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Nowogródzki, Grodzieński, Suwalski, Poleski i Wołyński

Są czy ma ich?
Formułowanie twierdzeń katego­

rycznych z całą odpowiedzialnością  
za nie staje się coraz bardziej wyłącz 
nością specjalistów. ,

Gdzieżby śmiał skromny, prow nc 
jonalny dziennikarz-dyletant twier­
dzić, że coś jest albo czegoś nie ma. 
Niech to czynią naukowcy w pow aż­
nych źródłowych pracacn. Dzienni­
karzowi wystarczy stawianie pytań, 
dopingowanie tych, którzy odpowie­
dzi nie dają, chociaż dać powinni.

A fakty, wydarzenia dnia codzien  
nie tyle różnych pytań nasuwają.

Przed paru dniami prasa w.leńs-  
ka zamieściła następującą wiado­
mość:

W YSIEDLENIE OJCÓW MARIA­
NÓW  Z DKUI.

W ILNO. W ojew oda w ileński wy 
dał zarządzenie, m ocą którego w szy­
scy ojcow ie mai lanie Białorusini m a­
ją do 10 czerwca opuścić Druję.

Dotyczy ono następujących k się­
ży: Ojca Józefa Daszuty, proboszcza 
kościoła  w Druł, ojca Kazimierza 
Sm ulki, w ikarego parafii i ekonom a  
klasztoru drujskiego, ojca W italisa  
Cham ionka. katechety szkół powierzo  
nyoh i m istrza now icjatu oraz ojca 
Jerzego Kaszyry prefekta gim nazjum  
polskiego w Drwi.

Zarządzenie nie dotyczy jedvnie  
ojca superiora, W ładysław a Łysika, 
jako Polaka. W szelkie prośby przy­
najm niej o przedłużenie term inu oz­
naczonego, ze względu na likw idację  
tylu spraw (chociażby z likw idacją  
gim nazjum ) zostały odrzucone.

W iadomość ta nie została zdemen  
tnwana Jeżeli z tego można wniosko  
wać, że odpowiada ona prawdzie, i 
co do stanu faktycznego i co do moty  
yvów zarządzenia Pana W ojew od\ wi 
Je oskiego, jeden w \ra z  w tej wiado­
mości od razu każe postawić wielki 
znak zapytania Wyraz —  Białorusi­
ni

Co to są Białorusini?
Czynię poszukiwania. Maty Rocz­

nik Stał za r. 1937, na str. 21 podaje, 
żc wT Polsce jest 989 tysięcy ludzi, 
którzy język białoruski uważają za 
swój język ojczysty.

To jest ślad. Zwracam nań uwagę  
nie dlatego, aby był najważniejszy, a- 
le dlatego, że jest bodaj j e d s m m  śla 
dem istnienia, jeżeli nie samych Bia­
łorusinów’, to przynajmniej języka 
białoruskiego.

Jedynym v  wydawnictwach ofic 
jalnych ostatniej doby.

Poza tym przymiotnik „białorus­
ki" powtarzał się dość często w komu  
mkatach prasowych w  ciągu ostat­
nich paru lat, ale zawsze łącznie z 
wiadomością, że szkoła, towarzystwo  
lub pismo opatrzone tym przymiot 
nikiem przestaje istnieć.

A sami Białorusini istnieją czy  
nie? Pytanie to nie jest pytaniem  re­
torycznym. Odpowiedź którą na nie 
powinni dać: rząd i społeczeństwo poi 
skir a której dotąd nikt nie dał, m o­
że brzmieć równie dobrze „tak" i „nie" 
zależnie od tego czy uznajemy istnie 
nie odrębnego narodu białoruskiego, 
czy tylko język i odrębną kulturę lu­
dow ą o charakterze bardziej folklory  
stycznym regionalnym niż narodo­
wym

Mniejsza o to jak jest w rzeczywi 
stości. Bowiem zdecydowany pogląd 
na daną sprawę całego społeczeństwa  
może mieć w  tym wypadku moc fak- 
totwórczą.

Ale! Ale taki pogląd musi istnieć! 
Podkreślani jeszcze raz, że nie chce­
m y przesądzać odpowiedzi na pyta­
nie dotyczące Białorusinów: czy są,
czy nie ma ich? Może być i tak i ina­
czej, ale tu sprawę trzeba raz zdecy­
dować. W książce Bogusława Micdziń 
skiego, którą tak obszernie cytowaliś  
my wczoraj, mimo że jest ona przekro 
Jem działalności publicystycznej na­
czelnego publicysty naszej prasy o- 
fżejałnej, nie znaleźliśmy ani jednego  
?dan>a o mniejszościach narodowych  
w Polsce. Nie ma tam. oczywiście,

tym bardziej ani słowa i o Białorusi­
nach.

Gdybyśmy na podstawie faktów, 
na podstawie tego, ze stosunek do 
B.ałorusinów naszej oficjalnej doktry 
ny rządzenia w państwie jest żaden, 
chcieli snuć domysły, co do odpowie­
dzi na postaw,one pytanie: „Czy są, 
CZ3T ich nie ma?" —  doszlibyśniy do 
wniosku, że nie ma

Jakie musiałyby być tego konsek  
wcncje?

Język białoruski istnieje. By to 
stwierdzić nie trzeba zaglądać nawet 
do Rocznika Statystycznego, wystar­
czy wyjechać gdziekolwiek bądź nie 
co dalej na wschód od Wilna. Ot, cho 
ci aż by nad Narocz. Zapytajmy pierw- 
„szego spotkanego na drodze wieśnia­
ka o drogę do Ilutowicz czy Nanosów! 
Co odpowie? „Idzicie prosto czerez 
i‘ts. Adna daroha, panok" zadźwięczy  
swojsko i przeciągle niepretensjonal- 
ra odpowiedź.

Tego powiedzenia nie wolno by  
było nam potraktować inaczej, z 
mniejszym sercem i sentymentem, 
mż regionalizmów językowych jakie­
goś „gazdy" czy kaszubskiego ,rvbo- 
ka“.

Gdshy podczas spisu ludności go 
spodarze spod Płocka podawali jako 
swą narodowość —  „Mazur", albo 

j Kurpiowie „Kurp", komisarz spisowy  
parsknąłby na to śmiechem. Tak sa­
mo musiałby potraktować na wsclm  
d/ie deklarację „Białorusin".

Nie zakładalibyśmy białoruskich  
szkół, ani pism; ale muzea, towarzyst 
wa, a nawet teatr białoruski dla ja­
kichś wulow isk o charakterze regio­
nalnym, doskonale mogłyby istnieć.

Mało tego, ambicje nasze narodo­
we musiałyby objąć cała Białoruś za 
kordonową i jej mieszkańców Mu­
snęlibyśmy się uznać za protektorów  
lej mniejszości w państwie rosyjskim, 
mniefszości, z która . Jesteśmy jednej 
krwi".

„Komunizm odrzucił.śmy na po­
lach bitew7". Powinni bylibyśmy od­
rzucić również stanowczo wszystkie  
próby dywersji, jakie w stosunku do 
nas uprawia komunizm, tworząc sztu 
rznie separatyzm białoruski i parodię 
państwa białoruskiego w granicach

ZSRR
Dznanie Białorusinów za naród 

to druga z dwóch możliwych ewentu  
alności. Dałaby się ona pogodzić z 
Polską racją stanu jedynie przy kon- 
ctpcj- federacyjnej. Ewentualność ta, 
jak można sądzić, umysłowości współ  
tzesnych polskich mężów stanu jest 
szczególnie daleka!

Dlatego nie m ówim y szerzej o 
niej. W racamy do ewentualności  
pierw7szej, aby stwierdzić, że całkowi  
o. * odpowiada ona dumie, i ambicji 
•wielkiego narodu, który chce i jest w 
stanie zmieścić w swym  łonie i po­
godzić wielkie rozpiętości różnic kul 
inralnych i językowych.

Na terytorium, które stanowi z 
punktu widzenia geograficznego nabi 
ralny, równy pomost między Rosją i 
Niemcami nie ma miejsca na małe 
twory państwowe. Powstać m ogły i 
potrafią się ostać na przyszłość tylko  
małe państwa, położone na północ i 
południc od tego pasa. To jest jeszcze  
jedno uzasadnienie koncepcji pierw­
szej

I nie byłoby może przeszkód do 
jej całkowitego przyjęcia, gdyby zno 
wu nie słowa zacytow anego na wstę  
pie z prasy wileńskiej komunikatu:

„Wojewoda wileński wydał zarzą­
dzenie, mocą którego wszyscy ojcowie  
mananie-Białorusini mają do 10 czer 
wca opuścić. Dnijęd.

1 Wyraz „Białorusini" podkreślamy  
eżarnym drukiem

No, bo jakże? Albo ich nie ma ja 
ko odrębnego narodu o innsch  ce­
lach niż naród polski i wówczas fakt, 
że to są Białorusini nie ma żadnego  
znaczenia, albo należy uznać odważ 
nie całkowitą odrębność narodową  
białoruską i całą politykę naszą do 
tego dostosować.

Nie można przecież ogólnikowo i 
programowo traktowrać Białorusinów, 
jako część wielkiego narodu polskie  
go, a jednocześnie przypominać o 
a. Ii'narodowej odrębności i wrogości 
względem Polaków, wówczas tylko, 
gdy trzeba kogoś wysiedlić, sadzić do 
więzień.a, lub pozbawić szans uzys­
kania posady.

Piotr Lem iesz.

Porządek dzisiejszych obrad Sejmu

Loin cza flota włoska bije sowiecką
Wielka bitwa powietrzna w Hiszpanii

RZYM (Pal.) Dzienniki donoszę o bit­
wie powietrznej, jaka oi eg. sta się po­
między lotnictwem włoskim, a sowieckim 
na Iglesuela Del Cid.

Eskadra ciężkich włoskich samolotów 
bomLowych została zaatakowana przez 
50 sowieckich samolotów pościgowych, 
Włoskim bombowcom pośpieszyły natych

m n o m m

miast z pomocą będące w pogotowiu 3 
eskadry włoskich samolotów myśliwskich. 
Walka pomiędzy Wiochami, a lotnikami 
sowieckimi rozpoczęła się nad Lucena Del 
Cid, a skończyła się w pół godziny póz 
niej nad Castellon de la Piana.

Włosi strącili 11 samolotów nieprzy 
jacielskich, nie ponosząc żadnych strat. 
OB

WARSZAWA, (PAT). —  Wczoraj  
rozesłany został posłom wraz z dru­
kami porządek obrad dzisiejszego ple  
narnego posiedzenia Sejmu.

Obejmuje on pierwsze czytanie

rządowych projektów ustaw wymie^ 
m onych w zarządzeniu P. Prezydent 
ta R. P. o zwołaniu sesji n a d z w v  
czajnej izb ustawodawczych.

Gen. Litwinow icz uległ wypuakowf 
samochodowemu

G a RWOLIN. (Pat) Wczoraj rano wy­
darzyła się na szosie warszawsko-lubei- 
skiej katastrofa samocnodu, krórym jechał 
wiceminister spraw wojskowych gen. Llt- 
wlnowicz z adiutantem kpt. Nowaslewi- 
ciem.

Kierowca samochodu chcąc uniknąć

zderzenia z furmanką, która wyjechało i  
lasu, zahamował nagle, przy czym wóz 
wjechał do rowu uderzając o parapet 
mosrku. Gen. Litwinowicz ódniosł Jtłcki. 
kontuzję twarzy, zaś kpt. Nowasiewicz 
doznał poważnego stłuczenia koiana. Sa­
mochód został uszkodzony.

Ukrainiec z G P U  za n u r t o w a ł  Konowalca
' AMSTERDAM. (Pat.) ' Holenderskie 

Biuro Prasowe komunikuje, ie  Konowaltc 
zwabiony został podstępnie do Rotterda­
mu, gazie wpadł w zasadzkę. Po­

licja jest w posiadaniu danych, które wska 
żują, ie  był to mord polityczny, doko­
nany przez Ukraińca, pochodzącego z So­
wietów, a będącego na służbie GPU

Czanę-Kai-Szek trat; zwolenników
TOKIO (Pat). D ziennik „N iezi Ni 

czi“ donosi z IIong-K ongu że na sku  
tek klęski pod Suezou istn ieje groźba 
w ypow iedzenia m arsz. Czang-Kai-Sze 
kow i posłuszeństw a przez prowincje  
Huang Tung i Kwangsi.

Przywódcy7 polityezni i dowódcy  
w ojskow i yvs])Oiunianyeii prow incyj 
zam ierzają oraganizow ać obronę tych  
prow ineyj we wtasnyrn zakresie i od

m ów ili pom ocy marsz. Czang-Kai-Sze 
IsowL Marsz. Czang-Kai-Szek zw rócił 
się o pom oc cło dow ódców  19 arm ii 
leez róyvnież spotkał się  z odm ow ą.

F inansiści chińscy, przebyw ający  
w Hongkou wyrazili zgod“ na finan- 
soyyanie obrony prow incji Huang- 
tung i K wangsi, odm aw iając jedno­
cześnie pom ocy pieniężnej m arsz. 
Czang-Kai Szokowi. -

Bitwę pod Hankou wydaj? Clriiitzycy
IIANKOII, (PAT). —  Agencja Reu 

tera podaje, i i  rząd chiński zarządził 
ew akuację H ankou. K uom uitang i 
urzędy cyw ilne przenieść się m ają do 
Czungking. Ministerstyva kom unikae  
ji i spraw7 zagranicznych udadzą się 
do Yynnanfu. Urzędy w ojskow e pra 
yydopodobnie udadzą się na południc 
do Hunan.

TOKIO (Pat), z H ongkongu clono 
szą, że marsz. Czang-Kai-Szek po c- 
w akuaeji urzędóyy i ludności cyw il

ncj z H ankou zam ierza yyydać pon 
tym m iastem  w alną bitw ę Japończy­
kom .

H ankou i ok o lic  zostały potężnie  
ufortyfikow ane. W  bitw ie m ają v.i,iąć 
udział doborowe wo jska marsz, Czang 
Kai-Szeka W ojska prow incjonalne  
są ew akuow ane w głąb kraju. W Han 
kou znajduje się około 200 sam olo- 
tów  chińskich, z czego 100 produkcii 
sow ieck iej oraz 62 ofieeroyy-pilotoyy 
z armii sow ieckiej.

Mhsto (rtżairete, zaleli ocwstaPcy
BURGOS, (PAT). —  O ficjalnie ko  

m unikują, że w ojska gen. Franco na 
froncie Castellon posunęły się o 15 
kim  naprzód, zajm ując in. Adżanc* 
ta i przekraczając Sierra dc Cruz wr 
kierunku poludnioyyym. Ponadto woj 
ska gen. Franco zajęły w yżyny, panu  
jące nad szosą Teruel —  Sagontc.

SALAMANKA, (FAT). —  Konuini 
kat kw atery głów nej gen. Franco do 
nosi, że na froncie Tcruclu zdobyty

został szczyt Artigas, cały m asyw  gór 
ski Pena Blanea oraz drogi, prow a­
dzące do Camarcna Dela .Sierra. Na 
froncie Castellon w ojska gen. Franco  
przekroczyły w ieś User.as i posunęły  
się  naprzód o kilkanaście kilom etrów . 
Zdobyte zostały pasm a gór Collado 
de Arriua, Caisade, wzgórza Yidał, 
klasztor San Juan i m asy w górski rte 
Jornalero. W  czasie walk pow ietrz­
nych strącono 11 sam olotów  nieprzy 
jaeielskieh.

65.003 ton benzyny płonie w  Parceion e
RZYM. (Pał.) Dzienniki tutejsze, a w 

szczególności „Giornale d'ltalia" podają

Samoloty Hiszpanii rządo wej
rzucały bomby i-a terytorium Uantuakie

PARYŻ. (Pat j Sprawa tajemniczego 'ai- 
du 9 jamoiofow nad terytorium francu­
skim wzdłuż rzeki Ariege i nad miastecz­
kiem Cerbere coraz bardziej zaczyna na­
bierać posmaku prawdziwej sensacji poli­
tyczne). Wbrew bowiem kampanii prasy 
komunistycznej, która odrazu zakonklu­
dowała, że rald byt dziełem lotników gen. 
Franco obecne informacje, jakie docho­
dzą do Paryża z prowincji co.az bardziej 
wskazują, ie  raid fen był dziełem samo 
lotów strony czerwonej. Pogłoski te zbie­
gają się dziwnie ze znamiennym milcze­
niem clicjalnej komisji rządowej, powo­
łane/ do zbadania całej sprawy, jak rów­
nież z pełnym rezerwy sfnowiskiem rzą­
du, a przede wszysfkiem ze stanowiskiem 
premiera Daladier, który po powrocie z 
Perpignan oświadczył, i i  Jest zadowolony, 
że na miejscu mógł sobie wyrobić „istot

ny pogląd o całej tej sprawie".
Z informacyj, jakie nadeszły do Paryża 

z Andory wynika, że mieszkańcy Andory 
widzieli eskadrę samolotów republikań­
skich, która dokonała raidu na terytorium 
obsadzone przez wojska rząaowe, po 
czym powróciła na terytorium republikań 
skie. Otóż zdaje się nie ulegać wątpli­
wości, że eskadra 9 samolotów, która za­
puściła się w głąb terytorium francuskie­
go i obrzuciła bombami miejscowość Or- 
g'-i» z wyraźnym celem nie tyle zniszcze­
nia jakiegoś cLiekłu, lecz dokonania ra­
czej demonstracji politycznej, była tą sa­
ma eskadrą, którą widziano w Andorze

„Le Jour" p-zynosi dalej informacje 
naocznych świadków raidu którzy obser­
wowali ewolucje samolotów przez lunety, 
a w tym relacje nawet cłicerów francu­
skich. Otóż świadkowie cl oświadczają,

że nieznane samoloty były samolotami 
republikańskimi marki Bloch.

Jeśli chodzi o fakt bombardowania po 
graniczneqc. miasteczka trancuskiego Cer 
bere, to podkreśla się, że w wyraźny spo 
sób samoloty, które rzuciły bomby na to 
miasteczko .powstrzymały się od bom 
bardowania leżącego tuż pod bokiem mia 
steczka hiszpańskiego Port Bou.

Na fie tych intormacyj, wykazujących, 
że raid zarówno na Cerbere, jak i na do­
linę rzeKi Ariege Dyl prowokacją poli­
tyczną .mającą na celu wywołanie we 
Francji odruchu opinii publicznej na rzecz 
pomocy dla czerwonej Hiszpanii, charak 
terystyczne jes; również, iż obecnie lew! 
cowa prasa francuska, która początkowo 
z całej te) sprawy chciała uczynić wielką 
kempanią polityczną, obecnie wyraźnie 
zniżyła ton.

obszerne sprawozdania, nadesłane z Hisz 
panii narodowe] o skutecznej akcji lot­
nictwa powstańczego, kłóra miała na ce­
lu zniszczenie sktadow broni i amunicji 
oraz ośrodków zaopatrzenia tyłów armii 
rządowe). Najwięcej n\iejsca poświęcone 
jest raidowi dokonanemu w ubiegły wto­
rek przez ciężkie samoloty bombardujące, 
które obrzuciły bombami I poopaliły ol­
brzymie rezerwuary beniyiiy w porcie 
Barcelony.

Bomby, rzucone przez lotników po­
wstańczych, spowodowały wybuch tych 
rezerwuarów i olbrzymi pożar 65.01 0 ton 
benzyny i nafty, znajdujących się w łych 
składach. Wczoraj jeszcze samoloiy wy­
wiadowcze grupy balearskie) obserwowa 
ty z odległości kilkudziesięciu kilometrów 
olbrzymie słupy ciarnego dymu nad p o r  
lem Barcelony, co dowodziło, że pożar 
trwał jeszcze.

W  Barcelonie wybuchła panika. Poza 
całą sfrażą ogniową, delegowano liczne 
oddziały wojskowe, celem umiejscowienia 
pożaru, który zagrażał całemu portowi i 
siejącym w pim siatkom. Zniszczenie skłij 
dów paliwa w Barcelonie stanowi dotkli­
wy cios dla armii nieprzyjacielskiej, w któ 
rej już w ciągu ostatniego tygodnia ujaw- 

i nił się brak benzyn/.
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Teatr Muzyczny

LUTNIA
Dziś drugi występ 

znakom it.  zespołu Y E M E I N I T I I W
Taniec —  M jzyke 

orientalna — Śpiew 

Pocz. o g. 8.30 wiecz.

Konferencja Hatfży
z przedstawicielami Niemców sudeckich

PR LGA (Pat). Premier Hodża od- 
D ył dziś konferencję z przedstawicie- 
.ami partii niemiecko-sudeckiej, pos­
tami Kundtem, Roschem i Petersem  

PR YGA (Pat). Oficjalnie kom uni­
kują, iż przedstawiciele partii N iem ­
ców sudeck:ch wręczyli w ub. środę 
premierowi T lodży  szkic własnych  
projektów, dotyczących uregulowa­

nia sprawy narodowościowej w Cze­
chosłowacji. Szkic zbadany będzie  
przez znawców m ianow anych przez 
premiera w porozumieniu z innymi  
członkami rządu.

Komitet Polityczny Rady Minist­
rów na dzisiejszym posiedzeniu w y­
słuchał pierwszej opinii jednego z ek 
spertów.

Czesi odroczyli wprowadzenie 
3-letnieJ służby w wojsku

BERLIN. (Pat.) Korespondent paryski 
„Berliner TageblaR" donosi: Oświadczę 
nie rządu czechosłowackiego, iż pogłoski 
o decyzji przedłużenia służby wojskowej 
są przedwczesne, nastąpiło na skutek in­
terwencji rządu francuskiego i brytyjskie­
go. Porłowie francuski i brytyjski mieli

zwrocie uwagę rządu w Pradze, że decy­
zja w tej sprawie mogłaby doprowadzić 
do ponownego zaostrzenia sytuacji mię­
dzynarodowej. Zdaniem dziennika, decy­
zja ta w zasadzie już nastąpiła I wprowa­
dzenie jej w Zycie nie zostało cofnięte, 
lecz tylko odroczone.

Ang.elscy obserwatorzy qrzyiadb do Czech
BERLIN. [Pal ] Niemieckie Biuro Infor­

macyjne donosi z Pragi: Jak intoimują tira 
skie koła polityczre zagadnienie wy,ta 
nia obserwarorów angielskich stało się 
znowu przedmiotem rozmów pomiędzy 
przedstawicielami dyplomatycznymi obu 
krajów.

Chodzi tu o wniosek angielski Idący 
w kierunku powierzenia odpowiednie] licz 
bfe urzędników angielskiej służby dyplo

matycznej zadania badania na miejscu 
wszelkich wydarzeń i składania o nłch ra­
portu odpowiednim czynnikom angiel­
skim. Czynności obserwatorów angielskich 
mają w szczególności polegać na lym, 
ażeby^w wypadkach konfliktu, mogących 
doprowadzić do powikłań międzynarodo 
wych stwierdzili obiektywnie taktyczny 
stan rzeczy.

CediSio czuje się na siłach do dalszej walki
SAN AN TO N lO , (PAT). Sztab qen. 

Cudillo  oęjtosił tekst deklaracji, jaką zbun 
lowany generał wygłosił przed mikrofo­
nem radiowej stacji krótkofalowej.

Gen. Cedillo  oświadczył m. i i . ,  iż nie

opuszczał ani na chwilę miejscowości El 
Salto i ze wojska iego zniszczyły 3 fede­
ralne samoloty wywiadowcze. Gen . Ce- 
dil'o kategorycznie zaprzecza wiadomoś­
ciom, jakoby rewolta była stłumiona.

Wojsko będ7ie witało relikwie 
św, Andrzeja Boboli

W A R SZ avV A . (P a t ) . W  uroczystoś­
ciach powrotu Jo  kraju i przewiezienia 
do W arszaw y-re likw ij św. Andrzeja Bo- 
bo l: weźmie udział wraz z całym społe 
czeńslwem również i wojsko. Na dwor­
cach kolejowych W iększych  miast, przez 
które bęazie przejeżdża1 pociąg z rehk- 
wiarrr (Ośw.ęcim , Karowice, Kalisz, Łódź), 
staną kompanie honorowe ze sztandarami 
i orkiestrami. Podobna asysta wojskowa 
będzie obecna podczas procesjonalnych 
przejść trumny z relikwiami z dworców 
do kościołów w Krakowie, Poznaniu 
i W arszawie.

W  czasie przybycia i odjazdu pociągu 
z relikwiam i, jak również przy w yprowa­
dzaniu relikw ij z kościołów orkiestry giąć 
będą hymn naiodowy.

Podczas przejazdu w agonukapFcy 
przez Polskę trumnie z relikwiami towa­
rzyszyć będzie wojskowa eskorta hono­
rowa

Poza oddziałami zwartymi, w uroczy 
sfościach wystąpią wszędzie przedstaw i­
ciele miejscowych władz wojskowych 
i jednostek organizacyjnych wojska. N:e 
zależnie od tego żołnierze wolni od za

P o is U t fe  W o łp sJJ  h st jtf lt

Pokojowe cświecczsnia 
przedstawicieli Zkwadoru i Peru

RIO DE JA N EIRO , (PAT). Dziennik 
„u iario  da Noife" ogłosił wczoraj oświad 
czenia ambasadora peruwiańskiego i po- 
sta Ekwadoru na temat alarmujących w ia­
domości z Quito Ambasador peruwiań­
ski ośw adczył, że informacje dotyczące 
m obilizacji i zamiarów rządu peruwiań­
skiego co do okupowan a niektórych ok­
ręgów nie są ścisłe. Peru nie przywiązuje

żadnego znaczenia do incydentu granicz- 
neyo i nie ma zanrarir anektować nowych 
terytoriów.

Poseł Ekwadoru wyraził nadzieję, że 
incydent graniczny zostanie zlikw dow a- 
ny środkami dyplomatycznymi. W zm oc­
nienie garnizonu na granicy było jedynie 
zarządzeniem prewencyjnym i nie test 
żadną mobihzacją.

Sfafek pali się i tonie...
Kontroler komitetu nieinterwencji zabity. Kapitan 

statku ciężko ranny
LONDYN. (Pat.) Francuski parowiec 

„Brisbane" został w środę w nocy zbom 
bardowany przez nieznany samolot u wy­
brzeży hiszpańskich w pobliżu Denia [pro 
wincja Aiicame). Samoiof przy świetle 
księżyca zrzucił na staiek 4 bomby po­
czym ostrzelał pokład z karabinu maszy­
nowego Ofiarą ataku padło 5 zabitych, 
4 ciężko rannych I 6 lekko. Wśród zabi­
tych znajduje się Anglik, obserwaior z ra­

mienia komitetu nieinterwencji oraz 4 
członków załogi. Kapitan „Brisbane" jest 
ciężko ranny. Statek pall się I tonie.

Pod Casfellon (port w prowincji tej 
samej nazwy] został zbombardowany u- 
biegłej nocy brytyjski parowiec „Isado- 
ra". Bomba wpadła do hali maszyn. Sta­
tek został unieruchomiony. Ofiar w lu­
dziach nie było.

ŁU CK  (Pa t)  N a  Z jaździe  n a u k o w y m  W o  
ty n ia ,  k l ó r y  o d b y ł  s ię  w K rz e m ie ń c u ,  u c h w a  
to n o  p o w o ł a ć  do  życ ia  W o ły ń s k i  I n s ty tu t  
N a u k o w y  p r z y  L ic e u m  K r z e m ie n ie c k im

B a d a n i a  n a u k o w e ,  p r o w a d z o n e  za  p o ś  
r e d n i c t w e m  tego in s ty tu tu ,  u w z g lę d n ia j ą c  
sp e c j a ln i e  W o ły ń ,  o b e jm a  ró w n ie ż  p r z y le g ­
łe z ie m ie  P o d o l a  i U k r a in y .  I n s t y t u t  w s p ó ł  
d z i a ł a ć  b ę d z ie  z i s t n i e j ą c y m i  ju ż  n a  W o ły -  

'.ii o ś r o d k  sini p r a c  m u i i io w y c o  .i •« 
jego  b ę d z ie  p r o w a d z o n a  w  o p a r c i u  o u n : 
w e r s y t e c k ie  o ś r o d k i  n a u k o w e .

I n s t y t u t  b ę d z ie  d a l s z y m  e t a p e m  ro z w o ju  
życ ia  k u l t u r a ln o - n a n k o w e g o  W o ł y n i a  i o b o k  
i s tn ie ją c y c h  j u ż  I n s t y t u t ó w  B a ł ty c k ie g o  i ŚJą 
sk iego  s t a n ie  s ię  t r z e c im  o ś r o d k ie m  w P a ls -  
ce,  m a j ą c y m  służyć • r u z w o jo w i  n a u k i  po is  
klej .

U c z e s tn ic y  Z ja z d u  p o w o ła l i  K o m i te t  O rg a  
n i z a c y jn y ,  w  s k ł a d  p r e z y d i u m  k tó r e g o  T *iV t 
l i :  j a k o  p r z e w o d n ic z ą c y  K u r a t o r  L ic e u m  
K rz e m ie n ie c k ie g o  in ż  C z a rn o c k i  o ra z  j a k o  
c z ło n k o w ie  p r z e w o d n ic z ą c y  t r z e c h  k o m  syj 
z j a z d u :  h u m a n i s t y c z n e j  —  p r o f .  B y s t ro ń .  f i ­
z jo g r a f i c z n e j  —  p r o f .  K u lc z y ń s k i ,  e k o n o m i ­
c zn e j  —  p ro f .  K rz y ż a n o w s k i .

Wilki na Polesiu
napadają pom;mo lata
Ł U N IN IE C  (Pa t) .  W  o s t a tn i c h  d n ia c h  na 

t e r e n ie  P o le s ia  w  p o w .  ł u n in i e c k im  p o k a z a ­
ła s ię  -znaczna  i lość  w i lk ó w .  M ie s z k a ń c y  wsi 
R o z d z a ło w ic z e  częs to  w i d u j ą  s t a d a  w i lk ó w  
w  p o b l iż u  sw o ic h  z a b u d o w a ń .  P r z y  t e jże  wsi 
w i lk i  z a g ry z ły  w o łu .

Na  t e r e n i e  p o w i a t u  ł u n in ie c k ie g o  p r z e d  
n ie s p e łn a  m ie s ią c e m  w ilk i  p o g r y z ły  p ięc io ro  
cl z eci, z a ś  w  p o w .  s t o l i ń s k im  w y r z ą d z i ły  po  
k a ź n e  sz k ó d  c.

Ordynacja wyborcza do rad gromadzkich, 
gminnych i powiatowychsft - i .  - 

s i / t  ę l  •— >' 
i f r r
Rządowy projekt ustawy o wyborze 

'adnych gromadzk.ch, gminnych i powia­
towych, który ma rozpatrzyć obecna se­
sja nadzwyczajna Sejmu, ma na celu pod- 
n ,e s ie rie  przepisów w yboiczych , n;e w y­
łączając przepisów szczegółowych o cha- 
raicterze techniki wyborczej, do godności 
aorm ustawowych, by w ten sposob usta­
wowo zewarować prawa i obowiązki za­
równo wyborcy, jak i w ładz.

W  stosunku do obecnie obowiązują­
cego stanu prawnego projekt wprowadza 
następujące zmiany:

a) przypisuje zasadę tajności g loso­
wania, .wyjątkiem jesf prawo wyborcy zto 
żenią głosu ustnie do protokółu przed 
kom sją wyborczą,

b) zapewnia udział w komisjach wy­
borczych czynników samorządowo-oby- 
wafelskich, przekazując powołanie więk 
szóści członków kolegialnemu zarządów' 
gminnemu,

c) wzmacnia kontrolę czynnika spo­
łecznego nad aktem glosowania, oblicza­
nia i ustalania wyników głosowania, wpro 
wadzając mężów zaufania wyborców, upra 
wmonych do obecności w czasie dokony­
wania powyższych czynności i zgłaszan a 
do protokółu komisji swych uwag,

d) ponadto przy wyborze radnych gro

madzkich p io jekf nakłada na w ładze obo 
w :ązek bardz'ej niż dotychczas dosłęp- 
rregc dia ogółu v\ yborców zaw iadom e- 
nia o wyborach oraz przedłuża termin 
dla składania protestów wyborczych,

e) o He chodzi o systemy wyborcze, 
projekt wprowadza następujące zmiany.

Przy wyborze radnych gromadzkich zry 
wa z dotychczasową zasadą przeprowa­
dzania wyboru na zebraniu wyborczym, 
jako niedający wyoorcy przy systemie wy 
borów powszechnych i bezpośrednich do 
statecznych warunków pod względem cza 
su i możności zasfanowien'a się i wypo 
wiedzenia się zgodnie z wolą i sumie­
niem,

Uelastycznia podział na okręgi wybór 
cze, umożliwiając tworzenie: okręgów o 
różnej liczbie menda‘ów, dotychczasowy 
bow :em przepis pozwalający na tworze­
nie 1, 2 i 3 mandatowych okręgów w y­
borczych w gromadach okazał się mało 
praktyczny.

Co do systemu głosowania projekt nie 
wprowadza przy wyborze radnych gro­
madzkich zmian, utrzymując głosowaniu 
imienne ograniczone na nazwiskach kan­
dydatów . jakc najbardziej prosty i w do- 
stafeczre ; rri.erze chroniący giupy mrćej- 
szościowe.

P izy wyborze radnych gminnych pro­
jekt utrzymuje wybory pośrednie, uela­
stycznia podział na okręgi, dopuszczając 
tworzenie obok 3 i wielomandatowych 
również 1 i 2 mandatowych ok-ęgów, zry 
wa z dotychczasowym sysferr.sm głoso­
wania na cale listy (listy sztywne), wpro- 
w id za jąc  system głosowania imiennego 
na nazwiska kandydatów z jednej lub 
różnych list (listy worne)

W  okręgach 1 i 2 mandatowych pro­
jekt wprowadza głosowanie imienne ogra 
niczone na nazwiska kandydatów, a w 
okręgach 3 i w ięcej mandatowych —  u- 
trzymuje zasadę stosunkowego podz.ału 
m andatów pomiędzy listy (system pro­
porcjonalny), Zasaaa proporcjonalności 
przy takim systemie najbardziej chroni 
grupy mniejszościowe ,a jednocześnie da­
je  wyborcy pemą swoDoaę w wyborze 
kandydatów, uzależniając wybór radnych 
w obrębię list od ilości ofizymanych g ło ­
sów (czyli od woli wyborców), i  nie od 
kolejności umieszczenia kandydatów na 
liście..

W ybór radnych powiatowych według 
projektu ma się odbywać na zasadacn, 
normujących wybory radnych gminnych, 
gdyż zasady wyborcze do rad gminnych 
i powiatowych wychodzą z tych samych 
oświetlonych powyżej założeń.

jęć będą mieli umożliwiony udział w  tej 
w ielkie j uroczystości religijnej

Kraków przygotowuje się 
do uroczystości

KRAKÓW  (Pa t) .  W  K r a k o w ie  c z y n io n e  są  
g o r ą c z k o w e  p r z y g o t o w a n i a  do  d ekorac j ' i  u l ic  
n a  w ie lk ie  u r o c z y s to ś c i ,  j 'akie r o z p o c z n ą  się 
w  s o b o tę  11 b m ,  z o k a z j i  p r z y w ie z i e n i a  do  
K r a k o w a  r e l ik w i i  św  A n d rze ja  B oboli .

U ro c z y s te  p o w i t a n i e  p r z e z  m .  K r a k ń w  
św . r e l i k w i j  n a s t ą p 1 w  B a r b a k a n i e ,  gdz ie  
zb ie rze  s ię  Z a r z ą d  M ia s ta  z R a d ą  M ie js k ą  
p r z e d s t a w ic ie le  izb  s a m o r z ą d o w y c h ,  c e c h ó w  
itd. G a le r ie  b a r b a k a n u  z a jm ie  d z i a tw a .

Gdy t r u m n a  w n o s z o n a  b ę d z ie  w  b r a m ę  
B a r b a k a n u ,  c z te r e c h  t r ę b a c z y  w  s t r o j a c h  lu s  
t o r y c z n y c h  o d e g r a  i n t r a d ę ,  p o  c z y m  c h ó r  
c e c y l ia ń s k i  o d ś p ie w r  h y m n  k u  czci ś w ię t e ­

go
Na z n a k  h o łd u  p o c h y l ą  s ię  c h o r ą g w ie  ce ­

ch o w e ,  a  d z i a tw a  o b rz u c i  t r u m n ę  k w ia t a m i .  
W  c z a s ie  p r z e c h o d z e n ia  p o c h o d u  p rz e z  B a r  
b a k a n ,  t r u m n ę  św ię teg o  n ie ś ć  b ę d ą  n a  b a r  
k a c h  p rz e d s t a w ic ie le  w o js k a ,  a  w  b r a m ie  
F l o r i a ń s k i e j  w e z m ą  j ą  n a  r a m i o n a  p r z e d s ta  
w ic ie le  m ia s ta .

Uczw l niemieccy 
w Warszawie

WARSZAWA (Pat). Dwóch wybit 
nych uczonych niemieckich przyby­
wa do W arszawy na zaproszenie To­
warzystwa Polsko-Niemieckiego, łzy 
wygłosić odczyty w gmachu Uniwer­
sytetu Józefa Piłsudskiego.

W  poniedziałek dnia 13 czerwca  
wygłosi \v> sati Uniwersytetu Jżzefa 
Piłsudski ?go w Warszawie odczyt 
prof. dr Hel mufli von Kłasenapp z n- 

iwersytetu w Królewcu. Tematem  
.iego odczytu, który wygłosi w języku  
niemieckim, będzie „Buddyzm w  h i ­
storii i w teraźniejszości11.

We wtorek, dnia 14 czerwca w sa­
li tegoż uniwersytetu wygłosi w języ­
ku niemieckim odczyt prof. dr Kon 
rad Hołim o wschodnio-pruskich tka 
nir.ach chłopskich pf. „Die oslpreussi 
sche Rauernteppiclie".

BÓLCłCtt 6tO\BV
p p O S Z fk

G t e W a  w a r s z a w s k a
z d n ia  9  c z e rw c a  1938 r.

Belg i b e l g i j s k i e ..............................  90,17
D o la r y  a m e r y k a ń s k i e ........................  530.0C
D o la r y  k a n a d y js k ie  . . . . .  523,50
F lo re n y  h o l e n d e r s k i e ........................  294,24
F ra n k i  f r a n c u s k i e ..............................  14,86
F ra n k i  s z w a j c a r s k i e ........................  121.40
F u n t y  a n g i e l s k i e ..............................  26,37
G u l d e n y  g d a ń s k i e ..............................  100,25
K o ro n y  cz e s k ie   ..............................  12,00
K o ro n y  d u ń s k i e ........................ .....  j  117.70
K o ro n y  n o r w e s k i e .............................. 132,48
K o r o n y  s z w e d z k i e ..............................  135,94
Liry  w ł o s k i e ..................................... 22,90
M ark i  f i ń s k i e .................................... .....  11,64
Marki n ie m ie c k ie  . . . . . .  213,07
Marki n ie m ie c k ie  s r e b rn e  . . . 110.00
Tel Aviv .   26,20

P a p i e r y  p i o c e n t o w e :  
P o ż y c z k a  w e w n ę t r z n a  . . . .  65,00
P o ż y c z k a  i n w e s ty c y jn a  p ie r w s z a  80,00
P o ż y c z k a  i u w e s ty c y jn a  d ru g a  . 81.00
P o ż y c z k a  k o n w e r s y j n a  . . . .  70.0()
P o ż y c z k a  k o n s o l id a c y jn a  . . . 67,50
8 p roc .  z iem .  do i .  k n p o n .  . . . .  . 104.69

Nasza ^czur&Jsna 
, konfiskata

Pismo nasze wczoraj zostało skonfi­
skowane z powodu przedruku z pism li- 
iewsKich rekstu protestu W ilejszysa b. bu' 
mistrza m. Kowna i znanego polonofila, 
p izeciw ko decyzji M in. Spr. W ew n. za­
tw ierdzającej likw idację Litewskiego To­
warzystwa NauKowogo w W iln ie .

Czytelników  naszych, do których drugi 
nakład naszego pisma po konfiskacie do­
szedł z opóźnieniem, prosimy o wyrozu­
miałość.

W I L N O  
Wielka 44 — — — Mickiewicza 10 

gdzie osłatn ’0  pad*
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Zamówienia zamiejscowe aldtwiamy 
odwrotną pocztą. Konto PKO 700920

Firma gdyńska oświe?a swój 
oddiiał w Kłtipudiie

G D YN IA . (Pat.) Ostatnio powrócił fu 
z Kowr.a i K ła jpedy dyrektor jednej z 
gdyńskich firm transportowych który na­
w iązał kontakty z tamtejszymi steram gos 
podarczymi. Wspomniana firma gdyński 
nosi się z zam.arem utworzenia oddz'ah 
w Kłajpedzie , który zająłby się soecialme 
spławem drzewa.

Hręnika telegrsficzM
—  Samolot sowiecki nad Narwą. —

W czoraj wieczorem ukazał : ię nad m. 
Narwa woiskowy samolot sowiecki który 
krążył nad miastem przez 10 minut, po 
czym odleciał w kierunnu wschodrim .

— Pies pog.yzł królowę. 8 bm. w cza 
sie spaceru na plaży w Skfsgen w Dani! 
pies ugryzł do ik liw :e królową Aleksan- 
drynę. Rana królowe, oicazała się na tyie 
niebezoieczna, że natychmiast przey !e- 
ziono króiową do szpitala, gdzie nało­
żono opatrunki.

—  Szef sztabu generalnego Finlandii 
gen. Oesch udał się w trzytygodniową 
podróż po Anglii w  celu przestudiowania 
brytyjskich środków obronnych,

—  Wylały rzeki W  prowincji Nord- 
land w ylały rzeki Ume i Vim del w Szwe­
cji, wyrządzając w ielkie szkody, sięgające 
1 miliona koror Setki ferm stoi pod wo­
dą. Drogi są zniszczone. Na miejsce po­
wodzi wysłano oadzia ły wojskowe, które 
niosą pomoc dotkniętym kieska.

—  21 dziecko W  mieście rumuńsk‘m 
Sighe* 47-lefnia M ar:a Popo urodziła 71 
dziecko. Maria Pop jest drugi raz zamęż­
na i trzykrotnie już urodziła bFźnięta.

—  00-^sobewy samoiof, Ukończono 
pomyślnie pióbne !oł y nowego w ielkiego
4 motorowego 80-osobowego samolotu, 
zbudowanego kosztem 1.700.000 dolarów.
5 takich samych samolotów znajduje się 
w budowie. W szystkie one maia być prze 
znaczone dla komunikacji transatlantyc­
kie j, która ma być oodjęta pr-ez „Pana- 
rrerican A irw ays" z początkiem września 
rb

Pomimo okupu
gangsterzy zamordowali dziecko

M IAM I (FLO R YD A ), (PAT) Mo Cali, 
aresztowany w związku z porwaniem i za­
mordowaniem syna w iaścicieia stacji ben­
zynowej w Princetowr Jemesa Casha, je s t 
szoferem samochodu ciężarowego i za­
trudniony byt ostatnio u jednego z far­
merów. Przed dwoma laty Mo Cali z żo­
ną przybyt do Princetown i zamieszkał w 
domu Cash'6w . Dopiero w kwietniu rb. 
Mo Callow ie przeprowadzili się do in ­
nego domu,

Ciato zamordowanego chłopca znale­
ziono w odleg'ości kilometra od miasta. 
Całą sumę 10.000 dolarów złożoną jako 
okup za zwrot pcrwajiego dziecka, od­

naleziono doDrze ukrytą w jeonym z sa­
dów w Princetown.

Z dotychczasowych wyników śledztwa 
mczna wywnioskować, że bandyc' wzięli 
okup już po zamordowaniu dz acka, por­
wanego 28 maja,

Mo Cal kategorycznie zaprzecza, ja­
koby przyczynił 5ię do śmierci małego 
Casha i sktada wmę na nieznanego bliżej 
Chiliona.

Szef policji Hoover odnów it dzienni­
karzom wyjaśnień, w jak, sposób zdołał 
ująć Mo Calla, oświadczył tylko, że w 
ciągu ostatnich dni ta'k był zaaosorbowa- 
ny sprawą, iż dwie noce r ie  spał.
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Północe mari mb Rov|i
Jeden z najwybitniejszych francu­

skich pisarzy wojskowych admirał 
C a s t e x  w dziele swoim „Od Dzen- 
gis-Chana do Stalina' przeprowadza 
bardzo ciekawą analizę dążeń Rosji 
w ciągu setek lat — od zarania jej 
kształtowania się do dni dzisiejszych.

Państwo Dżengis-Chana, po zabez­
pieczeniu sobie wschodu przez pod­
bój Cmn, zwróciło się na zachód. Lo­
tne kolumny jazdy tatarskiej dotarły 
aż do Śląska i przez Karpaty na nizi­
nę węgierską, ukazując się nawet nad 
Adriatykiem. Następną fazą było od­
wrócenie aspuacyj tego państwa na 
wschód w w XIII.

Rosja carów myśl tę kontynuowała  
dalej, zdobywając w Azji obszary  
sięgające do Oceanu Spokojnego. 
Dopiero wojna rosyjsko-japońska prze­
rzuciła banometr carskiego imperiali­
zmu ponownie na zachód.

Rosja Sowiecka z początku zacho­
wała tę samą orietację ofensywną  
na zachód Lecz zjawienie się nowej  
potęgi militarnej— Japonii—nad Amu­
rem wysunęło w całej okazałości 
zdawałooy się zapomniany problem 
zabezpieczenia od wschodu. Japonia 
wyraźnie zagraża azjatyckim posiad­
łościom RosjL Zagrożenie to stało się 
tak wielkie, że wptynęło na wybitne 
osłabienie akcji w kierunku zachodu. 
Rezultatem tego jest ugodowy ton 
polityki Z S .R .R  w stosunku do 
kapitalistycznych krajów Europy i 
Ameryki, a więc wejście do Ligi 
Narodów, sojusz z Francją, nawiąza­
nie stosunków z Anglią i Stanami 
Zjednoczonymi.

Od roku 1934 tak zbudowane  
ubezpieczenie na zachodnie zaczęło  
wyraźnie się ehwiać. Zjawienie się 
hitlerowskich Niemiec, które postano­
wiły zmobilizować Europę przeciw 
Rosji, zmusiło ją do przyjęcia postawy  
z Dronią u nogi na swoich zachodnich 
granicach. To znów z kolei nadało  
problemowi wschodniemu wszelkie  
cechy kwestii zasadniczej, od rozwią­
zania której zale7v całość imperium 
Z. S .R .R .

Problem w sc h o d n i— to zdolność  
skutecznej ofensywy przeciw Japonii. 
Zdolność ta znajduje s>ę ciągle pod 
znakiem zapytania.

W lipcu ubiegłego roku Japonia 
dokonała mistrzowskiej próby g o tow o­
ści Rosji do zdecydowanych działań 
na wschodzie. Jeszcze  w czerwcu 
sowuecka straż graniczna zajęła wyspy  
na Amurze: Bolszoj i Sennuchi, Na 
złożony protest konsul sowiecki w 
Charbinie oświadczył, że wyspy należą 
do 1. S. R. R Na to 28.VI ambasador 
japoński w Moskwie wystosował óstią  
notę, domagając się ewakuacji wysp

Cicho sza

Uwagi poświąteczne
Do W i l n a  p r z y b y ło  na Z ie lo n e  Ś w ię ta  40 

ty s ię c y  p r z y j e z d n y c h .  J e s t  tu  40 p r o c .  ogól 
n ego ,  z e s z ło ro c z n e g o  n a p ł y w u .  A w ięc  re 
k o r d  n ie b y w a ły

T y m c z a s e m  se z o n  t u r y s t y c z n y  d o p ie ro  
Bię z a c z y n a ,  m o ż n a  w ięc  ś m ia ło  p r z y p u s z ­
czać ,  że  r o k  o b e c n y  1938 b ę d z ie  r o k i e m  re 
k o r d o w y m ,  jeże l i  c h o d z i  o t u r y s t y k ę  w i l e ń ­
sk ą .  J e d n a k ż e  n a l e ż y ta  o r g a n i z a c j a  tego  ru  
c h u  p o z o s t a w i a  je s z c z e  w ie le  do  ż y cze n ia .  
P r z e d e  w s z y s t k i e m  p e r s o n e l  o b s ł u g u j ą c y  tu 
r y s t o w  m u s i  b y ć  z a i n t e r e s o w a n y  p r o c e n t o ­
wo w  z y s k a c h .  T y m c z a s e m  n i e k t ó r e  j a d ł o ­
d a j n i e  w i l e ń s k ie  p ł a c ą  aż  30 zł. m ie s ię c z n ie  
k e l n e r k o m  z a  1 2 -g o d z in n ą  p ra c ę .  Z m ę c z o n e  
d z ie w c z ę ta  n ie  m o g ą  n a le ż y c ie  o b s łu ż y ć  go 
le i ,  c o  w y w o ł u j e  n a r z e k a n i e ,  a  n a w e t  w y c h o  
dzen e z z a k ł a d u ,  n a  c z y m  p r z e c ie ż  t r a c i  i 
tam z a k ł a d .

Z a s a d a  s p r a w ie d l iw o ś c i  s p o łe c z n e j  m u s i  
b y ć  ró w n ie ż  p o d s t a w ą  1 r u c h u  tu r y s ty c z n e  
go. I n a c z e j  w  s a m y m  W i l n i e  p o w s ta n ą  h a  
m u lc e  d la  tego  r u c h u .  A to  o d b i j e  s ię  u j e m  
n ie  n ie  ty lk o  n a  w y z y s k i w a n y c h ,  a le  i n a  
w y z y s k iw a c z a c h .

Z d o ś w ia d c z e ń  Z ie lo n y c h  Ś w ią t e k  nj'aw 
n ia  s ię  p o z a  ty m  k a t a s t r o f a l n a  S zczup łość  

p r z e w o z o w y c h  ś r o d k ó w  p o d m ie j s k i !  h. Za 
m a ło  m a m y  s t a t k ó w  i a u t o b u s ó w  r e z e r w o ­
w ych .  G o d z in n e  w y c z e k iw a n ie  n a  s t a tk i ,  roz  
p a c z l iw a  w a lk a  o m ie j s c e  w  a u t o b u s a c h ,  n ie  
z a c h ę c a  t u r y s t ó w  do  p o n o w n e g o  p r z y j a z d u

N . N. N.

N A  L E T N I S K A  
k s i ą ż k a  z

Biblioteki Nowości
W i l n o .  ul. Św. J e r z e g o  3. 

O S T A T N IE  N O W O Ś C I —  k la s y c z n e  
l i t e r a tu r a  s z k o ln a  - -  n a u k o w a .  

C z y n n a  od  11 do  Ili godz .  
A b o n a m e n t  m ies ięc zny  — 1 zł 50 gr.

K a u c j .  3 zł.
W y s y łk a  na  p ro w in c ję .

1 grożąc wysłaniem do rejonu zataigu 
poważniejszych sil zbrojnych. Zanim 
się to c z y ły  rozmowy dyplomatyczne  
3 kanonierki sowieckie wpłynęły na 
terytorialne wody mandżurskie, na 
południe od wspomnianych wysp. 
Artyleria japońska zatopiła jedną z 
nich. Wifczultacie ambasador japoński 
zażądał w formie ultimatum (zresztą 
bez określenia terminu) ewakuacji 
obydwu wysp, odrzucając wszelkie 
warunki strony przeciwnej.

Impas się udał Wojska czerwone
2 lipca zostały wycofane.

Incydentów granicznych sowiecko- 
japońskich za lata 1935, 36 i 37 nal-t 
czono około 300 czyli mmej więcej 
co 4 dni dochodziło do nieporozumień 
granicznych. Ma to swoją wymowę. 
Jeszcze nigdy chroniczny stan zapalny 
na granicy nie zakończył się dobrze. 
Incydent pow yższy  m ógłby utonąć 

<w kronikach granicznych narówni z 
z innymi, jednak jest on o tyle charakte­
rystyczny, ze utwierdził Japonię w prze 
konaniu o bezsilności Rosji na w scho­
dzie i prawdopodobnie wpłynął na 
decyzję rozpoczęcia działań wojennych  
w Chinach.

Problem sił na wschodzie jesl więc 
w tej chwili dla Z. S .R .R .  palący. 
Rozwiązanie jego utrudnia ten sain 
czynnik, który tyle razy ratował pań­
stwo od zagłady; przestrzeń, Mając 
jedną z największych armii na świecie  
(rocznik poborowy wynosi L30G.000 
ludzi) nie można nią jednaŁ dyspono­
wać swobodnie przy walce na dwa 
fronty.Przerzucanie wojsk przez olbrzy­
mie terytorium napotyka na bardzo 
poważne trudności. Wydajność mobili­
zacyjna Rosji wynosi 90 dywizyj czyli 
mniej niż w roku p. w r. 1914, kiedy 
zmob.lizowano 115 dywizyj.

Tiudności te są spowodowane  
przede wszystkim słaba rozbudową 
sieci kolejowej. Nie jest to jednak 
jedyny powód do zmartwień

Rosja ma również zainteresowania 
morskie. Szczególnie na Pacyfiku. Sy­
tuacja Z. S. R. R na Oceanie Spo­
kojnym zasługuje na specjalne om ó­
wienie, Faktem jest, że przerzucenie

morskich sił zbrojnych z baz zachod­
nich na wschód jest spiawą narazie 
prawie beznadziejną. Los fioty admi­
rała Rożdiestwienskiego pod Czuszy- 
mą był aż nadto dobrą lekcją, iż 
dz.ałania siłanr, które muszą jechać 
kilkanaście tysięcy  kilometrów na 
spotkanie przeciwnika, któiy jest u 
siebie w domu, do niczego nie pro­
wadzi.

Z. S. R. R. zmuszony warunkami 
geopolitycznymi podjął po raz pierw­
szy w dziejach państwa próbę, o któ­
rej mgdy żadnemu władcy Rosji się 
nie śniło. Postanowił szukać północ­
nej komunikacji na wschód.

W szyscy pamiętamy tiagiczne przej­
ścia ekspedycji „Czeluskina". W ostat 
nich dniach historia ta odżyła z p o ­
wodu wyprawy losu prof. Schmidta. 
Fakt ten w sposób dobitny podkreśla, 
jak olbrzymią wagę przywiązuje rząd 
Z. S. R. R. do północnej drog. mor­
skiej, jak za wszelką cenę pragnie 
tę drogę odnaleźć, a może nawet —  
gdyby iej nie było —  naktadem za­
wrotnych sum i ofiar ludzkich stwo­
rzyć.

Prace badawcze północnych wy­
brzeży Rosji zostały  podjęte już w 
r. 1923. Dzisiaj ilość sowieckich sta- 
cyj arktycznych doszła do liczby 77. 
Są to przeważnie stacje bardzo do­
brze wyposażone, mające za zadanie 
badanie warunków klimatycznych na 
tym szlaku oraz ustalenie ruchów lo ­
dów, które są najgroźniejszą prze­
szkodą przy komunikacji. Stworzona  
została specjalna szkoła, kształcąca 
obserwatorów polarnych. W zorgani­
zowanie potężnego aparatu badań ak- 
tycznych włożono grube miliardy rub­
li, Na tym tle stanie się może bar­
dziej zrozumiała odpowiedzialność, 
jaką obarczono prof. Schmidta za 
mankamenty w działaniu machiny,  
któiej on był kierownikiem. A może  
wogóle chodzi o to, że nie dość  
prędko potrafił zrealizować północne  
marzenia Z.S.R R?.

Jednocześnie z akcją przebijania 
się przez lodowe pola Oceanu P ó ł­
nocnego rozpoczęta Rosja realizację
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W niedzielę (12.VI) 
1-szy dzień wyśog&w konnych

rvzynosi los I. klasy z niezmiennie 
s z c z ę ś l i w e j  k o l e k t u r y
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Ciągnienie rozpoczyna się 22 bu.

potężnego planu połączenia czterech 
Mórz: Białego, BałtycD ego, Czarnego 
i Kaspijskiego, Rezultatem tego ma 
być sieć kanałów, łączących w jeden  
system wodny dorzecze Wołgi, Donu  
i wymiemonycti mórz. Część tego  
programu już została wykonana. Jest  
to kanał Białomorsko-Bałtycki.

Kanał ten łączy Bałtyk po pizez  
rz. Newę, jez. Ładoga, rz. Świr i jez. 
Onegę z Morzem Białym. Dzięki temu 
kanałowi droga z Leningradu do Ai- 
changielska została skrócona o prze­
szło 4 000 km., ponieważ poprzednio  
trzeba było objeżdżać cały Półwysep  
Skandynawski. Jeżeli chodzi o w zglę­
dy wojenne, to przejście przez cieś­
niny Skagerraku celem wyjścia na w o­
dy Atlantyku zawsze przedstawiać 
będzie duże trudności ze względu na 
możliwość zablokowania tych cieśnin 
przez flotę przeciwn.ka. W obecnym  
stanie ostrego antagonizmu z Niem­
cami droga ta dla Rosji w ogó le  utra­
ciła realną wartość podczas ewentual­
nej wojny. W tvm świetle kanał Bia- 
łomołsko-Bałtycki nabiera pierwszo­
rzędnego strategicznego znaczenia.

W chwili stworzenia komunikacj, 
północnej rola tego kanału niepomier­
nie wzrośnie. Wtedy Morże Białe sta­
nie się bezpośiednim  etapem przy 
przerzucaniu floty bałtyckiej na wschód. 
Flota ta obecnie stanowi największą  
część składową morskich sił Z.S.R.R.; 
tonaż jej wy'aża się cvfrą 133.000 ton, 
wobec 64 ono ton ne Morzu Czarnym 
i 27,200 tu,i na "Hekim Wschodzie.  
Wprowadzenie więc jej do rozgrywki 
miałoby zasadnicze znaczenie d'a 
działań na morzach północy i wschodu.

Całość sytuacji, wytworzonej roz­
członkowaniem sił i zainteresowań na 
dwócn odległych krańcach państwa, 
narzuciła obecnie Rosii stan defensywy.  
Rosja straciła in.Cjatywę. Zagrożona  
na dwóch frontach, nie może budo­
wać swoich planów wojennych na spo­
sób niemiecki sprzed r. 1914, bowiem

czynniki czasu i pizestrzerp niweczą  
-wszelkie w tym kierunku koncepcje. 
Stąd pragnienie łatania sytuacji raz 
na wschodzie, raz na zachodzie. Brak ) 
impetu, konserwatyzm ustrojowy, idę- J 
owa ortodoksja, ogromna powściągli­
wość w pomaganiu rewolucji hiszpań­
skiej (za „pomagierskie" zapędy dla 
Hiszpanii Tuchaczewski z towarzy­
szami zapłacili głową), węszenie zdra­
dy w każdym nieudanym przedsię­
wzięciu (przykład: prof. Schmidt) —  
wszystko to świadęzy o tym, że naj­
ważniejszym zadaniem Z.S.R-R, w o- | 
becnej chwili jest obrona istniejącego  
stanu rzeczy aż do czasu, gdy można 
będzie przeiść do ofensywy.

Jednym z czynników, od których 
będzie zależało podjęcie now ego p o ­
chodu na zachód będzie z d o b y c i t ) 
północnego szlaku morskiego. Dopiero / 
spełnienie tego marzenia pozwoli na { 
realizację snów o potędze'i  ponowne  
rozpoczęcie apostolstwa swojej wiary 
ustrojowej. I niekoniecznie ma to być 
wiara obecnie obowiązująca. Rosia  
zawsze poczuwała się do jakiejś 
„misji" w imię której podbijała o- 
gniem i m.eczem sąsiednie narody, 
Aktualne więc wyznanie wiary w ni­
czym nie wpływa na deteimimzm  
dz,ejowy naszego wschodniego są­
siada. L. Kor.

t h r z s S c H a A s i i a  
Arty*tvczłta Pracownia
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HAGA, w czerwcu.
W  pierwszych dmach maja za­

bawnie wyglądają ulice miast holen­
derskich. 1 maja Holendrzy przepro 
wadzają się na nowe mieszkania, a 
przeprowadzka w Holandii nie jest 
sprawą tak prostą.

Brakli mieszkań nie odczuwa tym 
czasem Holandia, chyba tylko w1 Rot­
terdamie trudniej znaleźć wolny lo­
kal, w innych miastach sporo się wi­
dzi kartek „Te huur“ ido wynaję­
cia), ale wnieść się do lakiego miesz­
kania i w nim się urządzić —  nie jest 
tak łatwo człowiekowi „nieprzyzwy-  
czajonemu

Pisa: .u już zdaje mi się kiedyś, 
że prawie wszystkie mieszkania w llo  
landii położone są na trzech piętrach,  
a większe nawet na 4. I każde m iesz­
kanie stanowi właściwie osobny dom  
z własnym wejściem od ulicy. I posia 
da osobny numer, można więc na dłu 
giej ulicy mieszkać pod Nr. 1039, a 
nawet wyższym. Zreszlą domy te 'są 
bardzo wąskie. Wąziutkie drzwi woj 
ściowe prowadzą do wąskiego kory­
tarza, z którego na prawo względnie  
na lewo są drzwi do saloniku od fron 
tu i do jadalni od tylu. Jesl jeszcze

kuchnia obok jadalni i koniec. Na I 
piętrze znów- dwa większe pokoje i 
jeden, nad schodami, malutki, potocz 
nie zwany „slaapkamer11, i znów w y­
żej taka sama kombinacja, już gorzej 
wykończona. Holendrzy „mieszkają"  
najchętniej na parterze, tj. przesiadu  
ją w swym  saloninn, ho to i cieka­
wiej, jako że łatwiej Widzieć, co się 
na ulicy dzieje, a i łatwiej innym po 
kazać, jak ładnie ma się urządzone  
wnętrze. A sporo kłopotu sprawia to 
urządzenie.

Więc, dostaje się mieszkanie w sta 
nie zupełnie surowym: są jakie takie 
cztery ściany, nie bardzo solidne i 
dość przewiewne —  ze względu na 
wilgoć. Jest sufit, jest i podłoga. Ta 
ostatnia co prawda składa się na ra­
zie z prostych desek, nie m alow a­
nych, dcśe luźno ułożonych, c z e ;to 
elastycznie się uginająca cli przy cho 
dzeniu. W ięc przede wszystkim (r/e 
ha tę podłogę czymś pokryć. Można 
matami, można dywanami, można li 
roleum . a można wreszcie i parkie  
tern. Przy zmianie mieszkania wSzyst 
ko to zabierze się znowu ze sobą.

W  każdym prawie pokoju jest ko 
minek, ale stanowiący dekorację wla

SciwŁe, Piec każdy musi sobie przy- ' 
wieźć ze sobą. Są też piecyki specjal­
nie na ten cel wyrabiane, dopasowa  
ne do otworów kominków, także trze 
ha je tylko przyśrubować. Sypialnych  
pokojów zwykle się nie opala.

W  łazience trzeba ustawić swoją  
własną, naturalnie wTannę, w kuchni 
zmontować kuchenkę gazową itd. —  
Wreszcie można się do mieszkania  
wprowadzić.

A łatwe to nie jest. Drzwi są wąs 
kie, wrięc meble wjeżdżają przez ok 
na. Na dachu domu um ocow any jest 
dźwig, siedzi przy nim jeden sperja 
lista, drugi na chodniku przed do­
mem obwiązuje meble linami i jaz 
da w górę Zabawnie to wygląda, ta 
kie bujanie w powietrzu kanap, łó ­
żek stołów i stołków

Wnętrza mieszkań holenderskich  
są na ogół miłe i przytulne. Trochę  
ztiwielfc draperii, dekoracji itd., ale 
moc kwiatów w tmeszkaniach nadaje  
im cechę charakterystyczną Charak­
terystyczną jest też oszczędność h o ­
lenderska. Żyją przede wszystkim na 
pokaz, to też przejawia się to w spo 
sobie urządzania mieszkań również. 
Więc jeśli np pokój wTyłożonv j<-st 
matą i dywanem, to napewno mata 
ia będzie pod dywanem wycięta, po 
cóż podwójny podkład, nikt tego nie 
zobaczy? Ale nie tylko pod dywanem  
wycina się matę czy linoleum, pod

większy nu meblami, kióre się z miej 
sca izadko rusza, także. O ile na ścń  
nie wisi jakaś makata —  to lepiej nie 
zaglądać, co tam pod nią, albo nagi 
mur, albo splamiona czy uszkodzona  
tapeta. I tak w e wszystkim , w całym  
urządzeniu mieszkania, widzi się ten 
zwyczaj urządzania go dla oka, dla in  
uych Nie m św ię  tu naturalnie o mie 
szkaniach luksusowych, zajmowa­
nych przez sfery zamożne, ale o zwy  
kłych, które zamieszkuje t. zw. pra­
cująca inteligencja, sfery urzędniczo 
:lp. Mieszkania sfer rzemieślniczych  
różnią Się tylko chyba skromniejszym  
urządzeniem, charakter wnętrz wszę­
dzie jest ten sam

I zewnętrznie wyglądają te miesz  
kania jednakowo, nie mówiąc natural 
nie o dzielnicach willowych. Długi 
sznur brunalnn-czerwony, bliźniaczo  
do siebie podobnych kamienic, nie 
wiadomo właściwie, gdzie się czyja  
własność zaczyna, gdzie kończy; la- 
kie to wszystko do siebie podobne  
Podobne wskutek tego są i ulice. I 
zdarzyć się może, że idąc w zamyśle  
riit, bardzo się łatwo omylić nie tyl­
ko co do drzwi własnych, ale i co do 
ulicy. I markotnie się zrobi człowie­
kowi, gdy dopiero spróbowawszy klu 
cza, spostrzeże, że stoi przed Nr. 
1049 Duivendrechtschckade, zamiast 
przed własnym m ieszkaniem na Doi 
vendrecliL*schelaan Nr 1039 J B,
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Mjr Makowski opowiada
o se« jągmfo c ie ; p r z a a ;
W  „ G o ń c u  W a r s z a w s k i m  u k a z a ło  

s ię  o p o w i a d a n i e  m j r .  M a k o w s k ie g o  o 
je g o  loc ie  p r z e z  A t la n ty k .

P r z e d r u k o w u j e m y  je  w  s k r ó c e n iu .

FO TO GRAFIE i OSPA,
^—  Zdobycie wszystkich wiz na przelot 

przez kraje nad którymi w .odta nasza tra­
sa, nie było tak proste. Jed .ie  kraje żąda­
ły za w izy 5 dolarów, inne 5 fotografii, a 
w innym jeszcze konsulacie zażądano od 
nas szczepienia ospy Najgorsze to to , że 
ospa się przyjęta i prze*. dwa dni mie­
liśmy porządną gorączkę. Jeszcze leden 
konsulat zaządał osobistego stawienia s'ę 
w ich biurach, od leg ‘ vch zaledwie o 
1000 km.

—  W reszcie wszystko go ‘ owe. Ustala­
my datę na piątek, 13 maja. Zapytałem 
załogę, czy im nie wadzi ta trzynastka 
Trzech pow iedziało , że „bynajmn e j“ , a 
radiomechamk p. Piskorz od rzekł: —  
„M nie nie przeszkadza to, ale dla „g ra­
ta" n .edobrze". —  Przyszłość dow iodła, 
że Lockheed 14 me zasłużyła na prze­
zwisko „g ra ta" i że trzynastka przyniosła 
mu szczęście.

Etap Los Angeles —  Mazatlan — 
1700 km przebył SP LKm  w godz. 5 30 
min. Lądowanie w M azatlenie nastąpiło 
jedynie dlatego, że według miejscowych 
przepisów, lot w tym stanie mgły, jaki lot­
nicy nasi spotkali na drodze, nie jest tam 
dozwolony.

TRUDNY START.
Przelot z M azatlanu do M exico-C iły 

(900 km) zajął 4 godziny Lotnisko w 
M ex i:o — C.ty leży już na wysokości 2200 
m. czyli wyżej Wż Kasprowy W :erch W o ­
bec tak.ego rozrzedzenia powietrza start 
Dociążonego samolotu należy oo rzeczy 
rrudnych. W  praktyce okazało się lo jed ­
nak łatw iejsze, niż przypuszczano —  lot­
nisko bowiem posiada wybieg do startu 
wpostaci wyasfaltowanej drogi, stumetro 

wej szerokości i długości aż półtora km.
Z M exico— City do GuatemaM —  

(1 050 km) p rzeb yto  w  3 g o d z 45 min. 
M jr. M akowski tw ierdzi, że  w Guafemali 
jest najcudniejszy klimat, jaki można so- 
b'e wymarzyć. —  O p lo m b o w an o  im aoa- 
raiy fotograficzne, g d /ż  nie wolno tam 
rob ć —  zd jęć

KĄPIEL W CIEPŁEJ ZUPlE.
Przed startem do Panam/ ostrzegano 

naszych lotników, że panują fam w tym 
okresie ulewne deszcze. Cały ten odci 
nek do France— Fiełd w Panamie, d łu­
gości 1.300 km przebyto w c.ągu 5 godz. 
S P L M K  leciał nad chmurami Rodio już 
źle funkcjonowało. O kazało  się, że ostrze 
źenie nie byto przesadą. Z n:eba d r sm 
1 nocą, bezustannie 1 ały się strurmenie wo 
dy W  Europ'e nie ma się pojęcia o tak 
obfitych opadach. Deszcz ten jesł bardzo 
ciep ły i nie odświeża. M ieliśmy urzuc e 
kąpieli w ciep łe j zupie —  mówi mjr. M a­
kowska — Trzeba pecha, że z powodu 
radia i choroby radiooperatora p. Pzy- 
czewsKiego, właśnie tam zmuszeni byliś­
my zatrzymać się aż 5 dni, Ryczewski tak 
się przelał medomaganiem radia, że przez 
dwa dni nic nie jadt pracując nad napra 
wą N iechybnie zdenerwowanie —  przy­
śpieszyło atak ślepej kiszki, którą trzeba 
było natychmiasf zoperować, ku jego -oz 
paczy. C ałe  szczęście, że Piskorz, będąc 
zasadniczo —  mechanikiem pokładowym, 
znał się na radiu i mógł zasl apić opero­
w anego"

W  Panamie odrazu zgłosiło się 3 Po­
laków z armii am erykańskie,, którzy ochot 
niczo i bezinteresownie pomogli przy ro­
botach związanych z przeglądem samo­
lo t .

Następnym e apen  miał być Gua 
yaquil. Jednak wobec zapowiedzi, że  pa­
da tam jeszcze gorszy deszcz, postano­
wiono lecieć do Ta'ary Jeden z m iejsco­
wych mieszkańców zalecając p-zedłuże- 
nie lotu, narysował na mapie linię o łów ­
kiem, mówiąc: „Tu się kończą deszcze
i zacznie susza". Dosłownie w zapowie­
dzianym punkcie deszcz usłał i rozpo­
czął się lo-f nad pustynią, gdzie nigdy 
niemal —  nie ma deszczów. W obec tego 
załoga SP LKM  przedłużyła lot aż do L i­
my (235 km), na co zużyto 3 g, 23 min.

—  „Trudno soDie uprzytomnić pust­
kę, jaką oglądaliśmy na tym odcinku. Le 
cąc wzdłuż Pacyfiku, mija się tysiące km 
nie w d zą c  życia, ani człow ieka, ani zw ie­
rzęcia. Trzeba jeszcze setek lał, żeby się 
fam zaludniło. A nawet kiedy spotykaliś 
my mias*eczka liczące ze 30.000 mieszkań 
ców, to w miastach tych dosłownie nie 
w idzieliśm y ani łdnego drzewka. Ponie­
kąd zaVaca się nawet poczucie wysoKoś- 
c bowiem olbrzyinrre ptackowzgórza ciąg­
ną się bez końca na poziom a szczytów 
Bałkanów".

Z zachwytem opisuje mjr. M akowski 
u^odę miasla Chile , leżącego w dolin ie 
pełnej palm i ogrodów, —  otoczone 
wieńcem gór, czarnych do wysokości 
3.000 mir a wzwyż do 7.000 mtr już b ia­
łych od śn'egu.

W szędzie na lotniskach setki Polaków, 
stęsknionych za krajem,, wzruszonych w i­
dokiem polskiego samolotu, nadjeżdża­
jących z odległych okolic, byle  go ujrzeć 
i zamienić parę słów z rodakami.

NAWET GUZY.
Pomimo zapowiedzi, że w Andach 

„rzuca", cały lot odbywał się tak spoko, 
nie, a w idoki były łak wspaniałe, że za­
łoga poodpinała pasy,

—  Raz jeden, wskutek w ielkiego roz 
rzedzema powietrza, „frzep r.ę lo  nas na 
dó ł, —  mówił mjr. M akowski, —  ale łak, 
ze walizk' w yłecia ły z bagażnika jak z pro 
cy, korek z mocno opakowanego flako- 
na perfum wysadziło i perfumy, które wio 
złem zonie, w yla ły się. Załogę zaś łak za 
rzuciło , że nabiła sobie porządne guzy.

W  Buenos /\ires lądowano na lotnis­
ku n:em:eckim. Przez miasto to przecho­
dzą trzy ln ,,e  lotnicze. Każda ma swoje 
lotnisko i swoją obsługę na trasie. Inwes­
tuje nie pań.fwo 'lecz kap:fał prywatny, 
konkurujący m iędzy sobą. W  Buenos 
Aires na skutek interwencji min. Kurników 
sk'ego, SP-LM K dostał pierwszą pocztę 
do kraju. 6 kg listów. W  drodze do R ;o 
dwukrotnie musiano lądować, na sxu'ex 
panującej fam rewolucji.

ZEPSUTE RADIC
—  Z Rio do Nałalu wszystko szło 

dobrze, za wyjątkiem  radia, które osfa- 
tecznie odmówiło posłusreńsfwa. Pusz­
czać się nad Atlantykiem bez radia było 
nieostrożnością. Co  prawdę zrobił to wsoa

piasku, kfóry dociera na odlegiość 2.000 
km w głąb oceanu. Zjaw isko to nie było 
jednak g-oźne i nie pociągnęło za sobą 
żadnych przykrych konsekwencyj. Sam 
przelot nad oceanem określa mji Ma 
kowski jako —  nudny.

87 RAZY.
—  W  Dakarze zetknęliśmy się z iudź- 

m:, którzy stale lałają nad Atlantykiem , 
jak p .l. Cocnet, który 87 razy już doko­
nał przelotu. Tak'mi luaźmi Francja bu­
duje swoją w ielkość —  mówi mjr. Mc 
kowski, —  to też dum,ni byliśmy rnogąc 
uścisnąć dłoń tych prostolimjnych, twa- 
dych ludzi, na których mczna liczyć, któ­
rzy me grają roli ani ofiar, ani bohaterów, 
a tylko ludzi pełniących normalny obo­
wiązek.

—  Z Dakaru dałszy przelot mial cha­
rakter normalnego lotu komunikacyjnego, 
□o Casablanki 2.370 km. Do Rzyrnu 2 290 
km a do W arszawy tylko 1.330 km bo 
więcej już nie było  —  kończy swą opo­
wieść mjr. M akowski.

W
PO CH W AŁA DLA „ROBOTA".

—  Do fabryki, która dostarczyła „p i­
lota autom atycznego" wysłaliśmy depe­
sze z wyrami uznaria , donosząc, ,ż „ ro ­
bot" okazał się sumiennym i akuratnym 
członkiem załóg i doorym przyjacielem

Na zakończenie mjr. Makowski pod­
kreśla że w locie tym nie byto wyczynu 
indywidualnego, a tylko lot zbiorowy ca­
łej załogi. M jr. Makowski był komendan­
tem statku. Pilotował przeważnie pil. W y-

Moment napełn,ąr,ha benzyną samolotu Lockhead 14 na chwilę przed stadem 
mjr. M akowsl tego wraz z towarzyszem"' do przelotu p rzez Atlantyk.

niale mjr Skarżyński, ale lepiej było  nie 
ryzykować.

—  W ówczas Tcw . „A ir  France" za­
proponowało stare, ale czynne radio. 
Prcez 4 di\i odkurzano je Elektroluxem 
i wypędzono pająki, które się w nim 
zagnieździły . 1 czerwca próbny loł. Ra­
dio działa bez zarzutu. Ma łyłko nieduży 
zasięg 300— 400 km, ale ło wystarczy. 
Zbiorniki w ypełnione pełnym ładunkiem 
paliwa. —  Start wyznaczony na 3 godz. 
w nocy. Nocą łeż, ale o godz. 4, 2 czerw­
ca nastąpił ów dec>dujący momem oder­
wania się od ziemi. Pilotował p. W ysie- 
kierski

MIĘDZY GWIAZDAMP A W ODĄ.
—  Ledwośmy się wznieśli w ciemne 

jeszcze niebo, mieliśmy już nad sobą 
gw iazdy, a pod sobą ocean —  Robi ło 
jednak tak silne w ażen ie ,, ze orzez pół 
godziny panowal o w kabinie milczenie.

Radio uruchomiono dopiero po go­
dzinie lofu, g d y ż  w kabinie p ilo la , wsku­
tek wypełnienia po brzegi baków z ben 
zyną, czuć ją było  bardzo, obawiano się 
w 'ęc, że iskra może wzniecić pożar.

OBM ARZANIE POD RÓWNIKIEM.
Loł do Dakaru trwał nad chmurarr' 11 

godz. i 15 min. Przestrzeń wyniosła 3.0/0 
km. Pom;mo iż ST LM K leciał na wyso­
kości 4 i pół tysiąca mtr -lotnicy dostrzegli 
w dziurach chmur wyspę Fernandc de No 
ronha, a d o  3 godzinach lotu skałę Św. 
Pawła, którą rzadko udaje się odszukać w 
czasie przelotu transatlantyckiego wśród 
odmętów wód. Tylko pól godziny trwał 
loł „na ślepo" w chmurach, nad rucho­
mym pasem deszczów Nad równikiem 
spostrzeżono, że skrzydła samolotu zma­
towiały i pokryły się żółtawa warstwą. 
Było ło zjaw :sko obmarzan.a. Kolor żó ł­
tawy nadały lodowi drobiny wędrującego

H O T E L  B R U H L
Warszawa, uf. Ffedry 12

Te!. Centr 5-48-00
vis-a-vis Ogrodu Sask iego

Woda bieżąca zim na i c e p ła .  
— Centra lne  ogrzewanie. — 
Telefon w każd>m pokoju.

Siekierski, a tytko cd  czasu  do czasu  mjr 
M akow ski zasiad ał przy sferach.

Zaproszony do P. Prezydenta Rzplitej 
do Spały, natychmiast po lądowaniu w 
W arszawie, mjr. M akowski opowiedział 
cały przeb ea lotu w obecności p. min. 
Kwiatkowsk eg c . Zagadnienie ekspansji 
polskich linii komunikacji lotniczej zainłe- 
resowaly żywo P Frezydenta, co pozwa­
la żvw ić nadzielę, że połączenie szlak:em 
pew ietrzrym  naszego wychodźstwa pctud 
mowo amerykańskiego z M acierzą i prze. 
wóz poczty tą najkrótszą i najszybszą dro­
gą, może być z czasem zrealizowane 
z wielkim pożytkiem dla kra,u.

Rozeszły się pogłoski, jakoby słynny 
badacz poiarny prof Otto Schmidt zo­
stał w  Moskwie aresztowany czy naweł 
rozstrzelany, „C ó ż ma arktyka do po'ity- 
ki?“ —  zapytywał siebie zdziw iony czy­
telnik prasy. Osiutecznie jednaK w kraju 
wszelkich możliwości i ta możliwość mo 
gia okazać się prawdą. Na szczęście dla 
nauki o lodowatych strefach nadeszła 
ostatnio wiadomość wręcz przeciwna: 
pro!. Ottona Schmidta w idziano na balu 
wydanym przez Litwinowa na cześć ame­
rykańskiego ambasadora. Skoro wiec głoś 
ny badacz paradował we fraku po saio- 
nch recepcyjnych sowieckiego Komisaria 
tu Spraw Zagranicznych, to oczywiś-.ie 
nie mógł siedzieć w celi w ięziennej, a 
tym bardziej powiększyć l ;czb> spławio 
nych ad patre-- skazańców.

NACZELNIK PO LARN EGO SZLAKU.
Jest to oficjalny tytuł prof. -Schmidta 

Obok prof Pamojłowa, kierownika Insty­
tutu Arktycznego w Leningradzie, prot. 
Schmidt -należy do najwwbltn-ieiszych w 
całym świecie znawców strefy podbiegu­
nowej. Tytuł naczelnika pola.nego szlaku 
zawdzięcza uczory sowiecki swym w ysił­
kom stworzenia stałej linii kom unikacy, 
nej drogą morską z Archangielska do W ia  
dywostoku. W ysiłk i te, popieiane na sze­
roką ska'ę i od lat przez rząd sowieci i 
stanowią bardzo piękne i chlubne karty 
w dziejach walki ludzkości z groźnym1 Si­
łami natury.

EPOPEa  „CZELUSKINA".
.Sw ą sławę ugrunlował „p ro f. O tto 

Schmidt głównie po pamiętnej epopei 
„C ze lu sk ina". Cały świał z napięciem w 
ciągu tygodnia śledzd losy rozbitków na 
krze lodowej, którą prądy morskie uno­
siły w dal i kłóra mogła stać się grobow­
cem kilkudziesięciu ludz'- Dopiero dzięki 
niezmordowanej energii proł. Schn idta, 
kierownika wyprawy i dzięki poświęceniu 
lo iników Lewoniewskiego, Wodopiatnowa, 
Babuszkina i in. udało się uwięziona na 
krze załogę „Czeluskitra" uratować.

PODBÓJ BIEGUNA.
Biegun —  zarówno północny jak po­

łudniowy —  rtie od dzisiai nęci zdobyw ­
ców. Dopóki jeszcze glob nasz słar.owił 
w dużym stopniu „ferra incognraa" . przed 
żeglarzami roztaczały się perspektywy 
większvch lub mniejszych odkryć geogra­
ficznych ood dusyć dostępnymi szeroKOŚ-

D R U S g € ! E E 4 8 K !
ło i j _łśzon 114O N IEfóN EH 101-y r 
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KAPSLI E
S O L A N K O W E
B O R O W I N O W E
KWa SOWĘGLOWŁ
T L E N O W E
P I A N K O W E

ELEKTRO- i WODOLECZNICTWO.
I N H A L A T O R I U M .

IRYGACJE i PŁUKANIA JELIT.
Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z F G O  S T O S O W A N I A  S Ł O Ń C A ,  
P O W I E T R Z A  1 R U C H U .  K Ą P I E L E  K A S K A D O W E .
P I Ę K N I E  P O Ł O Ż O N A  S T A C J A  K L I M A T Y C Z N A .

S e z o n  trw a od 15 m aja  d o  1 paździe rn ika .
Inform.icje:  D y r e k c j a  Za k ł a d u  i Komisja  Zd ro jo wa  w Dr usk i cn i kakh ,  Związek  Uzdro-  
wl sk  Po l sk i ch  w W a r s z a w i e  oraz  w s z y s t k i e  placówki  „Or bi su"  w k ra j u  za  g r a n i cą

Kto i gdzie żyje z handlu
H a n d e l  w ie lk i ,  ś r e d n i  i m a ty  o d g ry w a  

d u ż ą  ro lę  w  ż y c iu  g o s p o d a rc z y m  r o z w i n i ę ­
ty c h  p r z e m y s ł o w o  k r a j ó w .  J a k  s p o r a  część 
lu d n o ś c i  d a n e g o  k r a j u  c z e rp ie  b e z p o ś re d n io  
ś ro d k i  do  ż y c ia  z  h a n d lu ,  ś w ia d c z y  o ty m  
ze s ta w ie n ie  za  r o k  1937. A w ięc  w  A ngli i  l i  
czba  o só b  z a t r u d n i o n y c h  w  h a n d l u  (p rze d  
s ię b io r c ó w  i p r a c o w n ik ó w )  w y n o s i  1.290.000 
czyli  20 4 p ro c .  o g ó iu  lu d n o śc i ,  w S t a n a c h  
Z je d n o c z o n y c h  l iczba  ta s ię g a  7 537,000 o- 
sób, co s t a n o w i  15,4 p ro c .  o gó łu  lu d n o śc i ;  
w J a p o n i i  —  4,463,000 o s ó b  czyli  15,3 p i c e

ciarr.i klim atycznym i, bieguny pozostawa­
ły niejako w cieniu. Nikt się do nich r ie  
w yryw ał, zaś ludziom wystarczało na 
ogół pojęcie „krain h iperborejskich", któ 
re leżały gdzieś łan, na p ó łro c i w któ­
rych jeno mroźny Boreasz hulał bez prze­
szkody.

Jednak po odkryciu ind.i Zachodnich, 
po spenetrowaniu —  co prawda dosyć 
pobieżnym —  ptzez Amerigo Yespucci 
terenów po ludni owych w  świeżo odkry­
tym Nowym Św iecie, a później po odl ży­
ciach Vasco de Gam y i Magellana, po od­
kryciu Australii i mnóstwa rajskich archi­
pelagów na Pacyfiku —  ziemia jakby się 
skurczyła i sszarzała. Poznikały ze śm.esz 
nych, naiwnych map średniowiecznych 
b iałe  plamy. „Terra incognita" słała się w 
grubszvch zarysach „cogr ita". Dla ludz1
0 piorierskim  zacięciu, o zdobywczej w o­
li i szerokich tęsknotach odkrywczych 
zbrakło jakby pola do popisu. I w tedy to 
ratuią ich z opresji oba bieguny. O lb rzy­
mie lodowe czy Śniegowe pustosze, i :e 
znane lądy, morza czy wyspy, nieznane 
zwierzęta l warunki b^łowar.ia fauny i flo­
ry —  oto co stało się celem marzeń i w y­
siłków  ludzi o pokroju Nansena, Amundse 
na, Percy'ego, A nd res go, Byrda. Na sa­
niach, na okrętach, na balonach na nar- 
rach, pieszo, a wreszcie na sterowcach
1 samolotach prą zdobywcy na północ 
i południe, ryzykując życiem i zdrowiem, 
walcząc o każdą niemal piędź lodu, afa- 
kując legendarne bieguny.

UDZIAŁ ROSJI.
W  podooju obu biegunów biorą 

udział liczne nacje Ang licy , Szwedzi, 
Norwegowie, Francuzi, Niemcy, Am eryka­
nie, W łosi Jeżeli chodzi o b !egun póf 
nocny, a zwłaszcza jeże-l chodzi o zb io­
rowy w ysiłek w  jego zdobywaniu prym 
w ostatnich k jkunaslu  latach w e d z ie  
Rosja. Jak inne imprezy, tak łeż i ta za­
krojona została na szeroką skalę. Liczne 
łamacze lodów, wyposażone w  nowocze­
sne środki techniczne z samolotami w łącz 
nie odbywają długie i częste raidy po 
O ceanie Północnym, liczne stacje mefeo- 
rc!og ;czne, rozrzucone na olbrzymie' prze 
strzem wzdłuż północnych w ybrzeży 
Rosji europejskiej i aziatyckiej. jak rów­
nież na wysuniętych na północ wyspach 
nieustannie grcm aczą cenne informacje 
i spostrzeżenia, utrzymując stały kontakt 
radiowy między sobą i . z centralami w 
głębi kraju ; na czele wypraw poiarnycn 
stoją wypróbowani i doświadczeni ludzie 
w rodzaju Schmidta czy Samojłowa ba­
dacze mają za sobą szerokie poparcie 
finansowo-techniczne i ogromne poparcia 
morałne całego ogótu. Prof G fto  Schmidt 
jest jednym z najczynnięjszych, jeżeli nia 
hdjczynniejszym wodzem tej ofensywy na 
krainy hiperborejskie.

CO  PR7YNIESIE LATOJ
Co roku z n idejściem la t : bractwo b a . 

daczy polarnych ożywia się i zaczyna się 
krzątać. Nic dziwnego Lato w sfre‘ ie po 
larnej trwa tak króciutko, że niepodobna 
tracić ani chwili. Ekw ipurek  do wypraw 
przygotowuje się zazyrycza na długo 
pr^ed startem. W  ciągu długich zimowych 
m ie .ię c /  był czas obmyśleć każdy szcze­
gół. Z nadejściem lata ruszaja na północ 
wyprawy podbiegunowe po nowe żao  
bycze i sukcesy

Co przyniesie lato bieżące? Jaką z ko . 
lei zagadkę wydrą biegunowi badacze? 
Co znowu zanotuje w swym dorobku 
prof. Otto Schmidt? W krótce się o tym 
dowiemy.

N.

Ile ludzi umięu n* raka
Profesor A nticz, prezes i kierownik ju ­

gosłowiańskiego Towarzystwa W alki z Ra­
kiem ustalił, że 150.000 ludzi umiera rocz. 
nie na 'ę chorobę w Stanach Z jednoczo­
nych 150.000 w Sowietach, 80.000 w N'em 
czech i 40.000 we Francji. Stan śmiertel­
ności na raka jesł także bardzo duży w 
Jugosławii W  samym Belg-adzie. mieście 
o 300.000 mieszkańców, rocznie umiera 
na raka 1 250 ludzi. W  związku z tym roz­
poczęto w łaśnie budowę w Belgradzie 
w ielkiego instytutu do  walki z rak:em.

ogótu  l u d n o śc i ;  w  S z w a j c a r i i  —  284,000 osób  
czyli  14,6 p r o c  o s ó ł u  lu d n o ś c i ;  w ł l o l a n d i i
— 447,000 (14,0 p ro c . ) ,  w N ie m c z e c h  (z Au 
st r ią )  —  4,750,000 (13,4 p roc .) ,  w e F r a n c j i
— 2,695,00 (12.5 p ro c . ) ,  w  N o rw e g i i  146.000 
o só b  (12,5 p ro c .) ,  w D a n i i  —  196.000 osób
12,3 p r o c ) ,  w I ta l i i  —  1,427,000 o s ó b  (8,3 

p ro c . ) ,  w  C z e c h o s ło w a c j i  —  572,000 osób  
(8,2 p ro c . ) ,  w  I n d i a c h  b r y t y j s k .  —  8,141.000 
o só b  (5,5 p ro c . ) ,  w M e k s y k u  —  271.000 osób  
(5,1 p ro c . ) .

^ e u m a t y j c c ^

szczególnie daję się wr znak’ t 
i nagłe i ezeste zmianypogody 
jBólfcreumafyrznr iriretycz- 

ne uśmierzaTogaL "'ałńeiki 
To gal slosnwane w amokach 
po 2 do3iableiek31nb 4  
razy  dziennie przynoszę i 
ulgę w tych cierpieniach.,



„KURJiiT |4475j 5

Turystyka na ziemiach połnocno-wscnodMch

Ruch letniskowy— to główne 
koryto turystyki

Strumyki i rzeki.
Pisaliśm y n ieaaw no o W ilnie i o 

jego m ożliwościach turystycznych Ale 
przecie turystyka na Ziemiach P ół­
nocno-W schodnich nie ogranicza się  
tylko do W ilna, nie o g ranicza się do 
Grodna, Nowogródka i szlaku Mic 
kiewiczowskiego, Narorza czy Suwałk  
i Augustow a, Polesia i Białowieży. 
Oczywiście wycieczki krajoznawcze, 
kajaki, włóczęgi p iesze, rowery i sa ­
m ochody— to dalsze formy turystyki 
r.a wschód, rozbudowujące się coraz 
bardziej.

W szystkie jednak te formv są to 
d robne strumyki, n iosące do nas w 
swych nurtach złoto, ale zaledwie w 
drobnych ilościach, które choć sum u­
ją się w rezultacie w Kwoty wcale 
pow ażne, tym niem niej nie są głów ­
nym nurtem , m ogącym  zapewnić  
nnszym Ziem iom  stałe w ielom iliono­
we wpływy.

Niektóre powiaty województwa 
krakowskiego czerpią z tuiystyki d o ­
chody, przedstawiające się nam  jako

cyfry astronomiczne.
Atrakcyjność podgórskich m iejs­

cowości jest bardzo duża, większa niż 
Ziem naszych, ale i w ileńskie czy 
now ogródzkie jezioia, rzeki, puszcze, 
poleski* błota— posiadają dla turysty 
z Polski centralnej czy zachodniej 
niewypowiedziany czar. Czar ten trze­
ba um ieć wykorzystać i spieniężyć. 
Nie rozum iem y jeszcze, że m ożem y  
wykorzystać potężną siłę, jaką jest

pęd mieszczucha zm ęczonego zgieł­
kiem miasta do prymitywu 1 „nie- 

przccywillzowanej" jeszcze  
przyrody.

Tego prymitywu, dzikich jeszcze  
lasów, m alowniczo rozrzuconych za­
gajników, m iejsc do spacerów i bliż­
szych czy dalszych wycieczek m am y  
jeszcze oófitośt. Na tym odcinku ni­
ski stan naszego rolnictwa, nie wyko­
rzystującego każdego skrawka ziemi, 
m oże być choć pod jednym  wzglę­
dem  dochodow y, gdyż bardziej sie 
loliża do pierworności.

D latego Ziem ie nasze to

Idealny teren dia letnisk
zwłaszcza dla ludności nieco mniej 
zam ożnej, która nie m oże sobie p o ­
zwolić na wielkie kurorty, a potrze­
buje przede wszystkim spokoju, po­
wietrza, słońca 1 wody. W Polsce na 
letnisko iub kurację wyjeżdżr zaled­
wie 7 %  ogółu ludności naszych 
m iast. Tym czasem  w Polsce mamy 
około 550 tysięcy rodzin, których 
stan materialny jest taki, że m ogą  
one wyjechać na lato, czyli że nawet 
w 30 procentach możliwości finanse  
we SDOłecztnstwa nie są wyzyskane.

A przecie jest to sprawa

zdrowia, pogody i wydajności 
pracy

i przedstawia olbrzym ie znaczenie  
dla stanu fizycznego i psychicznego  
narodu. To też uśw iadom ienie i pro­
paganda powinna ow e 70V« skiero­
wać latem  na wieś. R  wszak rodzi 
się  oDecr.ie idea obozów  wypoczyn  
kowych dla robotników, która, stwarza 
now e olbrzymie m ożliwości rozwoju 
ruchu letniskow ego.

Dla tych wszystkich przyszłych 
„letników"

Ziem ie P ó łn o cn o -W sch o d n ie  dają  
w ym r.rzone w arunki o d p o czy n k u  
zważywszy na ich przyrodę, obszerne  
tereny i duża taniość. Z drugiej stro­
ny nasi letni goście  dadzą nam  grosz 
tak bandzo potrzebny.

Stanisław Leszczycki w broszurze 
p. t. „Ruch uzdrowiskowo-letnisKowy 
w Polsce" daje će k a w e  dane, doty 
czące ruchu ludności latem , z który­
mi warto jest zapoznać się blżej 
Dowiadujem y się z tej broszury, że 
gtownie zasilają uzdrowiska i letniska 
m ieszkańcy województw południow o- 
zachodnich, najgęściej zaludnionych, 
najbardziej uprzem ysłowionych zur­
banizowanych. Wśród nich na plan 
pierwszy wybija się W -rszawa, która 
wraz: z województwem  warszawskim  
dostarcza około 7s ogólnej liczby 
wyjeżdżających. Duża jest rola woje­
wództw łódzkiego, krakowskiego i 
lw ow skiego, mniejsza zaś poznańskie­
go, śląsk iego i k ieleckiego.

Ruch uzdrowiskowo-ietniskowy k ie­
ruje się głów nie do województw: kra- 
kow sk'ego (34 °/0), warszawskiego  
(1 8 ,3 % \ star.isławowsKiego (.8 2 °/0), 
lwowskiego (7,8%), łódzkiego (5*8°Ż0), 
i pom orskiego (5,4°/0). Napływ do  
innych woiewództw jest mniejszy,

n a jsłab szy  za ś je s t  w w ileń sk im , 
p o lesk im , n o w o g ró d zk im  

i tarn op olsk im .

inaczej układają się odsetKi ruchu 
letn iskow ego, gdy pom iniem y zdro­
jowiska i stacje klim atyczne. Wtedy 
na plan pierwszy wybija się woje­
wództwo warszawskie (25,6J/o), kra­
kowskie (19,7°/e), łódzkie ( i3 ,8 #/e) 
i stanisław ow skie t8,0°/0).

Województwa wscnodnte mają 
ruch słaby,

n eodgrywająry poważniejszej roii w 
gospodarce letniskowej ogólnopol 
skiej.

Zestaw ienie powyższe podaje oe- 
wne wytyczne dla prowadzenia akcji 
letniskowej w Polsce. Istniejące nasi­
lenie ruchu wysuwa na pieiw sze miej­
sce te województwa, w których pize- 
de wszystkim natężałoby zorganizo­
wać letniska i utworzyć zawodowe 
związki letnisk. N asilen ie ruchu wska­
zuje zarazem jaką rolę gospodarczą  
posiada ruch letniskowy dla poszcze­
gólnych województw, w których na­
leży nart położyć szczególny na­
cisk ze wzglęau na dobro d an ego  
województwa oraz całego Państwa. 
Obroty związane z ruchem uzdiowi- 
skowo-Ietniskowym  m ożna w Polsce 
szacować na około 120 do 150 m i­
lionów złotych, d latego te. tak nowa 
u nas gałąź życia gospodarczego za­
sługuje na uw agę czynników oficjal­
nych, sam orządu terytorialnego i g o ­
spodarczego, instytucji i organizacji 
społecznych, oraz kapitału państw o­
w ego i prywatnego.

Tyle Leszczycki, file  żeby wyko-

Plszą do nas.

rzystać gospodarczo Zliemie nasze ja 
ko teren letnisKowy

trzeba organizacji 1 przygotowania 
całego społeczeństwa.

Rodzina, która zam ieszka w ja ­
kiejś wiosce w iieńskiej czy now o­
gródzkiej, zapłaci m e tylko za lokal, 
ale i za każde jajko, za każdy gar­
czek poziom ek, za usługę, za słom ę  
do sien n ik a—za wszystko. Dochody  
te będą tym w ę k sz e , im i zby będą 
czystsze, lepiej um eblow ane, im wię­
cej b idzie  takicn atrakcyj, jak place 
do siatkówki, przynęty do rybołóstwa 
wraz z pozw oleniem  łapania ryD i t p., 
a zwłaszcza im prędzej i lepiej g o s­
podynie wiejskie nauczą się gotować.

spanie, jedzerie i przygotowanie 
terenu

to trzy najważniejsze elem enty, od 
których rozwiązania zależy przyszłość 
ruchu letniskow ego na naszych Zie­
m iach. No i— propaganda! Ale pro­
pagandą najlepszą będą zadowoleni, 
wypoczęci, pełni nowych sił urlopni- 
cy, którzy wśród zakurzonych ulic 
Warszawy czy Katowic będą o p o ­
wiadać

O tych pogórkach leśnych, tych łą­
kach zieionych  

Szeroko nad błękitnym N iem nem  
rozciągu lonych; 

Tych polach m alowanych zbożem  
rozmaitem...

Nowy dyrektor „Pohut?nK5“

dr Leopold Pobóg - Ki Janowski

N ow y dyrektor teatru na P ohu­
lance dwa ani ledwie zabawił w Wil 
me, tyle tylko, ile trzeba było na naj 
pilriejsze konferencje i rozmowy ofi 
cjalne. Czasu bow iem  nie ma. W  tym

POKOJE
TANIE. CZYSTE I CICHE 
W H O T ELU  R O Y A L

War*zawa Chmielna >1
Ola pp. tzytelulków .Kuriera Uńleńsk.* 

I5<łł rabato

Polemika w sprawia „Cyrku11
(tomu nocUg&wagr. przy ul. Potockiej w Wilnie

W  Nr 445/ „Kuriera W leństdego" 
z dnia 22 maja bi opublikowany został 
artykuł p. W acłnwy W alick ie j, podnoszą 
cy zasługi wychowawcze zakonu B ci A l­
bertynów i misji, iafcą łon zi kon winien 
spełnić w zakresie opieki nad Dezdom  - 
nymi.

Jakkolw iek Zarząd Związku Inwalidów 
Wojennych RP n ie  może sobie rościć pre 
te*isj! dc tak znakomitych sposobów i sy 
stemów wychowawczych, jakimi dysponu 
je Zakon Altoertvn6w, przyznając Szanow­
nej autorce słuszność niektórych rzeczo- 
wych uwag Jej artykułu, to jednak poczu­
wa s'ę do obowiązku udzielenia opini pu 
U ieznej pew-iych wyjaśnień związanych 
z prowadzeniem 1 adm in istrow ałem  Miej 
SKiego Domu Noclegowego przez Zw ią­
zek Inwalidów W ojennycn RP w W iln ie .

W  połowie grudnia 1956 r. Z a - z a d  
M iejski m. W ilna, wskutek licznych skarg 
organów P. P ., niedomagań gospodarki 
M iejskiego Domu Noclegowego, wykony­
wanej przez b-ci zakonnych, i statych 
awantur wywoływanych przez pijaństwo 
pensjonariuszy tego domu noclegowego, 
powierzył Związkowi Inwalidów W ojen­
nych RD w W ,In ie , administrację Domu 
Noclegowego, opłacając ekwiwalent ry- 
czabowy na cele administracji.

Już w pierwszych mies.ącach adrr> n1' 
strowania, dokonane zostały niezbędne 
inwestycje, remontyr zabezpieczenia itd ., 
mające na celu u sp raw łen ie  arłministrar ji 
zmniejszenie plagi pi,ańsfwa i podniesie­
nie stanu higieny osobistej pensjonariuszy 
Domu Noclegowego.

Ustała karofa uprawiana p>-zez b. ad 
mloistratorów Domu Noclegowego, B-ci 
Zakonnych, która, jak łw ierdci opinia pu 
błiczna, zasilała me fundusze przeznaczo 
ne na poprawienie bytu pensjonariuszy, 
lecz szła w yłącznie na utrzymanie b-ci 
zakonnych, e więc mijała się ze swym ce 
lem zasadniczym pomocy dia bezdom ­
nych.

Czy gospodarka b-ci zakonnych na te 
renie Domu Noclegowego bvłą wydajną
i odpowiadającą przeznaczeniu zgodnie 
z duchem chrześcijańskim, może o tym 
świadczyć zakaz Jego Exceiencji Ks. A r­
cybiskupa M et-opoiity wśleńsk:ego, któ 
ry zakono-Wi temu zabroń t dalszej p iacy 
na terenie W ilna, a bodajże, że na teie- 
nie ca*łe: archidiecezji.

W  tym świetle sprawy, przekonywuja 
ce wywody szanownej autork artykułu 
nieco tracą na swej wyrazistości, gdyż 
albo nie odpowiadają prawdzie, albo też 
sjw.ercłzają niedostateczna znajomość pro 
blemu w zakresie utrzymywania domów 
noclegowych przez Instytucje Ooieki 
Społecznej.

W  szczególności zasługuje na pncł 
kreślenie moment w ysunęły przez autor 
kę arlyku lu , o zmniejszeniu się frek 
wencji bezdomnych, korzystających z no­
clegów w Miejskim Domu Noclegowym,

co zdaniem szanownej autorki ma świad 
czyć o braku za jtan ia do administracji 
M iejskiego Domu Noclegowego, wzg.ęd 
nie o tym, że bezdomni korzystają z licz­
nych kryjówek złodziejskich i tak zwa­
nych melin.

Zdaniem naszym, zmniejszenie się 
frekwencji bezdomnych (artykuł pisany w 
.-naju 1938 r.) jest naturalnym objawem 
obserwowanych zmian w początkach se­
zonów budowlanych i robót publicznych, 
przy których pewna ilość berdomr ych, 
otrzymuje pracę poza tym przymus bez- 
w ł runko we go meldowania nocu,ących, 
jest dla w ielu bezdomnych bardzo „k rę ­
pu jący", ze wzylęd-i na po-szuki-wania 
przez sady lub w ładze bezpieczeństwa.

N iezależnie od teqo organa Urzędu 
W ojewódzkiego opracowały szczegółową 
instrukcję, na podstaw ę której przyjm o­
wanie bezdomnych odbywa się fyłko do 
godziny 10 (22), a w  stosunku do korzysta 
jących z noclegów, stosuje się pewne ry 
gory np; konfiskata napojów alkoholo­
wych, aby nie dopuścić do zakłócenia 
spoKoju pub'icznegó lub nieszczęśliwego 
wyp adku.

Dalej podnosi szanowna autorka mo- 
ment zupełnie słuszny, że element ko­
rzyła ,jący z Domu Noclegowego, jest naj 
bardziej podatny na w szelkie odruchy 
społeczne i może się stać zarzewiem ru­
chów społecznych p r .y  nejmniejs-ym n a ­
wet zatargu z sąsiaaam na granicy.

Nie negując słuszności tego momentu, 
uważamy, że każde v ieksze SKupienie a 
zwłaszcza skupienie bezdomnych i bez­
robotnych w Do,nu Noclegowym, może 
stwarzać podatne warunki do takich od­
ruchów.

Najbardziej skutecTną broń p-zeciwko 
tak,m odruchom Sianowie może w zm o że ­
nie robot publicznych przez Fundusz Pra­

cy, lub zwiększenie zapotrzebowania na 
rynku pracy na pracowników fizycznych.

Artykuł p. W acław y W alickie j me jest 
odosobnionym odgłosem w pra,s,e, gdyż 

l i ż  w dniu 5 luiego br. o. Gulczyński w 
felietonie radiowym przedstawił radio­
słuchaczom „dno życia", jakie w idział 
w Dorni Norlego wvm, oprowadzany fam 
przez braciszkr zakonnego. Najwidoczniej 
I p. Gulczyński nie interesował s:ę obec­
nym stanem i wyglądem Demu Noclego­
wego, skoro wygłaszając swój felieton o 
„dn,n życia" przedstawił to, co mogło 
miec miejsce do grudn.a 1936 r.

Od tej pory zaszły w ielkie zmiany na 
korzyść w g lą d u  i urządzenia Domu 
Noclegowego, gdyz wmontowano dwa 
głośniki radiowe, zaprenumerowano dwie 
gazety codzienne miejscowe, odnowiono 
Ickal w granicacn krecjyTow uznanych 
przez Zarząd M iejski, spowodowano, ze 
pensjonariusze wzięl, udział w rekoiek 
cjach doi ocznych i przystępował, do Sa­
kramentów Świętych.

Byliśmy bardzo wdzięczni p. W acła­
wie W alickie j, gdyby łaskaw ie zechciała 
zapoznać się z obecnym stanem rzeczy, 
i następnie udz;eliła nam swych cennych 
wskazówek przy opracowaniu planu w y­
chowawczego lub cyklu prelekcji prze­
znaczonych dla bezdomnych Domu Noc­
legowego M iejskiego,

W spółpraca takiej osoby, która w y­
kazała daleko idące zainteresowanie się 
problemem bezdom nych, może dać tylko 
dobre rezultaty na niwie wychowania 
bezrobotnych i bezdomnych'

Zarząd Powiatowego Koła 
Inwalidów R. P w Wilnie

Sekretarz Skarbnik ' Przewoon.
Sf. Sokołowski P. Ostrowski J. Słomski

Komunikacja koieiowa między Polską a Litwą
Przygotowania do nawiązania nor 

malncj komunikacji pasażerskiej z 
Litwą są już na ukończeniu.

Niebawem, bo już prawdonodob  
nie około 20 bm. ruszą pierwsze po­
ciągi do Litwy i odwrotn e.

Jak nas informują polskie w ła­
dze kolejowe zakończyły już przygo  
kowania. Po stronie litewskiej rtjŁoty 
prowadzone są w bardzo szybkim  
tempie i lada dzień zostaną zakoń­
czone.

Pociągi z wagonami do Kowna wy 
ruszać będą 7. Wilna o godz. 0.40 ra­
no. W  Landwarowie wagony będą ?ą 
czone w jeden pociąg wyrusza jący do 
Kowna o godz. 7,27 rano.

Następny pociąg wyruszać będzie  
z Wilna o godz 19, a z Landwarowa  
do Kowna o godz. 19,83.

Bilet na nociąg osobowy z Wilna

do Kowna kosztować będzie kl. III 
—  5,80 zł. (pośp 6,60); kl. II —  8 90 
zł. (pośp. —  10.10 zł.), ki. I —  13,45 
zł, (pośp. —- *15.05 zł.).

Ceny te będą ogłoszone w najbiiż 
szym tygodniu w „Dzienniku Taryf 
i Zarządzeń Kolejowych11.

sezonie sprawy engagements aktor­
skich zaczęły się wyjątkowo wcześ­
nie, 10 też dostawszy teatr w ostat­
niej niernal chwili musiał nie tracąc 
ani minuty ruszyć w podróż „wer- 
bow niczą11. W erbunek ten zresztą po 
winien się udać nnm o spóżmej pory, 
gdyż przewidujący kands dat (który 
przybył nb. do W ilna z gotowym  
planem finansowym  i repertuaro­
wym) zdążył już wcześniej nawiązać  
kontakty z aktorami, którzy —  jak 
powiada —  gwarantują poziom zaró 
wno artystyczny, jak i moralny. Draż 
tiwa jest tu sprawa tych członków ze 
społu v, .łebskiego, którzy zaangażo­
wani przez dra ^Bujańskiego zrezyg­
nowali z innych możliwości, a dziś, 
po smutnej pamięci peiypetiach zas­
tali z w iny  miasta, jak to się mówi  
—  na lodzie. Nowy dyrektor przewi 
dywał sobie now y zespół —  to rzecz 
zrozumiała co jednak nie przeszka­
dza, że znaczną przynajmniej część  
ich potrafi w k om p orow ać  do tego ze 
społu, dla reszty zaś przewiduje moż 
liwość zatrudnienia w zespole objaz 
dow-yrn, na k ióry podobno można do 
stać dodatkowe subwencje.

Tu podkreślimy od siebie, że opi­
nia wileńska powinna potraktować  
obie te sprawy żyw-o i czynnie: nale­
ży naprawić krzywdę wyrządzoną  
przez kołtuńskie brewerie, paleźy też 
pomóc nowem u dyrektorowi w  uru­
chomieniu teatru objazdowego które 
go istnienie na ziemiach naszych jest 
postulatem kulturalnym olbrzymiej 
doniosłości I

Na ogół wszystkie sprawy perso­
nalne spońz.iewa się dr Kielanow-ski 
załatwić definitywnie w ciągu najbiiż 
szego tygodnia. Niechętnie natomiast 
mówi now y dyrektor o sw sch  pla­
nach na przyszły sezon. Tyle że (za 
prawiony w w aninkach  katowickich!  
główny akcent pragnie położyć na re 
pertuar polski i to z jak najpilniej­
szym uwzględnieniem współczesnego. 
Przewidziane są liczne prapremier ’... 
pożądane —  prapremiery autorów wi 
lenskich... Zorganizować teatr tak, by 
stał się kontynuatorem tradycyj. -  
razicielem potrzeb kulturalnych i 
dźeem twórczym dla pisarzy wileń­
skich —  oto lakonicznie streszczone 
„exposć“ nowego wilnianina. fn>.

H O T E L
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Plarwizorzędny — Ceny przystępne 
Teletony w poicojacn

Wadomośri radiów
i

w s z y s c y  1’i i z y  g ł o ś n i k a c h  16 b. u

W ie lk a  le tn ia  akcji p re m io w e  P c is li .  Hadia
Je sz c z e  ty lk o  k i l k a  d n i  dziel i  r a d i o s ł u ­

c h a c z y  ud  d n .  16 c z e rw c a ,  w  k t ó r y m  o g, 
17.50 w szyscy ,  z a i n t e r e s o w a n i  w ie lk ą  le tn ią  
a k c j ą  p r e m i o w ą  P o ls k ie g o  R a d iu  —  u s ły s z ą  
p ie rw s z ą  a u d y c j ę  le j  a k c j i .  W  a u d y c j i  te j  za  
p o z n a j ą  s ię  r a d io s łu c h a c z e  z s y g n e t a m i  wy 
w o ła w c z v m i  ro z g ło śn i  r e g io n a ln y c h

P r z y p o m n ie ć  n a le ż y ,  i k  u c z c s tn i i i ie m  U j 
ak c j i  m o ż e  b y ć  k a ż d y  k to :  b ę d z ie  bez  p r z e r  
wy a b o n e n t e m  r a d i o w y m  w  m ie s i ą c a c h  czer  
wcu,  l ip c u  i t i e n m i u  b. r . ;  w y s łu c h a  c h o ć b y  
je d n e j  s p e c j a ln e j  a u d y c j i  r a d io w e j ,  w k t ó r e j  
m in. n a d a n e  z o s t a n ą  s y g u a ły  r o i g l o ś n : Pot  
sk iego  R a d ia ,  a w ięc  a u d y c j i  n a d a n e j  w  ,ln 
16 c z e r w c a ;  w y b ie r z e  SDOŚród ty c h  s y g n a ­
łów  n a j b a r d z i e j  r a d io fo n ic z n y ;  w y p e łn i  spec  
j a ln y  k u p o n  z a m ie s z c z o n y  w  ty g o d n ik u  r a ­
d io w y m  „ A n te n a "  i p rz e ś le  go n a j p ó ź n i e j  do 
dn. 1 w r z e ś n ia  br .  p o d  a d r e e s m :  P o l s k i e  Ra 
dio, A k c ja  L e tn ia ,  W a r s z a w a  1, M a z o w ie c ­
ka  5.

W  a k c j i  te j  z o r g a n i z o w a n e j  p o d  h a s ł e m  
r a d io fo n . z a c j i  i m o t o r y z a c j i  m o ż n a  z d o b y ć  
j e d n ą  z c e n n y c h  n a g r ó d ,  n a  k t ó r e  sk ła d . . ją  
się: s a m o c h o d y ,  m o to c y k le ,  m o t o r o w e r y ,  luk  
su s o w c  r a d i o o d b i o r n i k i  i *viele in n y c h .

P IS A R Z E  O M U ZY C E.

W ie lu  p i s a r z y  c h ę tn i e  p isa ło  o m u z y c e .  
Do h a r d z i e j  w y r ó ż n i a j ą c y c h  się  k o r z y s tn i e  
n a  ty m  p o lu  n a l e ż a ł  z n a k o m i t y  p o e t a  C y p ­
r i a n  N o rw id ,  g łę h o k o  o d c z u w a ją c y  p ię k n o  
m u z y k i  z w ła s z c z a  C h o p in a .  P o g a d a n k ę  o m u  
zyce  z i l u s t r a c j ą  m u z y c z n ą  z p ły t  w yg łos i  
S ta n i s ła w  W ę s la w s k i  w p ią t e k  10 c z e rw c a  
o godz.  17,10. 

t «- ‘łSMg »S

W zrosła  iPość m ły n ó w
f&afraescai w woj. scw opódzklisi

W  roku 1937 w okręgu w ileńskiej Izby . drobnymi, wykupującymi 
Przemysłowo Handlowej znacznie wzrosła i “przem ysłowe V III kategorii.

świadectwa

ilość młynów. G dy w r. 1936 mieliśmy 
2.378 młynów na obszarze czterech pó ł­
nocno-wschodnich w ojewództw , —  w 
1937 r. cyfra ta podskoczyła o 430 mły 
nów, tj. do 2.808.

Niemal y/szyslkis rrdyny są zakładami

N ajwiększy wzrest w yk a za ło  w oje-  
wództYro n c w o g rć d z k ie  —  224 nowych  
młynów, następnie w ojew ó d ztw o  p o les ­
kie —  96 mtynów i w ojew ództw a w ileń­
skie i Diałosiocicie —  po 55 now ych mły- 
nov/.
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N akazem , wynikającym  ze struk­
tury gospodarczej n aszego  kraju, jest 
wzm acnianie zdolności produkcyjnej 
przede wszystkim

droDnycn I ś red n ich  w a rsz ta tó w  
w ytw órczych .

\V szczególności rola i znaczenie w 
naszym  aparacie wytwórczym rze­
m iosła jako jednej z form produitcji 
przem ysłowej, wiążącej znaczną ilość 
rąK roboczych, a w ed fjg  poglądów  
licznych znawców, koniecznej nawet 
przy rozbudowanej produkcji fabrycz­
nej, stawia je w obec instytucyj kre­
dytowych jako tą gałąź gospodar­
stwa, która szczególnie zasługuje na 
pom oc kredytową.

W ychodząc z tych założeń Bank  
Gospodarstwa Krajowego w r. 1928 
wkroczył na drogę w ydatnego p op ie­
rania rzem iosła, urucham iając specjal­
ne kredyty rzem ieślnicze za pośred­
nictwem  kom unalnych kas oszczęd­
ności i spółdzielni kredytowych na 
zaspakajanie potrzeb obrotowych i 
Jrorpoinw estycyjnych z w yłączeniem  
celów  konsum cyjnych.

Formy finansow ania rzem iosła i 
warunki w okresie ubiegłych lat 10 
były różne, zaleznie od aktualnych  
na tej przestrzeni czasu ogólnych  
warunków kredytowych i pieniężnych. 
O statnio oa połowy 1935 r. przyjęto 
formę

k red y tó w  red y sk o n to w y c h ,  
w których ram ach przyjmowane są 
od kom unalnycn kas oszczędności 
i spółdzielni kredytowych w eksle rze­
m ieśln icze, zabezpieczające udzielone  
przez te instytucje kredyty dla rze- 
nrosła

W ysokość kreaytu na jeden  war­
sztat rzem ieślniczy wynosi od2.UOOzł. 
do 4.000 zł. w zależności od rejonu 
gospodarczego. Okres jego spłaty 
obejm uje 6 do 10 kwartałów, przy 
czyrn przy w yznaczaniu go  brany jest 
pod uwagą czas trwania produkcji 
wzgl. obrotu w aanej gałęzi rzem io­
sła. O procentow anie kredytu wynosi 
obecn ie  6% , z czego 2 1/ 2 przypada 
dla Banku G ospodarstwa Krajowego, 
zaś 3 V2°/o stanow i marżą procentową  
instytucji kredytu społecznego, udzie­
lającej kredytu.

Licząc sśe z poprawą Koniunktury, 
powodującą wzrost zam ów ień i obro­
tów w warsztatach wytwórczych, a tym  
sam ym  wzrost zapotrzebowania kre­
dytow ego ze strony rzem iosła, jak 
również biorąc pod uwagą wzrost za­
interesow ania kredytami rzem ieślni­
czymi instytucyj kredytu społecznego,

o g ó ln y  k o n ty n g en t k red y tó w  r ze ­
m ieś ln iczy ch  na rok  1938 z w ię k sz y ł  
B ank G osp o d a rstw a  K rajow ego  o  
5 0 ’/o, t. j a o  sum y 15 m ilio n ó w  zł.
W edług stanu na dzień 31 marca br. 
w kontyngencie tym przyznano kre­

dytów na sum ą 10 mil. zł. z których 
wykorzystano do tej daty 66#/0.

Poza finansow aniem  indywidual­
nych warsztatów rzem ieślniczych i 
drobnego przemysłu B a n k  Gospodar­
stwa Krajowego udziela finansow ego  
poparcia organizacjom  handlowym  
rzem iosła, jako podnoszącym  jego  
zdolności piodukcji i handlow e.

Przedm iotem  sta łego  zaintereso­
wania sam orządu gospodarczego rze­
m iosła i właściwych resortów rządo­
wych jest

sp raw a  k re d y tó w  inw estycyjnych  
d la  rz em io sła .

Bank G ospodarstwa Krajowego bada 
obecn ie m ożliwości uruchom ienia  
tych kredytów i p-zypuszczać należy, 
że znajdą o n e  formą pozytywnego  
rozwiązania.

Dzieci z Polesia u P. Marszałka Śmigłego-Fydza

Przedstaw iciel dzieci prużańskich wita Parna Marszałka Śmigłego Rydza.
! « « ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

KRONIKA
D ziś M a łg o rza ty  Kr, 

Ju tro ;  B a rn a b y  f lp .

W sc h ó d  s ło ń c a  —  g . 2 

Z a c h ó a  s ło ń c a  — g . 7

m . 45 

m . 50

n o w o g r ó d zk a
—  W y s t a w a  o b r a z ó w .  S t a r a n i e m  Zw iąż  

k u  P r a c y  O b y w a te l s k i e j  K o b ie t  w  N o w o g ró  
d k u  w  d n i u  12, 13 i 14 c z e r w c a  1938 r .  w  
sa li  „ O g n i s k o "  o d b ę d z ie  s ię  „ W y s t a w a  ob 
r a z ó w "  —  S p ó łd z ie ln i  P o l s k i c h  A r ty s te k  
P l a s ty c z e k  „ S z t u k a  i P r a c a "  z W a r s z a w y .

U ro c z y s te  o tw a r c i e  w y s t a w y  w  n ie d z ie  
Ię o godz.  12.

—  N a  „ D n i M o rz a “  d o  G d y n i 1 n a  P o ­
m o rz e . T e g o ro c z n e  „ D n i  M o rz a " ,  k t ó r e  t r a ­
d y c y jn i e  p o ś w ię c o n e  b ę d ą  p o w s z e c h n e j  z b ió r  
ce n a  F O M  i p r o p a g a n d z i e  s p r a w  i p o t r z e b  
p o l sk ie j  s i ły  z b r o j n e j  n a  m o r z u ,  b ę d ą  m a ły  
s w ó j  u z u p e ł n i a j ą c y  w y r a z  n ie  t y lk o  w wiel 
k -ch  m a n i f e s t a c j a c h  n a  w y b r z e ż u  a le  i na  
c a ły m  P o m o rz u .

P o m o r z e ,  n a jb l i ż s z e  z a p le c z e  j a k o  d r o g a  
d c  p o ls k ie g o  m o r z a ,  z a z w y c z a j  o m i j a n e  je s t  
p r z e z  t y c h  w s z y s tk i c h ,  k t ó r z y  j a d ą  p o z n a ć  
w y b rz e ż e  i n a w i ą z a ć  b e z p o ś re d n i  k o n t a k t  z 
ży c ie m  i p r a c ą  p o l s k ą  w  G d y n i  i G d a ń s k u .  
T e j  s a m e j  z n a jo m o ś c i  w y m a g a  życ ie  P o rn o  
rza ,  k t ó r e  b a r d z i e j  od  i n n y c h  w i j e w ó d z tw  
m usi  o d c z u ć  ż y w ą  łą c z n o ś ć  ze  w s z y s tk im i  
z ie m ia m i  P o lsk i .  D la te g o  też  w  ty m  r o k u  
L ig a  M o rs k a  i K o lo n ia ln a  o r g a n i z u j e  z j a z d y  
i w y c iecz k i  n a  P o m o rz e ,  k t ó r e  z a k o ń c z o n e  
bę’d ą  o b c h o d a m i  w  G dyn i .  Z a rz ą d  O k rę g u  
L M K. Z iem i N o w o g r ó d z k ie j ,  c h c ą c  u p r z y  
s tę p n ić  j a k  n a j s z e r s z y m  w a r s t w o m  s p o ł e ­
c z e ń s tw a  z N o w o g r ó d c z y z n y  u d z i a ł  w  ty c h  
u r o c z y s to ś c i a c h ,  o r g a n i z u j e  z i n i c j a t y w y  Ko

Nowogrójtzyzna przygotowuje się 
do wielkiej konferencji pospodsrczejj

Jak się dowiadujem y, sfery prze­
m ysłow o-handlow e ziemi now ogró­
dzkiej w porozumieniu z W ileńską  
Izbą Przem ysłowo-H andlową opraco­
wują memoriał, który będzie- w yra­
zem bolączek oraz postulatów w dzie 
'dżinie gospodarczej województwa no 
wogródzkiego.

Memoriał ten ma być wykorzysta  
ny na wielkim zjeździe gospodar­
czym, który odbędzie się mniej wię  
cej w po łow ią  lipca rb. w Baranowi 
czach przy udziale niektórych m ini­
strów resortów gospodarczych oraz 
przedstawicieli W ileńskiej Izby Prze 
m ysłowo-Hanadlowej.

m ite tó w  O b w o d o w y c h  „ D n i  M o r z a "  o m ó * i o  
tie p o w y ż e j  w y c ie c z k i  g r u p o w e  p o w i a t a m i ,  
s to w a rz y s z e n ia ,  z w ią z k i ,  o r g a n iz a c j e  z a w o ­
d o w e  i s p o łe c z n e  p r o s z o n e  s ą  o z a i n i c j o w a ­
nie tego  r o d z a j u  w y c ie c z e k  s p o ś r ó d  s w y c h  
c z ło n k ó w  i ich  r o d z in  i z g ła s z a n ie  ich  do  
Z a r z ą d ó w  O b w o d o w y c h  L ig i  M o r s k ie j  i K o lo  
n a lne j ,  m a j ą c y c h  s w o je  s ie d z ib y  w e  w szysl  
k ich  m i a s t a c h  p o w ia to w y c h  w o je w ó d z 'w a .

P r z y p u s z c z a l n a  z n i ż k a  k o l e j o w a  w a h a ć  
się b ę d z ;e w  g i a n i c a c h  50 p ro c .  do  75 prc-c. 
K a r ty  u c z e s tn i c tw a  d la  t y c h  w y c ie c z e k  zos 
t a n ą  p r z e s ł a n e  p r z e z  K o-n i fe t  G łó w n y  „D ni  
M a rż a " .  N i e p r z e k r a c z a l n y  t e r m in  zg łoszeń  
u p ły w a  z d n ie m  15 c z e rw c a  rb.

P o ż ą d a n e  jes t ,  a b y  w y c ie c z k i  w y s t ą ­
p i ły  j a k o  r e p r e z e n t a c j e  s w y c h  o r g a n i z a c y j  I 
d z ie ln ic  r e g io n a ln y c h ,  a  w ięc  w m i a r ę  m o ż  
n ośc i  w m u n d u r a c h  ze  s z t a n d a r e m  o rk ie  
s t r ą ,  w  s t r o j a c h  r e g io n a ln y c h  i z o d p o w ie d n i  
mi t r a n s p a r e n t a m i

—  W ie c z ó r  ś lą sk i . U cze n ic e  P a ń s tw .  Gim 
np .z jum  im . E m il i i  P l a t e r  w  S o s n o w c u  w y s tą  
p i ą  dz iś  (10 bm .)  w  sa l i  k i n a  m ie j s k ie g o  
z N o w o g r ó d k u  z in s c e n iz a c j ą  p t .  „ W ie c z ó r  
ś lą sk i" .

—  P ro w iz o ry c z n y  ry n e k . .Tak s ły c h a ć  Za 
rz a d  M ie jsk i  w y d z ie r ż a w i ł  od  p. inż ,  R o m a  
n o w ic z a  vis a  v is  s ą d u  p ó ł t o r a  h a  p la c u ,  
n a  k t ó r y m  m a  b y ć  w k r ó tc e  u r z ą d z o n y  p r o  
w iz o r y c z n y  r y n e k .  S p o d z ie w a ć  się  w ię c  n a  
leży ,  że  p o s t ó j  f u r m a n e k  -w ś r ó d m ie ś c iu  
w k r ó t c e  b ę d z ie  z a k a z a n y .

I tDZ K A
—  G RO ŹN Y  PO ŻA R  W  ŚR Ó D M IEŚC IU . 

8 b m . o  g o d z . 9,30 r a n o  w y b u c h ł p o ż a r  p rz y  
u lic y  M jr. M a c k ie w ic z a  w  L id z ie . Z a a la rm o  
w a iia  s t r a ż  p o ż a r n a  ro z w in ę ła  a k c ję  r a tu n  
k o w ą , k tó r a  ze  w z g lę d u  n a  p o d z iu ia w io n e  
w ęże  b y ła  b a rd z o  u t r u d n io n a .  P o ż a r  z a g ra

,ż a ł  la ź n f , t r z e m  b u d y n k o m  m ie s z k a ln y m , R e 
su r s ie  P o ls k ie j ,  h o te lo w i „ D a g m a ra "  o ra z  
b iu ro m  m e lio ra c y jn y m , W  c z a s ie  a k c j i  r a ­
tu n k o w e j  sz e re g  s t r a ż a k ó w  o d n ió s ł  o g ó ln e  
p o k a le c z e n ia , o g ie ń  s t r a w i ł  t r z y  s k ła d y  n a  
le ż ą c e  d o  B u d in a , R e su rsy  P o ls k ie j  I O ree li 
w y, o r a z  d a e b y  n ie k tó ry c h  d o m ó w  m ie sz k a !  
D ych. P rz y c z y n a  p o ż a ru  n a  r a z ie  n ie u s ta to  
n a .

—  Z a trz y m a n ie  p rz e m y tn ik a  ty to n iu .  —
W  W e r e n o w i e  p o l i c j a ,  c z a t u j ą c  n a  p r z e m y t ­
n ik ó w ,  z a t r z y m a ł a  j a d ą c e g o  n a  r o w e rz e  z 
w o r k i e m  ty t o n i u  o s o b n ik a ,  k t ó r y  p o d a ł  s ię

ra F r a n c i s z k a  C y b u lsk ie g o .  Z a t r z y m a n y  o ś ­
w iad czy ł ,  iż w o r e k  z t y to n i e m  o t r z y m a ł  w le 
sie od  n ie j a k i e g o  A d a m o r . i sa  d o  s p r z e d a ż y .  
W  w y n ik u  d o c h o d z e n i a  uOtalono, iż z a t r z y  
m a n y  C y b u ls k i  p o d a ł  f a ł s z y w e  n a z w is k o .  —  
O k a z a ło  się , że  je s t  to  z ło d z i e j - r e c y d y w is t a ,  
F r a n c i s z e k  M a tu jz o .  P r z e m y t n i k a  ty to n iu  
o s a d z o n o  w a re sz c ie .

—  R e g u la c ja  p 'a c u  ry n k o w e g o . P la c  r y n  
k o w y  w  ś r ó d m ie ś c iu  po  p r z e n i e s i e n iu  r \ l i ­
k u  n a  W y g o n  d o c z e k a ł  s ię  r e g u la c j i .  W s z y s t  
k ie  s t r a g a n y  z o s t a ły  p r z e s u n ię t e  na  ś r o d e k  
p lacu ,  k t ó r y  o t r z y m a ł  n o w ą  n a w i e r z c h n i ę  z 
k o s tk i  k a m i e n n e j .  M im o  p r z e n i e s i e n i a  ta rg o  
w ic y  n a  in n e  m ie j s c e  za  m ia s to ,  r> nok  ś ró d  
m ie j sk i  p r z e z n a c z o n y  z o s t a ł  w y łą c z n ie  dla  
s t r a g a n ó w  i a r t y k u ł ó w  w a r z y w n o - n a b i a ł o -  
w ych .

—  SA M O B Ó JC ZY N I. —  SO -letu la B r o ­
n is ła w a  W e ła n o w ic z o w a  z a m ie s z k a ła  w  L i­
d z ie  p rz y  u l. O r lic z -D re s z e ra  27 u s i ło w a ła  
p o z b a w ić  s ię  ż y c ia  p rz e z  w y p ic ie  w ięk szy ) 
ilo śc i e s e n c ji  o c to w e j. S ta n  d e s p e rn tk l  je s t 
c ię ż k i. P rz e w ie z io n o  j ą  d o  s z p i ta la  p o w ia ło  
w ego  w L id z ie . P rz y c z y n a  d e s p e ra c k ie g o  k ro  
k u  n -  c -z ie  n ie  u s ta lo n a

n ie Sw ie s k a
—  D z ia tw a  k u p n je  g r a n a tn ik  d la  K O P-u .

D z i a 'w a  s z k o ły  p o w s z e c h n e j  w  p o g r a n i c z ­
n y m  m ia s t e c z k u  K łe c k  z g r o s z o w y c h  o f i a r  
z e b r a ł a  k w ot , ;  600 zł. Za p i e n i ą d z e  te  dzieci  
u c h w a l i ł y  z a k u p i ć  g r a n a t n i k  d la  m ie j s c o w e  
go o d d z ia łu  K o r p u s u  O c h r o n y  P o g ra n i c z a .  
P r z e k a z a n i e  d a r u  n a  d o z b r o j e n i e  a r m i i  n a ­
s tą p i  w  n a jb l i ż s z y m  czas ie ,  p r z y  u d z ia le  ro  
d z ic ó w  i p r z e d s t a w ic ie l i  władtc i zrzeszeń  
s p o łe c z n y c h .

— N o w a  r a s a  a ro ń iu .  W  r o k u  ub. r o z ­
p o w s z e c h n i o n e  z o s t a ły  n a  t e r e n i e  p o w .  n  ś 
w ie s k ie g o  w l iczb ie  o k o ło  3 tys .  sz t .  k u r y  
r a s y  s u s e z s ó w .  G a tu n e k  ten  z a a k l im a ty z o w  ał  
s ię  d o s k o n a l e  i ju ż  o b e c n ie  n a  t a r g a c h  s p rz e  
d a w a n e  s ą  o k a z y  k o g u t ó w  t e j  r a s y ,  k tó r y c h  
w a g a  d o c h o d z i  n i e k i e d y  d o  5 kg. O b ecn ie  
c - rgan izac je  r o ln ic z e  r o z p o w s z e c h n i ły  m a s o  
w o w  t e r e n i e  p r z y  p o m o c y  j a j  w y lę g o w y c h :  
k a c z k i  „ p ik i n k i "  i i n d y k i  b r ą z o w e  „ m a m u  
t y “ . S p r o w a d z o n o  w  ty m  ce lu  k i lk a  ty s ię ­
cy  j a j .  O k r e s  w y lę g o w y  w y k a z a ł ,  że  sz la e h e t  
n e  t e  o d m i a n y  d r o b i u  d o s k o n a l e  r o z w i j a j ą  
s ię  w  n a s z y m  k l im a c ie .

—  P c h e łk a  z ie m n a . N a  t e r e n i e  g m in y  po 
g r a n i c z n e j  Z a o s t r o w ie c z e  p o ja w i ł a  s i ę  w  wie 
tu d z i a ł k a c h  o b s i a n y c h  ln e m  w  d u ż e j  i lości 
p c h e łk a  z ie m n a .  P a s o ż y t  t e n  n i s z c z y  m ło d e  
ro ś l in k i  l n u  o b g r y z a j ą c  w ie r z c h o łk i .  R o ln ic y  
p c h e łk ę  z i e m n ą  n i s z c z ą  p r z y  p o m o c y  z im n e j  
w o d y ,  k t ó r ą  s k r a p i a j ą  ł a n y  ln ia n e .

—  100 k g . C h leba . W ła ś c ic ie l  n o w o u r u -  
c h o m i o n e j  m e c h a n i c z n e j  p i e k a r n i  w  N ieś ­

w ieżu  K r a s z e w s k i  M ie c z y s ła w  z a o f i a r o w a ł  
100 k g  c h l e b a  n a .  w y ż y w ie n ie  m ło d z ie ż y  
c z e r w o n o k r z y s k ie j ,  k t ó r a  p r z y b ę d z i e  w  licz 
t i e  p o n a d  600 o s ó b  n a  z j a z d  w  o k r e s i e  t y ­
g o d n ia  P C K  do  N ieśw ieża .  P .  K ra s z e w s k i  
a p e l u j e  t ą  d r o g ą  do  i n n y c h  p r z e d s i ę b io r c ó w  
i h a n d l o w c ó w  a b y  s k ł a d a l i  n a  t e n  cel o f i a ry  
w p o s t a c i  a r t y k u ł ó w  ż y w n o ś c io w y c h ,  n a  ten 
cel.

—  P rz y s ta ń  w  Z ao strO w icczu . O d d z ia ł  L t  
gi^ M o r s k ie j  i K o lo n ia ln e j  w  p o g r a n i c z n e j  
wsi Z a o s t r o w ie c z e  o t r z y m a !  od  o d d z ia łu  n ie  
ś w ie sk iego  200 zł. s u h s y d t u m  n a  b u d o w ę  
p r z y s t a n i  r z e c z n e j  n a  r z e c e  Ł a ń ,  W  c iąg u  
b ie ż ą c e g o  s e z o n u  p r z y s t a ń  z o s t a n i e  o d d a n a  
i o  u ż y tk u .  W ł a d z e  a d m i n i s t r a c y j n e  id ą  n a  
r ę k ę  p o c z y n a n i o m  L. M. i K., b u d z ą c  ty m  
s a m y m  z a i n t e r e s o w a n i e  m ie j s c o w e j  l u d n o ś ­
ci  n ie  ty lk o  s p o r t e m  w o d n y m  lecz i s p r a w a  
ui o b r o n y  m o r s k i e j  Z a o s t r o w ie c z e  p r z o d u  
je  w  s z l a c h e t n y c h  p o c z y n a n i a c h  i i n i c j a t y ­
wie rTibiPŻom w s c h o d n im .

RARAN0WICKA
—  Im p re z y  w  P a r k u  M ie jsk im . 5 bm . br, 

o d b y ła  s ię  z a b a w a  t a n e c z n a  w P a r k u  Miej 
sk im ,  u r z ą d z o n a  p rzez  P o l s k i  C z e rw o n y  
K rz y ż .  D o c h ó d  w  s u m ie  170 zł. p r z e z n a c z o  
no n a  s p r a w y  o r g a n iz a c y jn e .

W  d n .  6 b m . od b ęd ą  s i ę  z n u w u ż  z a b a w a  
w P a r k u  M ie js k im ,  u r z ą d z o n a  p r z e z  K a ło  
P rz y j a c ió ł  H a r c e r e k .  D o c h ó d  w  s u m ie  119 
zł a  60 gr . p r z e z n a c z o n o  n a  h a r c e r s tw o .

—  O tw a rc ie  I p o św ię c e n ie  d r u k a rn i  
c h rz e ś c ija ń sk ie j ,  7 c z e r w c a  b r  o d b y ła  się 
w B a ra n o w i c z a c h  u r o c z y s to ś ć  o tw a r c i a  i po  
ś w ię c e n ia  p i e r w s z e j  d r u k a m i  c h r z e ś c i j a ń ­
sk ie j .  Do lo k a lu  d r u k a r n i  p r z y  ul. S z e p ty c  
k iego  66 p r z y b y ło  s p o r o  p r z e d s t a w ic ie l i  o r  
g a n iz a c y j ,  w ła d z  s a m o r z ą d o w y c h  i m ie j s k i c h  
na cze le  z w i c e s t a r o s t ą  P a ż n i e w s k i m  i b u r  
m i s t r z e m  L. W o l n i k i e m ,  o r a z  d u ż o  i n n y c h  
z a p r o s z o n y c h  gości .  P o ś w ię c e n ia  n o w o o t w a r  
te j  d r u k a r n i  d o k o n a ł  ks.  d z i e k a n  B o r y s iu k .  
N a s tę p n ie  g o śc ie  u d a l i  s ię  d o  O g n is k a  U rz ę  
d n iczeg o  n a  h e r b a t k ę .

—  ŻEL A ZN Y M  D R Ą G IE M . G dy  p a są c y  
n a  sw y m  p o lu  k o n ie  m -c  w si T a h n in o w lc z e , 
g m .  n ie d ź w ie d z k ic j  T a ta ry n o w lc z  A dam , 
z d rz e m n ą ł s ię , n a p a d l i  n a  n ie g o  m -ey  tej'że 
w si A n to n i I W ła d y s ła w  K o rsz u n o w ie  1 p o  
M li go ż e la z n y m  d rą g ie m  z z e m s ty , że św la d  
czy i p rz e c iw k o  n im  w  cąd z ie .

WILEJSKA
—  Poświęcenie » iko ły W  pierwszy 

dzień Zielonych Święf, w przygranicznej 
wsi Soczewce, ocłtyto  się banełzo uroczy­
ste posw.ecenie szko ły , wybudowanej 
przez m ieiscowe Ko ło  Rodziny Wojsuo 
wej. W  uroczvstości wzięli udział starosta 
powiatowy, dowódca miejscowego K O f, 
inspektor szkotny, wojsko, strzelcy, strzel 
czyki, dziatwa kilku szkół powszechnych, 
goście z W rlejki i liczne rzesze miejsce 
wej ludności. Po mszy polowej odbyło 
się uroczyste poświęcenie szkoły, pod­
czas którego wygłoszono kilka przemó­
wień, poczem o d b iły  się produkcje dzia­
twy szkolnej, orkiestry wojskowej i o rk ie­
stry w ie jskie j. W ieczorerr wyświetlono na 
otwartym powietrzu film

—  P o ż a r  l a s u  W  d n iu  6 b m .  od  i s k r y  
p r z e c h o d z ą c e g o  p u c i ą g u  p o w s ta ł  p o ż a r  l i s u  
p a ń s tw o w e g o  n a d le ś n .  W i l e jk a .  leśn .  Rzecz 
k i , tu ż  p r z y  l e ś n ic z ó w c e  B o h d a i lo w o -R z c c i  
ki . S p a l i ło  s ię  o k o ło  4 h a  m ło d e g o  la s u  — 
Z a w d z ię c z a j ą c  s z y b k i e j  i e n e r g i c z n e j  a k c j i  
r a to w n ic z e j :  Po l .  P a ń s ty r  z K u rz e ń c a ,  n a d  
U śn ic z .  S z o k a l s k ie g o ,  m ie j s c o w e g o  le ś n ic z e ­
go, g a j o w y c h  o ra z  lu d n o ś c i  z p o b l i s k i c h  wio  
sek ,  p o ż a r  z o s t a ł  u m ie j s c o w io n y ,  d z ię k i  cze 
m u  d a ło  się u r a t o w a ć  le ś n ic z ó w k ę ,  k t ó r a  o to  
c z o n a  l a s e n i  i z p o w o d u  n a d z w y c z a j n e j  su s  
s z y  o r a z  w i a t r u  b y ł a  w p o w a ż n y m  n ie b e z p ie  
c z eń s tw ie .  Z a z n a c z y ć  t t z e b a ,  że  a k c j a  r a t u n  
k o w a  b y ła  b a r d z o  u t r u d n i o n a  z p o w o d u  b r a  
k u  s t u d n i  i w o d y  n a  le ś n ic z ó w c e .  S t r a ty  w y 
n o s z ą  o k o ło  300Q zł.
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Oto on! o! już bliskol
Dobiegłem. I omałorn nie zapłakał ze złości i roz­

czarowania.
To szare skały naj‘aczyły wśród zielonych mchów.
Byłem  oszołomiony. Oparłem się plecami o ten 

vd y m “, by nie upaść.
Szedłem dalej Już niedaleko morze...
B \ ła  już g. wpół do 5 gdym je dosięgnął. Tu się 

skończyła moja drożyna. Nie bacząc na spóźnioną  
porę, postanowiłem  dotrzeć do ujścia fiordu. Szedłem 
na zachód.

O g. 5, wlazłszy na wzgórze, znów zauważyłem  
wejście do fiordu. Pustynnym  i bezludnym wydawał  
się w tym miejscu fiord.

—  Dobrze, jeżeli dotrę tam po zygzakowatej li­
nii brzegu przed nastaniem zmierzchu. Lecz cóż da- 
dalej Ludzi tam nie spotkam. Ludzie może się znaj­
dują dopiero w końcu fiordu, Jest to cały dzień drogi.

Co robić? Czy mogę bez wszelkich uprzedzeń po­
rzucić żonę samą na całe dwie doby, a może i dłużej?

W  uszach mi brzmiały jej ostatnie słowa:
—  Tylko prędzej przychodź z ludźmi.
Co się dzieje z nią w tej chwili? Może już krwo­

tok..

Rozpacz ogarnęła mię po tej myśli.
A jeśli pod tym względem wszystko pomyślnie, 

to czy posiada ona na tyle siły, by wyjść z namiotu  
i  napić się chociażby wody.

A jeżeli, dobywając resztki sił, wyjdzie z na­
miotu podczas przypływu morskiego i ujrzy, że do­
stęp do źródła zamknięty? Wszak nie uprzedziłem  
ją, że dostęp w olny jest tylko podczas odjdywu. Co 
się z nią stanie bez kropli wody? Może gdy wrócę  
do mej z ludźmi, będzie już za późno!?

—  Tylko prędzej przychodź z ludźmi! —  znów  
przypomniały mi się jej słowa

Co się z nią będzie działo, jeżeli nie wrócę i dziś 
i jutro? Co się jej będzie zdawało? Czy me pomyśli, 
że zginąłem?

Czy będzie mnie cierpliwie czekała, czy ostatka­
mi sił ruszy na poszukiwanie ludzi i mnie.

Gdzie wtedy mam ją szukać.
Od tych myśli dreszcze mną wstrząsały, chociaż 

ubranie było już suche, a słońce przygrzewało nie­
zgorzej.

—  Tylko prędzej wracaj z ludźmi! —  brzmiało  
mi w uszach

Lecz z czym do niej wrócę?
Z wiadomością, że ludzi nie znalazłem?
Z relacją, że brzeg jest niczaludniony i bezpłod­

ny? Że nawet grzybów i jagód tutaj nie ma?
Z tym, że nam tu grozi głodowa śmierć?

Z czyni wrócę?
Co czynić?
Jeżeli wrócę, to będzie bezowocnie stracony je­

den dzień, być może decydujący dla Haliny.
Lecz skąd mogę mieć pewność, że w końcu fiordu 

znajdę ludzi?
Myśli plątały się w głowie, wytwarzając chaos.
„Jeżeli ginąć, to razem“ —  przypomniały mi się 

jej słowa
Wracałem.
Przed zapadnięciem ciemności pow im enem  w ró ­

cić do niej. Przyśpieszyłem kroku.
Wzdłuż brzegu raz po raz pojawiały  się wydep­

tane drożyny, lecz ludzi nie napotykałem. Czasem 
drożyny te doprowadzały mię do śzałasów. Zachodzi­
łem do wnętrza Lecz mc nowego w nich nie znajdy­
wałem. Takie same urządzenia wewnętrzne, też same 
gazety przeważnie z datą czerwcową. Pudełka od za­
pałek i papierosów fińskich, puszki od konserw i bań­
ki od nafty. Oto wszystko. U wejścia znajdywałem  
drzewo opałowe. W ziąłem to pod uwagę. A więc ipoż- 
na będzie rozpalić ognisko, ogrzać się i dać sygnał 
alarmowy. ■'*'

W  jednym z szałasów znalazłem nawet instalację  
i żarówkę elektryczną pod stołem. Zapewne gospo­
darz przywoził ze sobą akumulator.

(D. c. n ).



„KURJEn (447i)

W a  l a  f te s
to nie ^SL^stko

W yjechali. Od tego kurzj, od  
rozpalonych chodników, od dusznych  
kam .enic, od haiasu m iasta uciekli 
na w ieś.

—  Mój m ąż dostał w tym t o k u  
w cześnie urlop — chwaliła się pani 
Zadrożyńska — fl pogoda taka pięk­
na. Przynajmniej choć z kawałka ia- 
ta skorzystamy....

Państwo Zadrożyńscy zabrali ze 
sobą m oc rzeczy. Bo w iadom o i na 
wsi trzeba rr.ieć w ygodę. Św ieże p o ­
wietrze świeżym  powietrzem , ale w 
folwarku przyda się składany leżak, 
ciepły p led  i prym us. Nie będzie 
jdfżeciez człowiek siadyw ał stale na 
twardych iawkach w parku, spał pod 
derkami i rozpala! dużego kuchen­
n ego  p'eca d'a usm ażenie jajecznicy.

Można powiedzieć, że państwo  
Zadrożyńscy przywieźli z m iasta ao  
folwarku „cały swój dom *. W ieie 
rzeczy oczywiście zaorali na wieś nie­
potrzebnie. f lle  niech tam , dobrze 
m ieć pod ręką nawet tylko dla kap­
rysu ten przedmiot, do którego się 
przyzwyczaiło.

Sam opoczucie doskonałe. Pod bo­
kiem piękny sosnow y !ar. Tuż przy 
zabuc. an ach Folwarcznych duży 
staw. O doychanie żywicą, jeżdżenie  
łó d k ą —  to prawdziwe rozkosze dla 
m eszczucha. M aiestatycznie chwieją 
się  zieione czuby drzew, łagodnie fa 
luje zboże, oczy nie m ogą nasycić 
się dowoli tem i widokam i.

W takim upojnym uniesieniu mi­
nął pierwszy tydzień, Już we wtorek 
n astęp n ego  tygodnia pan 2adrożyń- 
ski poczuł, źe ogarnia go nawpół 
św iadom e uczucie czegoś w rodzaju 
nudy. Tu nuda? Czyżby? F\ jed­
nak Urządzono zabaw ę taneczną  
w rolwarku. Sproszono okolicznych 
gości, f lle  na n ew iele to się  zdało.

—  W iesz — mówił nazajutrz pan 
Zadrożyński do żon y  —  ten stary 
charczący potefon odebrał mi humor. 
Jaka przy nim m ogła być zabawa. 
R tak chciałoby się  posłuchać dob­
rej muzyki. —  Ej, sam  ty w iesz cze­
go chcesz — skarciła go  żona...

— O, już wiem, W iem czego mi 
brakuje —  wykrzyknął po chwili. —  
Przyw eźi.śm y tu moc rupieci i gro­
tów, a nie -apraliśmy rzeczy najważ­
niejszej. Nie zabraliśmy radia. Jak 
m ożna było o tym zapom nieć. W łaś­
nie dziś zobacz-yłem m  kom odzie  
popsuty „Detefon". To n r odrazu 
przypomrrało. Jutro jadę do m iasta 
1 przywc ę nasz lam powy radjood- 
biornik. W folwarku jest antena, 
więc z instalacją nie pęazie kłopotu. 
Będziem y m ieć i dobrą m uzykę i 
w iadom ości, co się  dzieje na świecie. 
R tak człowiek siedział tu, nic nie 
wiedząc...

Pan Zadrożyński, m im o, że miał 
już czterdziestkę, począ* skakać z ra­
dości, jak dziecko. Wpadł w zach­
wyt nad sw ojem  nagłym  odkryciem,

— 1 letni program Polskiego Rad- 
ja bardzo ciekawy. Dużo niespodzia­
nek. Słuchając uważnie audycyj, 
m ożna wygrać m otocykl, a nawet sa- 
m ocnod. Słowrem przyjtm ne z po­
żytecznym...

Gdy zjawiło się na folwarku kwad­
ratowe pudło aparatu wszyscy mieli 
wielka uciechę.

—  Teraz mi niczego już m e brak 
— powtarzał pan Zadrożyński. N atu­
rę m am  pod nosem  i kontaktu ze 
św iatem  kulturalnym nie zerwałem.
1 pom yśleć, gdybym  nie przypomniał 
sob ie  o radju — urlop byłby nudny 
i zm arnowany

Słysząc i widząc to wszystko sta­
ry właściciel folwarku też postanow ił 
naoyć sob ie  lam pow y radjoodbiornik.

— Gdy letnicy wyjadą i swoj ap a­
rat zabiorą będę m iał w łasny. Przy­
da S’ę na zim owe długie wieczory —  
m edytował. — fl następ n ego  lata 
dzięki radju moją „aaczę" goście  
więcej cenić będą.

ziemian w WUnie
W  dn u 10 i 11 czerwca rt>., to jest 

dziś i jułro odbywa się w W iln ie  Zjazd 
Sooteczny Ziemianek i Ziemian Kreso, 
wych w sali Izby Przemysłowo-Handlowej 
przy u1!. M ck iew icza  32.

PROGRAM  ZJAZDU,
Dnia 10 czerwca 1938 r.

G o az . 10.00 —  Nabożeństwo w koś­
ciele 'św. Jerzego przy ul. O rzeszkowej.

G odz. 11.00 —  Orwarcie zjazau.
„O b o w ą zk i organizacyjne i spoieczne 
Ziam iańsłwa" —  referat ks. Andrzeja Sa- 
p e h y , prezesa Zw . Ziem.an wg Lwowie. 
„W ytyczn e  i organ.zacja w spółp iacy Zie- 
m.amek i Z iemian ' —  referat p Eleonory 
Czarnowskiej, prezeski Zw iązku Ziem ia­
nek w W arszaw ie. Dyskusja.

G o d :. 15 00 —  Przerwa obiadowa
G odz. 17,00 —  „Zasady etyki ziemian-

iCRONIKA
W ILEŃ SK A

—  P rz e w id y w a n y  p rz e b ie g  p o g o d y  w-g 
PJM  d o  w lecz , d n ia  10 bm .r

P rz e jś c io w y  w z ro s t  z a c n m u rz e n ia  aż do  
b u rz , p o s tę p u ją c y c h  o d  z a c h o d u  k r a ju ,  p o  
czy m  p o n o w n e  p o le p s z e n ie  s ię  s ta n u  p o g o ­
dy  i le k k ie  o c h ło d z e n ie .

N a o g ó ł s ła b e , lecz  w  c h w ila c h  z a b u rz e ń  
s i ln ie js z e  w ia t r y  n a jp ie r w  z k ie ru n k ó w  p o ­
łu d n io w y c h , p o te m  s k rę c a ją c e  n a  z a c h ó d .

W id z ia ln o ś ć  d o b ra .

DYŻURY APTEK
Dziś w nocy dyżuruję następujące 

ap tek i: .■»
Sapożrikow a (Zawaina 41); Rodowi­

cza (Ostrobramska 4), S-ów Augustow­
skiego (M ickiew icza 10 j; Narbutta (Św 
Jańska 2 ); Zasławsk.ago (Nowogródz­
ka 89)

Ponadto stale dyżuruję następujące 
apteki: Paka (Antokolska 42); Szamtyra 
(Legionowa 10) i Zajączkowskiego (W i- 
loldowe 22),

M fU RJPEJSrJ
w \V 11  u i E

P ie rw sz o rz ę d n y  —  C e n y  p rz y s tę p n e  
T e le fo n y  w p o k o ja c h .  W in d a  o s o b o w a

o s o b i s t e
— Wyjazd kuratora. Kurator ok-r. szkol 

nego w ll. W. b G odecki wyjechał 9 bm. 
w sprawach służbowych do W arszawy.

M IE J S K A .
—  Kostka kamienna na W. Pohulance

W  łych dniach do W ilna nadszedł z ka­
mieniołomów wołyńskich w iększy tran­
sport kostki kamiennej, zakupionej przez 
Magisiraf wileński.

Kostka fa zostanie zużytkowana na 
budowę nowoczesnej jezdni i regulację 
ul. W  Pohulanki na odcinku od ul. Z ( 
walnej aż do cerkwi.

Robofy zoslaną rozpoczęte pod ko 
niec bieżącego miesiąca.

—  Llkwidac|a ostatnich straganów na 
rynku Drzewnym. W  najbliższy ponie­
działek Magistrat zniesie pozostałych 38 
straganów m.ęsnych na rynku Drzewnym. 
Znies enie tych straganów zostało na sku­
tek interwencji zainteresowanych handla­
rzy odroczone do czasu ukończenia bu 
dowv straganów przy ul. Sfraszuna, gdziei 
skoncenfrowany będzie handel mięsem.

Rynek Drzewny zmieni odtąd swój 
charakter i będzie tam jedynie uprawiany 
handel z koszyków i stoisk ruchomych, 
tak jaik to juz ma miejsce na rynku cu-
kiskirn. ,

—  Handlarze Interweniują o zezwo­
lenie na sprzedaż na rynkach manufaktu­
ry I galanterii. W  związku z uchwaleniem 
przez Zarięd  M iejski nowego regulaminu 
dla rynków wileńskich tzw . w ielkich i ma

.c cPies „Mignon 
przyczynił się do wyKrycia kradzieży

5 km. prowadził wywiadowców do meliny złodziejskiej
w ania  w z d łu ż  b rzegu ,  W  ten  s p o s ó b  p r z e b y  
to  d rogę  d łu g o śc i  b l i s k o  5 k im . ,  k i e d y  ,.Mi 
g n o n “ z n o w u  w p a d ł  n a  ś la d  i z a p r o w a d z i ł  
w y w i a d o w c ó w  do  m e l in y  z n a n e g o  z ło d z ie ja  
A d a m a  D o w n a r a ,  k t ó r y  d o p ie r o  p r z e d  d w o  
m a  ty g o d n ia i r .  z o s ta ł  z w o ln io n y  z Ł u k is z e k  
p o  o d b y c iu  p a r o l e t n i e j  k a r y  z a  k r a d z ie ż .

P r a w d o p o d o b n i e  j e d n a k  D o w u a r  z a u w a  
ży ł  z b l i ż a j ą c y c h  s ię  w y w ia d o w c ó w ,  z d ą ż y ł  
b o w ie m  zb iec ,  zanirr;  p o l i c j a n c i  d o t a r ł ,  do 
j e g o  m ie s z k a n ia  W ę c h  „ M ig n o n a "  n ie  zw iód ł  
w y w ia d o w c ó w .  W  o p u s z c z o n e j  m e l in ie  zna  
l e z io n o  w s z y s tk ie  rzeczy ,  p o c h o d z ą c e  z k r a  
d z ie ż y  w  m ie s z k a n iu  K a z im ie r z a  W a s i f i z u n a

(O-
,,4*

P ies  p o l i c y j n y  „ M ig n o n "  D r z y c z y n , ł  s ię  
ub. n o c y  do  w y k r y c i a  w ię k s z e j  k r a d z ie ż y ,  
d o k o n a n e j  n a  Z w ie rz y ń c u ,

P r z y  p o m o c y  w y b ic ia  sz y b y  z ło d z ie je  
p r z e d o s t a l i  s ię  du  m i e s z k a n i a  K a z im ie r z a  
W a s z e z u n a ,  s k ą d  w y k r a d l i  g a r d e r o b ę  w a r to  
śc i 7CH) zł. D o m o w n ic y  sp o s t rz e g l i  k r a d z i e ż  
d o p ie r o  w c z o r a j  r a n o ,  g d y  o b u d z i l i  s ię  ze 
snu .

O k r a d z i e ż y  n ie z w ło c z n ie  z a a l a r m o w a n o  
W j d z i a i  Śledczy N a  m ie j s c e  w y p a d k u  p r z y  
by ło  k i lk u  w y w i a d o w c ó w  z p s e m  p o l i c y j ­
n y m  „ M ig n o n " ,  k t ó r y  s z y b k o  w p a d ł  n a  
t r o p  i p o p r o w a d z i ł  w y w ia d o w c ó w  n a  b r z e g  
rzek i ,  gdzie  ś l a d y  n a g ie  u r w a ł y  się . S w iad  
czy to  to o ty m  że  z ło d z ie je  p r z e d o s t a l i  się 
f a l k ą  na d ru g i  b rzeg  rzek i .  P o l i c j a n c i  w ra z  
z p se m  r ó w n ie ż  p r z e p r a w i l i  s ię  n a  d ru g i  
b rzeg ,  gdzie  p o p r o w a d z o n o  d a ls ze  p o s z u k i

dopierajcie pierwszą w  SKraju Spół­
dzielnię drzecizvgruż,;rzą w pow iecie 

zcileńsko-irockim

skifej' —  reteiał księdza prałata p ro t  
W alenana M eysztowicza. Dyskusja. Skła­
danie wniosków.

Unia 11 czerwca 1938 r.
G cd z . 7.45 —  W ycieczka do W ielkich 

Solecznik —  zbiórka na placu O rzeszko­
wej.

G odz. 8.00 — O djazd autobusem do 
W ielkich Solecznik. > 5

G odz, 14.00 —  Powrof do W .Ina —  
obiad.

G odz. 16.00 —  Dalszy ciąg zjazdu —  
ucnwalenie w riosków .

G odz 17.00 —  „Czarna kawa" Z ie ­
mianek w Klubie Szlacheckim przy ul, 
M ickiew icza 19 p iętro  1.

W  zieżdzie mogą brać udz.ał również 
nie zrzeszeni w  7w iazku po zaopatrzeniu 
się w karty wstępu, które Zairzęd wydaje 
przy wejściu do zjazd.

łycn targów, dowiadujem y się, że handla­
rze manufakturą i galanfe-ią postanowili 
w najbliższym czasie w ysiać do wtadz 
woje wódzk.ch delegację , i W  związku z 
'ym, że hande’ tym 1 artykułami został na 
rynkach w myśl nowego regulaminu za­
kazany deleyauja będzie prosiła o udzie­
lenie zezwoleń a na dalsze kontynuowa­
nie na rynkach handlu zarówno manufak­
turą jak i galanterią.

—  Rewizja gospodarki miejskiej. 
M iejska Komisja Rew izyjna zakończa obec 
nie kontrolę gospodarki miejskiej za tok 
budżetowy 1936/37. W  najbliższym cza­
sie za okres ten sporządzony zostanie 
protokuł sprawozdawczy, któty poaany 
zostanie do wiadomości Raoy M iejskie j.

A K A D E M I C K A
—  Ćwiczenia Logii Akademlcklej. W

dniu 11 cze-wca br. odbędą się ostatnie 
ćwiczenia Legii Akadem ickiej w bieżącym 
rofcL akademickim . ,

Zbiórka dia komp, 1 i ? w  koszarach 
I Bryg w rej. nowych bloków o g, 7.30

Dla 3 i 4 komp. r,a Zakrecie przed 
wejściem na wojsk. cm. niem o g. 14.

Żołni erze 3 : 1 komp. zabierają ze so­
bą bloki me d., względnie nołesy, o łów ­
ki i linijki m ilimetrowe.

ZERKANIA I ODCZYTY
D zie ło  M. B. P o w o ła ń . 10 bm . o g

0 p o  p o ł, w  sa li  S o d a lic y jn c j  p rz y  u l. Ź am  
k o w e j 8 o d u e d z ie  s ię  z e b ra n ie  o g ó ln e  cz ło n  
k ó w  D z ie ła  M a ik , B o sk ie j P o w o ła ń , na k tó  
re  s ą  p ro sz e n i  c z ło n k o w ie  D z ie ła  o ra z  sy m  
p a ty c y .

R Ó Ż N E
—  A mitel Rodzicielski i K ierownict 

wo Publ. Szko ły Powsz. Nr 6 w  W iln ie 
składa n.niejszym wyrazy serdecznego 
(gorącego) pod; lękowania p. prof. dypl. 
Fe lic ji Sykore-Załuskiej i członkom zespo­
łu stud.um śpiewu solowego, które p. 
F. Sykore-Załuska prowadzi, za bezinte 
resowne zorganizowanie koncertu w dn. 
21,V  1938 r.

—  Komitet Rodzicielski i Kierownict­
wo Publ, Szkoły Fowsz. Nr 6 składa ser 
deczne ’ podziękowanie Rodzinie W ojsko­
wej w W iln ie  za prowadzenie przez sze­
reg łat świetlicy przy szkole, z które ’ ko­
rzystało 85 najbiedniejszych uczniów W 
św!et!icy poza pomocą w odrabianiu lek- 
P  j i rozmaitymi godziwymi rozrywkami 

-uczniowie dosrawali także ob*ite i smacz 
ne podw ieczorki, które dla wiełu z nich 
zastępowały obiad i kolację. Szczegól­
niejsze zaś uznanie i podziękowanie w y­
rażamy opiekunkom św ietlicy pp. Siero 
sławskiej i hejmehowej

—  Bawiące w Wilnie z wycieczką 
uczentce Państw Gimnazjum Żeńskiego 
Jm. E. Plater w Sosnowcu urządziły w auli 
Gimnazjum im. A M ickiew icza w  W iln ie 
dnia 7 czerwca br. dla m łodzieży sznół 
średnich wileńskich w ieczór reyionałny 
„Uczm y się Śląska" i całkowity dochód 
w kwocie 74 zł przeznaczyły na budowę 
pomnika im. Adama Mackiewicza w W ij- 
nie.

z a b a w y
— k o ł o  wileńskie o r g a n iz a c ji  

PRZYSPOSOBIENIA W O JSKO W EG O  KO­
BIET DO BBR0NY KRAJU urządza na stat­
ku „Sobieski" w sobotę, dn. 11 czerwca
•" B idrje na w rdzie". Począ­

tek zabawy o godiirue 20. Dochód z za­
bawy przeznaczony na letnie obozy wy­
szkoleniowe dla dziewcząt. Bilety w przed 
wstępnej sprzedaży sa do nabycia w cu­
kierniach: Rudnickiego przy ul. Mickie­
wicza, Czerwonego SztreKa w ogródku 
codziennie w godzinach od 18 dc 20.

‘^ D R A C E N A  d « x a |
szerokoE3stE?a -

spizedaie się. — Wilno, Stalowa 3 C

Wielka wystawa rolnicza w Danii

i
/

W  najbliższym czasie zostanie otwarta w Kopenhadze w ielka wystawa rolniczo, 
która zilustruje wszechstronny aunski dorobek w  dziedzin ie gospodarki rolnej. 
Na zdjęciu rzut oka na pawilon^ w ystawow e, w  których zostaną pomieszczone 

duńskie eksponaty hooowiane.

Teatr na Fohulante

Siostry Halama
Zlzi Halamę widywaliśm y w  zes­

pole Parnella, teraz zjechały do W il­
na trzy pozostałe z tańczącej rodziny: 
głośna „najbojowsza" tanecznic Lo­
da, najprzystojniejsza Abcja i naj­
młodsza z sióstr, utalentowana debiu- 
tantka Ena.

Loda Halama, niezmiernie p o p u ­
larna dzięki kabaretom warszawskim,  
film om  i objazdom, oraz jej liczne sio 
stry tańczące —  to atrakcja gwaran  
towana. Publiczności było pełno. Sie 
działa ta publiczność podniecona, kia  
skała, wołała o bisy, no i kiwała gło 
wam.: —  co tam, proszę pani ta Ni- 
żyńska, —  to jest znakomite... T y m ­
czasem „to“ wcale nie było thkie zna 
komite. P. Enie udała się zabawnie  
stylizowana , Holendereczka" Alicji—  
najlepszy tekst wieczoru (najlepiej za 
śpiewany), Lodzie —  prawdziwie dob 
ra groteska „Kretynka wiejska" oraz 
„Gazeciarz". Inne tańce, jak „W alc z 
balonikiem" Lody, albo walc szope­
nowski Alicji kom ponow ane w guście 
przestarzałym nie m ogły poruszyć  
współczesnego widza, choć miały spo 
ro m om entów ładnych. Reszta prog­
ramu, a więc piosenki Lody i tańce lu 
dowe, to zwykła sieczka rewiow-a bez 
wartości artystycznej.

S iostry■ Halama, to niewątpliwie  
urodzone tancerki o dużych możliwo  
śriach Żeby jednak te możliwości wy  
dobyć, trzeba kogoś, kto by potrafił je 
przekonać, że gust starszych panów  
z forsą jest złym doradcą artystycz- 
nvm, oraz źe idąc po Linii łatwego sma 
ku można zyskać rozgłos i trochę ple 
niędzy, ale stracić sztukę, do której 
są stworzone.

Wielka polityka
pani ministrowej
kom edia ^ 4 aktach  B . N u siczia .

Prawdziwe coun de force kobiet: 
—  p. Michalska przedzierzgnęła się 
w chłopca łobuza, p Billing —  w sta 
rą miss angielską, p. Jasińska-Def-  
kowska —  w  Polskie Radio z pioscn  
ki Rentgena, takie radio co to „nam  
babcię zepsuło". Nie jestem babcią, 
ale... Pp Buynówna, Oranowska, Cza 
piiński, W oźniak i zabawnie charak  
terystyczny,, zwłaszcza na początku  
p Hierowski zrobili wszystko co mie  
li do /robienia. P. Jagiarz wykazał  
wiele tolerancyjności i pogod; du­
cha. Reźcsera nie wywoływano.

Poza tym... Poza tym premiera do 
skonałej sztuki naszego utalentowa­
nego pobratymca z Bałkan, znakomi 
cie p rzysw ojon ej , m owie polskiej  
przez p. Edytę Gałuszkową (żonę zna 
komitego Gałuszki z Krakowa), jest 
dowodem, że dyrekcja teatru, nie zwn 
żając na trudności sezonowe, nie od 
stępuje ani na chwilę od swej dewizy, 
że należy dołożyć starań, oraz i t. d. 
perskie oko z koralami akurat aku­
rat. ' J. M.

j Teatr m. NA POHULANCE
^ Dziś o nodz  H.IS wl^cz
3 WIELKA POLITYK *
3 PANI M1N1STR0WEJ

Aukcje wełny w Białymstoku
Centrala Bazarów P-zemysłu Ludow e­

go w W iln ie  organizuje w dn. 28 bm 
pierwsze aukcje wetny w Biafy-msioku.

Komitet wykorić-wczy aukcji składa się 
z 5 esób —  przedstaw icieli, po jednym 
z Izby Przem ysłowo-Handlowej, Izby Roi

niczej, Zw :ązku Przem ysłowców, Związku 
Hodowców O w iec i Centrali Bazarów.
■s ’

Impreza ta ma duże znaczenie dla 
podniesienia stanu oaszej wełny kraiow-ej 
w  okr. w ileńskim .

R A D 1 0
P IĄ T E K , d n ia  10 iz e rw c a  19„b z .

tf,45 { ju n n a s ty k a .  7,00 D zleu .  p o r  7,18 
W  t a k c i e  m a r s z a  —  g r  O rk .  P o l. P a ń s tw . 

; 8,00 A ud . d la  sz k ó l .  8,10 M u z v k a  w a k a c y j ­
n a .  8,55 p r o g r a m  n a  d z i s ia j .  9,00— -1,00 
P rz e rw c  11,00 A u d y c ja  d l -  p o b o r r  w y ch . —-
11.15 A u d y c ja  d la  sz kó ł .  11,40 L e k k i e  p io -  
s e n k ; f r a n c u s k i e .  11,57 S y g n a ł  c z a s u  i h e j ­
n a ł .  12,u3 A u d y c j a  p o ł u d n i o w a .  18,00 W y i ą t  
k i  z o p e r .  13,30 A u d y c j a  ż y c z e ń  d la  dz iec i  
i4 .00  M u z y k a  p o p u l a r n a .  14,10 S kecz  K K D . 
14,15— 15,15 P r z e r w a .  15,15 N a  d r o d z e  m lecz  
n e j  —  p o g  d la  dz iec i  s t a r s z y c h .  15,30 R o z ­
m o w a  z c h o r y m i  k s  k a p .  M ic h a ła  R ę k a sa ,  
l a , *5 W i a d o m o ś c i  g o sp o d a rc z e .  16,00 K o n ­
c e r t  p o p u l a r n y .  16,45 „G d z ie  r o z b i j e m y  n a ­
m io ty "  17,00 „ M a c ie j  S t r y j k o w s k i  —  p ie rw  
szy  d z i e jo p i s a r z  L i tw y " .  17,10 „ P i s a r z e  o 
m u ż y c e "  —  pog .  17,55 P r o g r a m  n a  so b o tę .  
1C,00 W  o g n iu  c i ą g ły c h  w y b u c h ó w  —  p c g .
18.10 R e c i ta l  f o r t e p i a n o w y  Al. W i e l h o r j k i e  
po.  18,45 N o w o śc i  p o e ty c k ie .  19.00 „ G ra n d io  
s c “ —  a u d .  m u z .  19,20 W  p r z e r w i e :  p o g a d .  
a k t .  20,00 D z i e n n i k  w ie c z o rn y .  20,10 Pog .  
i.kl. 20,15 C z y ta n k i  w ie j s k ie  B a jk i  i p o w ia  
s tk i  A d a m a  M ick ie w icza  20,25— 20 30 P r / .e r  
w a .  20,30 M ę d z y n a r o d o w y  k o n c e r t  ju g o s ło -  
w .a ń s k i .  T r a n s m i s j a  z B e lg r a d u .  21,45 W  ad .  
s p o r to w e .  21,55 P ie ś n i  f r a n c u s k i e  w  w j k .  
J a n i n y  K e l le s -K ra i ize .  22 ,i 5 W i l e ń s k ie  w :nd .  
s p o r to w e .  22,20 W y c ie c z k i  i s p a c e r y  p ro  wa 
dzi  E u g .  P io t ro w ic z .  22,25 K o n c e r t  r o z r y w  
k o w y .  23,00 O s ta tn ie  w iad .  i k o m u n i k a t y  
23,05 Z a k o ń c z e n ie  p r o g r a m u

SO B O TA , dn. 11 c z e rw c a  19.35 r .
6.45 G im n a s ty k a .  7.00 D zień .  n o r .  7,15 

Mozt k a  p o r .  8,00 A u d y c ja  d la  szkó l .  8,10 
M u z y k a  w a k a c y j n a  8,55 P r o g r a m  n a  dz is ia j .  
9.00— 11,00 P rz e  rw a .  11,00 A u d y c ja  dla  po  
t e r o w y c h .  11,15 A u d y c ja  d la  szkó ł .  11 ' 0  
W s p ó ł c z e s n a  m u z y k a  f o r t e p i a n o w a .  11 57: 
S y g n a ł  c z a s u  i h e j n a ł .  12.03 A u d y c ja  p o ł u d  
r ć o w a .  13,00 M u z y k a  o p e r e t k o w a .  14,00 M u 
zyka p o p u l a r n a .  14,15— 15.15 P r z e r w a .  —
15.16 T e a t r  W y o b r a ź n i  d la  d z i e c f  s łu c h o w i  
s k o  p .  t. Mały  l o r d "  15,45 W i a d o m o ś c i  
g o s p o d a rc z e .  16,00 Z u t w o r ó w  S c h u b e r ta .  
16,45 P r a w o  d z i e c k a  d o  s a m o tn o ś c i  i s w o ­
b o d y  —  pog . 17,00 P o l s k a  m u z y k a  lu d o w a .  
17,50 W i l e ń s k ie  w i a d o m o ś c i  s o o r lo w e ,  —1 
17,55 P r o g r a m  n a  n ie d r ie lę .  18,00 N a s z  p r o  
g r a m .  18,10 R e c i ta l  w io lo n c z e lo w y  J ó z c f a 
M ik u lsk ieg o .  18.45 „ K r a k ó w  w  p o e z j i "  —  
k w a d r a n s  p o e ty c k i .  19.00 T r a n s m i s j a  z R>n 
k u  K r a k o w s k ie g o  u r o c z y s t e g o  n a b o ż e ń s t w a  
k u  czci św  A n d r z e j a  B o b o l i  z o k a z j i  p r z e  
w ie z ie n ia  r e l ik w i  d o  P o ls k i .  20 00 I  W i ? i k ! 
K o n c e r t  S y m fo n ic z n y  n a d a n y  w  r a m a c h  F c  
s t iv a lu  M u z y c z n e g o  z Z a m k u  W a w e ls k i e g o .
21.10 W  p r z e r w i e :  D z ie n n ik  w ie c z o r n y  > po 
g a d a n k a  a k t u a l n a .  22,15 W i a d o m o ś c i  s p o r  
to we. 22,25 G o d z in a  n i e s p o d z ia n e k .  23,00 O s ­
ta tn i e  w ia d o m o ś c i  i k o m u n i k a t y .  23,05 Za-r 
K ończen ie  p r o g r a m u .

Dzisna dla. KOP
W  d riu  19 czerwca br K o irite i O by­

watelski m. Dzisny przekaże miejscowej 
kompanii KOP tóaź motorową do patro­
lowania na granicznej Dźwiinie o ra i 3 ka­
rabiny maszynowe z amunicja i maskami 
przeciwgazowym i. Jede i. karabin maszy­
nowy ufundowała mtodziez i personel 
gimnazjum.

Uroczystość, która się odbędzie na sa­
mej grarncy bolszew ickiej nad rzeką Dzwi 
ną, będzie potężną manifestacją m iejsco­
wej ludności dla realizacji haski przygo­
towania do obrony Pansiwa oraz jej uczuć 
dla KOP-u, który umiał nawiązać z lucmo- 
ścią serdeczny kontakt.

Komitet zaprosił na uroczystość Dana 
premiera, Dowództwo KO P , p. wejewo- 
dę w ileńskiego bociańskiego. p. kurato­
ra M. G odeckiego , oraz innych przedsta­
w icie li w iadz wojskowych, administracyj. 
nych, szkolnych i samorządowych.

W  dniu uroczystości odbędzie się w 
Dziśnie koncentracja oddziałów  Związku 
Strzeleckiego craz straży pożarnycn po-f. 
wiatu dziśnienskiego.
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Sosn ow a agencja pocztowa 
nad Niroczeui

N a o k r e s  o d  15 c z e r w c a  d o  15 w r z e ś n ia  
1938 r. p o c z ta  u r u c h a m i a  s e z o n o w ą  a g e n ­
c ja  p o c z t . - t e le k o m .  3 s t o p n i a  N a ro c z  —  Kia 
ło w ic z e ,  w ‘ p o w .  p o s t a w s k i m  A g e n c ja  p o łą  
c z o n a  b ę d z ie  z a g e n c ją  p o c z t o w ą  w K obył  
n i k u  k u r s e m  a u t o b u s o w y m  K o b y ln ik  —  Mta 
dzioł.

Wvjs śmienie
W  z w i ą z k u  b n o t a t k ą  „ O s z u k iw a ł  s ę ­

d z ió w  i a d w o k a t ó w "  w „ K u r j e r z e  W i l e ń ­
s k i m "  z d n ia  8 c z e r w c a  zg ło s i ł  s ię  do  n a s z e j  
r e d a k c j i  p. S t a n i s ł a w  W ę g l iń s k i  i o ś w ia d ­
czył ,  że  w a d o m o ś ć  o jego  z a t r z y m a n i u  n ie  
o d p o w ia d a  p r a w d z ie .  Ż a d n y c h  f i k c y j n y c h  za 
m ó w ie ń  W ę g l iń s k i  n ie  u s k u te c z n ia ł ,  a  jeśli 
p o w s ta ł a  z w ło k a  w  d o s t a r c z e n iu  „ K o d e k s u  
Z o b o w i ą z a ń "  D o m a ń s k ie g o  —  t ł u m a c z y  s 'ę ,  
to  o p ó ź n ie n ie m  w y d r u k o w a n i a  te j  Książk

TEATR i MUZYKA
T E A T R  M I E J S K I  NA P O H U L A N C E

—  Dziś, w p i ą t e k  d n ia  10 c z e rw c a  o g. 
8,15 —  p r z e d s t a w ie n i e  w ie c z o r o w e  w y p e łn i  
d o s k o n a ł a  k o m e d i o - f a r s a  ju g o s ło w ia ń s k i e g o  
a u t o r a  B. N u s ic a  p. t „W S elk a  p o l i ty k a  p a n i 
m m is tro w e j" . U d z ia ł  b i o r ą  pp . :  I. J a s iń s k a  
D e lk o w s k a  ( ro la  g (ów na) ,  G. O r a n o w s k a ,  H. 
M ic h a l sk a  II, B u y n ó w n a ,  A. C z a p l iń s k i ,  Al, 
D z w o n k o w s k i ,  R. H ie ro w s k i ,  R. J a g l a r z ,  L. 
K o z ło w sk i ,  T. S u r o w a ,  T  W o ź n i a k .  O p r a w a  
d e k o r a c y j n a  —  K. i J .  G o lusów .

—  P o p o łu d n iu w k a . W  n ie d z ie lę  dn .  12 
bm . n a  p r z e d s t a w ie n iu  p o p o ł u d n i o w y m  o g. 
4 15 —  u k a ż e  s ię  w o d e w i l  w  t r z e c h  a k t a c h  
ze ś p i e w a m i  i t a ń c a m i  K. K r u m ło w s k ie g o  
„ K ró lo w a  p rz e d m ie ś c ia "  w  in s c e n iz a c j i  L eo  
n a  S c h i l l e ra .  C e n y  m ie j s c  p r o p a g a n d o w e

TE ITR MUZYCZNY „LUTNIA44
—  Z e sp ó ł Y em cn itó w  w  L u tn i  D ziś  d r u ­

gi w y s tę p  tego  o r y g in a ln e g o  z e s p o łu  k t ó r y  
z o d le g ły c h  k ra b ó w  p rz y w o z i  do  n a s  je j  o ry  
g i n a l n ą  o r i e n t a l n ą  m u z y k ę ,  n a r o d o w e  p ie ś n i ,  
p e ł n e  p u w a g i  i p l a s ty k i  t a ń c e .  T a ń c e  te  w y  
r a ż a j ą  o b r z ę d y  m is ty c z n e  p r o r o k ó w  to z n o  
w u  o b y c z a j e  te j  d a l e k i e j  k r a in y .  Z e sp ó ł  po 
faz  p i e r w s z y  b a w i  w  E u r o p i e ,  b u d z ą c  w s z ę  
d z ie  e n t u z j a z m  d la  p i ę k n a  p o e z j i ,  w d z ię k u  
1 s z tu k i  w y r a ż o n y c h  w  p ie ś n i ,  m u z y c e ,  p la  
s ty c e  i ta ń c u .

—  P o p o łu d n io w k a  n ie d z ie ln a  w L u tn i" .  
O sla* n le  ty g o d n ie  o p e re tk i .  W  n ied z ie lę ,  po 
p o ł u d n i u  J a n i n a  K u lc z y c k a  w y s tą p i  w sw e j

• ś w :e t n e j  k r e a c j i  w  o p e r e t c e  L e h a r a  „M iło ść  
c y g a ń s k a " . P o w o d z e n ie  i o k la s k i  d z ie lą  z n ią  
l> I l a l m  r s k a ,  k  D e m b o w s k i ,  A. I ż y k o w -k i ,  
M. D o w m i in t  i inni_ C e n y  m i ^ s c  z n iż o n e

Kolektura Lottrii 
Klasowi?!

N o w o g ró d  ik , P itsu d sK  e g o  45 , te ł .  127
p o le c a  L O S V d o  1 k la sy  42  L o te rii. 
Z le c e n ia  z a m ie js c o w e  z a ła tw , p o c z tą

Urzeczywistnione 
m a r z e n i a

O p e w n y m  b u d n y m  w i e ś n i a k u  o p o w i a d a ­
n o  t a k ą  h i s to r i ę :

P e w n e g o  dr . ia  w y b r a ł  s ię  b i e d a k  do  la s u  
p o  d rz e w o .  W t e m ,  u s k r a j u  l a s u  z a u w a ż y ł  
śp ią c e g o  l isa .  P r z y s t a n ą ł  i z a c z ą ł  m u  się 
p r z } p a t r y w a ć .  N ag le  r o z m a r z y ł  s ię :  „ Z ła p ię  
z a r a z  tego  l isa —  p o m y ś l a ł  —  z a b i j ę  go, 
o b e d r ę  ze sk ó r y ,  s p r z e d a m  j ą  i za  o t r z y m a ­
n e  p i e n i ą d z e  k u p i ę  so b ie  p r o s i a k a .  Gdy p o d  
ro ś n ie  i n a b i e r z e  s a d ła ,  s p r z e d a m  go i k u p ię  
j a łó w k ę .  Z j a łó w k i  w y h o d u j ę  k ro w ę ,  k t ó r a  
da  mi p a r ę  wołów . Z a  w.oły d o s t a n ę  d u ż o  
o i e n ię d z y ,  a  w ó w c z a s  p r z y jd z i e  do  m n ie  
k u m  W a l e n t y  i p o p r o s i  o p o ż y c z k ę .  Ja  s p ó j  
rzę  n a  n iego  s u r o w o  i o d p o w i e m u  m u :  „ T y  
n ie  c h c ia łe ś  mi p o ży czy ć ,  k i e d y  b y ł e m  b ied  
ny ,  to i ja  tob ie  t e r a z  n ie  p o ży czę " .

B ie d a k  w z a p a l e  w y p o w ie d z i a ł  o s t a tn i e  
w y r a z y  g ło śn o ,  w s k u te k  czego  lis z b u d z i ł  
s ię  z d r z e m k i  i u c i e k ł  do  lasu ,  a w r a z  z n im  
r c z w i a ł y  s ię  m a r z e n i a  w ie ś n ia k a .

R z e c z y w iśc ie  od n a j d a w n i e j s z y c h  c z a s ó w  
c ż ło w ie k  m a r z y ł  z a w s z e  o z n a l e z i e n iu  j a k i e  
go ś  s p o s o b u  sz y b k ie g o  w z b o g a c e n ia  się. —  
S tą d  m a m y  ty le  b a j e k  o s k a r b a c h  u k r y ty c h ,  
o k ró le w ic z a c h ,  ż e n i ą c y c h  się z K o p c iu s z k a  
mi,  a  n a w e t  o d u s z a c h  z a p r z e d a n y c h  d ia b łu  
z.i ce n ę  r o z p o r z ą d z a n i a  w ie lk im i  b o g a c t w a ­
mi.

My. l u J z ie  d w u d z ie s te g o  w ie k u  n ie  wie 
r ży m y ,  n a t u r a l n i e  w j a k i e ś  s k a r b y  u k r y t e ,  
n ie  p r z e s z k a d z a  to  n a m  j e d n a k  o d d a w a ć  się  
m a r z e n i o m .  C z ło w ie k ,  ży ją c y  w w a r u n k a c h  
ciężk ic t i ,  z a r a b i a j ą c y  w  p o c ie  czo ła  n a  c h le b  
p o w s z e d n i ,  z d o b y w a j ą c y  z t r u d e m  ś r o d k i  
e g z y s te n c j i ,  o d c z u w a  p o d ś w ia d o m ą  p o t r z e b ę  
m a r z e n i a  o j a k i m ś  r a d y k a l n y m  ś r o d k u  szyb  
k ie j  p o p r a w y  w a r u n k ó w  b y tu ,

Ale k a ż d e  ro je n ie ,  c h o ć b y  n a j b a r d z i e j  
f a n t a s t y c z n e  . je s t  m g l i s ty m  p r z e c z u c ie m  p r z y  
s z łe j  p r a w d y  R o je n ia  o s k a r b a c h  u k r y ty c h ,  
t c  p r a g n i e n i e  w y g r a n i a  n a  L o te r i i  K lasow e j .  
B a jk a  o c u d o w n y m  ś r o d k u  z d o b y c ia  b o g a c i  
w a  s t a ć  s ię  m o ż e  r z e c z y w is to śc ią  d la  p o s ia  
d a c z a  lo su  p i e r w s z e j  k l a s y  c z te r d z ie s te j  d ru  
g ie j  L o te r i i  j u ż  w  r o z p o c z y n a j ą c y m  się 
c z e r w c a  c ią g n ie n iu .

\  W y k o r z y s t a j  

u r o k  l a t a . . .

i wyjątkowo dogodne 
warunki zaopatrzenia się w 
aparat fotograficzny "Kodak* 

najwyższej klasy.

ze  s p r z ę ż o n y m  d a l o m i e r z n m ;  
obiektyw t. 3 ,5  — t. 2 ,8  — lub t. 2 ;  
migawka Compur-Rapid do 1/500 sek.

w p ł a t a  g o t ó w k o w a  od zł. 
r a t y  1 2  m i e s i ę c z n e

Zawodowcy i Jirtyści, tak fotografowie jak i filmowcy, 
używają wyłącznie błon panehroma- 
tycznych, celem  osiągnięcia najlep* 
szych z d ję ć — żądaj więc również błon

P a n a ł o m i c
I n f o r m a c j e  w  f o t o s k ł a d a c h .  

K o d a k  8 p .  z o. o.  — W a r s z a w a ,  p l a c  N a p o l e o n a  o

N A J L E P S Z E  O D B I T K I
w y k o n u je  w c ią g u  6 c !u  [odzln

F A T A . C k  ł  M* RA 0 uzU  I  U  "  9  l i  C i  A  U  W ilno, W ielka 8
Przy z a m ó w ie n iu  50 o d b i te k  — j e d n ą  a r ty s ty c z n ie  p o w ię k s z o n ą  b e z p ła tn ie

P
A
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Prenruera. Sensacyjny szpiegow ski fiim

„ORIENT-EKSPRE^
Piękny nadprogramW roli gł. Kate de Nagy.

£  |  P r e m ie ra ,  A t a k c y jn y  p r o g ra m . 1 ) A N N A  M A Y  V O N G™ Ł k l U S I J  I C h a r le s  B ick fo rd  w w ie lk im  f i lm ie  e g z o ty c z n v m  '  ^

9! Córka Szanghaju
c ja  w  k u lo ra c n  Ali Baba i *0  rozbójników
i  mm u  a a  I D ziś p o d w ó .n y  p r o q ia m . 1> W e so ły  s e n s a c y jn y  film

ęĄ5!NOj OD WTORKU 00 CZWARTKU
W r o 'a c n  g łó w n y c h  M Y RNfl LOY I V.TLLIBM PO  * T L L

2. Rewelacyjne wznowienie D O 4  E A D I J
J e a n e t t e  M flC D O N fll D 1 N E L S O N  EDDY 

C h rz ę śc i fa ń sk ie  k in o  A  *  f  %  J  -* •swjĄTawmj Alarm w Pekinie
W ielk i f ilm  p e łe n  e m o c j i  i g ro zy
W ro li g l. n ie z ró w n a n y  G U STRW  FR O EH L1C H . U p o rc z y w a  w a .k l n a  D a le k im  W s c h o d - ie  
trz y m a j i w id z a  ca ły  c z a s  w n a p ię c iu .  P o c z ą tk i  s e a n s ó w  5, 7  i 9. W n ie d z ie le  i św . o d  1

OGNISKO | D ziś. Iwan Patrow uz i Liana Hałd w c z a r . o p e r e tc e  f ilm ó w .

N a d p ro g ru rm  U R O ZM A IC O N E  D O D A T K I. P o c z . s e a n s ó w  o  0 -e j, w nlctdz. i Sw. o  4 -e j

Kawtarnia^bufet na statku < 
..Sobieski"

—  Z o s ta ła  o tw a r ta  I f a w ia ra  ia -B u fe t n a  
s ta tk u  „ S o b ie s k i"  p r z y  p r z y s t a n i  w W i ln ie ,  
G o rą c e  i z im n e  z a k ą s k i  z w y s z y n k ie m  a l k o ­
h o lu .  C e n y  u m i a r k o w a n e .  C z y n n a  w  czas ie  
r u c h u  i p o s to ju .  Z a p r a s z a  —  Z a rz ą d .

U W A G A ! S ta te k  „ S O B IE S K I"  k u r s u j e  m ię  
d z y  W i l n e m  i W e r k a m i  ty lk o  w  n ie d z ie le  i 
ś w ię ta  j a k o  s p a c e r o w y .  O d c h o d z i  z W i ln a  
o godz.  9,50; 14,20; 18,00. Z W e r e k  —  13,00; 
ló ,05 ;  19,15.

ffUe, łwc& sUgl

^ Ju fK c d ru  t  u M w h x

Higiena— to zdrowie
W ie lu  h ig i e n i s tó w  tw ie rd z i ,  że  j e d y n ie  

m e c h a n ic z n i e  w y k o n a n e  o p a k o w a n i e  p r o s z ­
k ó w  d a j e  g w a r a n c j ę  c a łk o w i t e j  h ig ieny .

M A SZ Y N O W O  —  B E Z  D O T Y K U  Ką K 
w y k o n a n e  p r o s z k i  „ M ig re n o  - N e r w o s in "  
Z K O G U 1 K IE M  W  T O R E B K A C H  (now e  o p a ­
k o w a n ie )  DA IE  T Ę  G W A R A N C JĘ .

D b a j ą c  w ięc  o w ła s n e  z d r o w ie ,  ż ą d a jc ie  
p r o s z k ó w  Z K O G U T K IE M  tv lk o  w  M E C H A ­
N IC Z N IE  W Y K O N A N Y C H  T O R E B K A C H , —  
gdyż  d z ięk i  t e m u  u n ik n ie c i e  n a r a ż e n i a  z d r o ­
wi? n a  p r z y k r e  n i e s p o d z ia n k i .

Konkurs
Izba Rzemieślnicza w Nowogródku 

ogłasza niniejszym konkurs na objęcie na 
stępujących stanowisk w biurze Izby:

1) Referenta prawnego,
2) Referenta biura organizacyjno-han 

dlowego,
3) Referenta działu bua/eiowo-go- 

spodarczego.
Od kandydatów reflektujących na po 

wyższe stanowiska wymagane są następu 
jące kwalifikacje :

Ad 1. W ykształcenie prawnicze, dc- 
kłactna znajomość ustawodawstwa prze­
mysłowego i podatkowego, oraz znajo­
mość organizacji biurowości.

Ad 2. W ykształcenie conajmniej śre­
dnie pożądane handlowe oraz kilkuletnia 
praktyka zawodowa w dziale handlowo- 
s p ó ł d z i e l c z y m .

Ad 3. W ykształcenie średnie, dokłt 
dna znajomość buchalterii i biurowości 
oraz kilkuletnia praktyka w charakterze 
krięgoweyo.

Uposażenie —  po upływie okresu pró 
by —  wynosić będ : :a, zależnie od wyni 
ków próby —  dla pracownika I —  do 350 
zł, II —  do 300 zł, III —  dc 300 zł mie­
sięcznie bruMo.

Refiek'u ,ący na jedno z wymienionych 
stanowisk i posiadający wsp. kwalifikacje 
winni złożyć bezpośrednio do Izby w 
terminie do dnia 1 lipca rb. odnośne po­
dania z povvołar:em iię  na referencje 
znanych osób lub instytucyj.

Do podania należy dołączyć:
1) życiorys, 2) dowody stw ierdzają­

ce posiadan e kwaliłikacyj zawodowych 
w oryginałach lub odpisach oraz dowód 
obywatelstwa polskieqo.

Izba Rzemieślnicza 
w Nowogródku.

R Ó Ź 11 E
Z G U B IO N Ą  le g i ty m a c ję  Nr.  180 498, w y ­

d a n ą  p rzez  W i l e ń s k ą  D y r .  K o le jo w ą  n a  im ię  
A le k s a n d ra  D o re jk o ,  zam . w  W i ln i e  p r z y  ul. 
P o l e s k i e j  40 m. 0 —  u n ie w a ż n ia  się .

Kino „AP0 L L 0 " |
w Baranowiczach

P o tę ż n y  d r a m a t  s z t /e g o w s k i  
z c a r s k ie j  R osji

Wiertffi-Pftersburg
(Św iecznik królew ski) £

W  ro i g f : L u iz r  R a in e r  i W il. P o w e ll T 
łY * T » T T T r,,T*TTT” ” T T T T T T T T T T T T - TTTTTTTTTT

Kino Teatr „PAN" E
w Baranowiczach

P o  ę ż n y  d r a m a t  m ilo in y  
C O N R R D  VEIDT ja k o

SZEF WYWIADU
W r o t  g l : V .v ia n  L e lg h  i in n i 

N a] e p sz y  f ilm  p ro d .  a n g ie ls k ie j

Pr z e t a r g
R e k to r a t  U n i w e r s y t e t u  S te f a n a  B a to re g o  

o g ła s z a  p r z e t a r g  u s tn y  na  d z ie ń  11 c z e rw c a  
b. r., godz.  12 n a  s p r z e d a ż  d r z e w a  u ż y t k o ­
w ego  o m as ie  70 m ir .  sześe.,  w y c ię .e g o  i 
z ło ż o n e g o  w  P a r k u  Z a a r e t  (W i ln o '

P r z y s t ę p u j ą c y  d o  p r z e t a r g u  w in n i  do  g. 
10. d n ia  11 c z e rw c a  b. r . z ło ży ć  w a d m i n i ­
s t r a c j i  f o l w a r k u  d o w ó d  w p ła c e n ia  w  K a s ie  
S k a r b o w e j  w a d iu m  w w y s o k o śc i  5 p ro c .  od 
o f e r o w a n e j  s u m y  za  c a ł ą  i lość  d r z e w a ,  p r z e  
z n i ż o n e g o  do  sp r z e d a ż y .  D rz e w o  p r z e z n a ­
c z o n e  do  s p r z e d a ż y  m o ż n a  o g l ą d a ć  w  g o ­
d z in a c h  od  10— 12.

K s. p ro f . d -  AI. W ó y c lc k l 
R e k to r .

L E K A R Z !
rTTYTTYYYTYYTTYYTTYTYT-TYTT TYY*

D O K TÓ R
/ J a n i n ?

P io tro w ic z  Jw rczen ko  w a
o r d y n a t o r  s z p i ta la  Sawicz .

C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r y c z n e  i k o b ie c e  
p r z e p r o w a d z i ł a  s ię  

n a  ul. J a g ie l lo ń s k ą  16 m . 6, lei 18-66. 
P r z y j m u j e  od  5 d o  7 wiccz.

D O K T O R  M ED.

Z y g m u n t K u tire w icz
cl o .u b ;  w e n e ry -z n e  s k ó r n e  ' m o c z o p lc io w e  
u l  Z a m k o w a  15, te l. 19-60. P rz y jm u je  w g >di. 

o d  8— 1 i o d  3 -  ~.
I

A K U S Z E R K I
fttTTYY-TTTTTTTtTTYTT^YYTY-YYTYYYTYy y Y> t t

a k u s z e r k a  

M aria L a k n e r o w a
p r z y h u u rv! godz. 9 r a n  do  godz.  7 w lecz  
—* u l. J a k u b a  J a s iń s k ie g o  1 a — 3, ró g  u l 

3-go M a ja  o b o k  S ąd u .

Hantfel l Przemysł
Ś P IE S Z  NABYĆ c h e m ik a l i e  d o  o p ry s k iw a f i

do  o p r y s k o w a n i e  j a d n o c z e ś n ie  
C E N i R A L A  Z A O P A T R Z E Ń  O G R O D N IC ZY C H

W iln o ,  Z a w a l n a  28 tel. 21- -48. 
w y p o ż y c z y  Ci b e z p ła tn i e  j e d e n  ze s w o ic h  op  

r y s k iw a c z y

 L  E  T  W IS K  f  ^
L E T N IS K O  —  z a c i s z n y  d w o r e k  w ie jsk i  

p r z y j m ie  k i l k a  o só b  z  c a ło d z i e n n y m  u t r z y ­
m a n i e m ,  m ie s z k a n ie m  i o b s łu g ą  za 2 zł  70 gr  
d z ie n n ie .  S tó ł  b. o b f i ty ,  d u ż o  ja g ó d .  J e s t  
t u t a j  s w o b o d n ie  i b. m i ły  w y p o c z y n e k .  P o c z  
ta,' s t a c j a  ko l .  b. b l i sk o .  Szczegó ły  o sob iśc ie  
o d  godz.  10— 11 r a n o ,  ul. M ic k ie w icza  5— 8

L E T N IS K O  w  m a j ą t k u  1, 2, 3 lu b  4 p o ­
k o je  z k u c h n i a m i ,  p r z e p i ę k n a  m ie jsc o w o ść ,  
r z e k a ,  D o w ie d z ie ć  się m ię d z y  godz.  16— 18“ 
A n to k o l s k a  62— 3.

L E T N IS K O .  2 p o k o j e  za  60 zł. • n a  ca łe  
l a to .  M ie js c o w o ść  m a lo w n ic z a ,  las , r z e k a ,  
p la ż a ,  10 k im .  od  W i ln a ,  p r z y  szos ie  Nie-  
m e n c z y ń s k ie j ,  d o j a z d  a u t o b u s a m i  (20 min.).  
I n f o r m a c je :  K ró le w s k a  7 ( k a w ia rn ia ) .

■AAAAAAAAAAAAA t z i i l l - l i l l . i ł ł ------------AAAj

L O K A L E ;

2 P O K O J E  s ło n e c z n e  z w y g o d a m i ,  o s o b ­
n y m  w e jś c ie m  do  w y n a ję c i a ,  ul. Sw. J e r s k a  
Nr. 3 m. 3.

D O  W Y N A J Ę C IA  L O K A L  8 p o k o jo w y ,  
n a d a j ą c y  się  n a  b iu ro .  A d re s :  W i l e ń s k a  27. 
D o w ie d z ie ć  s ię  u  d o z o rc y .

^  1 7  A  AfTTTTTTTT7TYTTYV -r-7—  5—TTT»-»7»YYf YY»1»'
U R Z Ę D N IK  G O SPO D A R C Z Y  z s z k o łą  ro i  

n iczą ,  d łu ż s z ą  p r a k t y k ą ,  s u m ie n n y ,  e n e r g i ­
czn y ,  z a m i ł o w a n y  ro ln ik ,  p o s z u k u j e  p o s a d y  
za  s k r o m n y m  w y n a g r o d z e n ie m .  A d re s :  R zep  
czyk ,  m a j .  G a b ry e l in ,  p o cz t .  Ś lesin, po w .  
B ydgoszcz

fitóieświftskie
P O W I A T O W A  S P Ó Ł D Z IE L N IA  R O L N I­

C Z O -H A N D L O W A , z o d p o w ie d z i a ln o ś c i ą  u- 
d z ia ła m i ,  w N ie ś w ie ż u ,  p o d a j e  R o ln ik o m  do 
w ia d o m o ś c i ,  że  p r z y s t ą p i ł a  do  s k u p u  b yd ła .  
Pc s ia d a  n a  sk ła d a c h :  n a w o z y  sz tu c z n e  m a ­
sz y n y  i n a r z ę d z ia  ro ln ic ze .  S k u p u j e :  zb i i a  
t n a s io n a .

K L U B  P O L S K I  „ O G N IS K O "  —  N ieśw ież  
ul P . t s u d s k i e g o  19. L o k a l  g r u n t o w n i e  o d r e ­
s t a u r o w a n y .  K r a jo w e  n a p o je  w y s k o k o w e  i 
o r z e ź w ia j ą c e  o r a z  r ó ż n e  z a k ą s k i .  Ś n i a d a n ia ,  
o b i a d y  i k o la c je .  N a w a r u n k a c h  p r z y s tę p -  
i y c h  c a ło d z i e n n e  u t r z y m a n ie .

C h r z e ś c i j a ń s k i  B a n k  L u d o w y  w  N ieśw ie  
żu , sp -n ia  z n i e o g r a n i c z o n ą  o d p o w ie d z . ,  n a j ­
s t a r s z a  i n s ty tu c j a  k r e d y t o w a  w po w ie c ie ,  u- 
dz ie la  p o ż y c z e k  cz lonkor , . ,  p r z y j m u je  w k ia -  
d y  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h ,  o d  1 zł.

K o m u n a l n a  K a s a  O s z c z ę d n o ś c i  p o w  nle«
św ie sk ieg o  w N ieśw ieżu ,  p r z y j m u je  w k ła d y  
cd  1 z ło tego.

J a n  G ie d r o y ć 'J u r a h a  —  „ W a rsz aw ian*  
k a " .  N cśwież,  ul. W i l e ń s k a  34. S p rz e d a ż  o* 
w o có w  p o łu d n i o w y c h  i d e l ik a te s ó w .

na
R E D A K C JA  i A D M IN IS T R A C JA  

K o n to  P .K .O . 700.312. K o n to  ro z ra c h . I ,  W iln o  1 
C e n t i a  l a :  W iln o , aL B iskupa B a n d u rs k te g o  4 
R e d a k c ja : te l , 79. G o d z in y  p rz y ję ć  I — 3 p o  Dołiildnlo 
A J m in ls l r a r ja :  te l. 99— c z y n n a  o d  g o d z . 9 .30— 15.30 
D ru k a rn ia  te l. 3-40, R e d ak c ja  r ę k o p isó w  n ie  rw ra c a .

O d d z i a ł y :  N o w o g r ó d e k ,  n i. B azy łlańsica  35 , te ł .  169; 
L id a , d l G ó rn f ańska  8,  t e l .  166; B a r a n o w lc z e ,  
U ła ń s k a  11;
P iń s k ,  D o m in ik a ń sk a  40.

P r z e d s t a w i c i e l s t w a :  K łeck , N ie św ie ż , S ło n lm , S tu lp c e , 
S z c z u c z y n , tY o ło ży n , W ile jk a , G ro d n o  —  3  A*a)a 6, 
S u w a łk i -  Fm . P la te r  44, R ó w n e  — 3 -g o  M aja 13, 
W o łk o w y sk  —  B iz e sk a  9 /1 .

C E N A  P R E N U M E R A T Y  m ie się c z n ie : 
z o d n o s z e n ie m  d o  a o i r u  w k ra ju  — 

za g ra n ic ą  6 zL , i  o d b io re m  w3 zł.,
a d m in is tra c ji  zl. 2 .50 , n a  w s i, w m ie j­
sc o w o śc ia c h , g d z ie  n iem a  u rz ę d u  p o ­

cz to w e g o  a u l a g en c ji zL 2.50

Wyda w nic tw o  . K u i j e i  Wileński* Sp. z o. O.

CF.NY O G Ł O S Z E Ń : Za w ie rsz  m ilim e tr, p rz e d  te k s te m  75 g r . ,  w te k śc ie  oOg r , 
za te k s te m  -30 gr, d ro b n e  10 gr. za w y ra z , K ronika re d a k c . t k o m u n ik a ty  b O g r 
za w iersz  jedrioszD . D o ty c h  cen  d o licza  s ię  za o g ło sz e n ia  cyfrow e ta b e la ry c z ­
ne  5 0 % . U k ład  o g ło sz e ń  w te k śc ie  5- la m o w y , za te k s te m  10-*am ow y. Za 
tre ś ć  o g ło sz e ń  I rub>-yicę .n a d e s ła n e *  re d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a . A d m in is tra c ja  
z s s t r z “ga  so b ie  p ra w o  zm ian y  te rm in u  d ru k u  o g ło sz e ń  i n ie  p rzy jm u je  z a s trz e ­
żeń m ie jsca . O g ło sz e n ia  są  p rz y jm o w a n e  w ^ o d z  9  30 —  16-30 i 17 — 19

m SBHKSBno& H
Druk. „Znicz*, Wilnu, ul, Bisk Bandurskiego 4, lei. 3-40. Redaktor odp. Józef O n u sa itls


